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Pismo peryodyczne, z połdsenia 1. w. RimSkieGo KoRSAROW A, gubernatora wo- 
jennego litewskiego, jenerała piechoty i kawalera, na dochod domu ubogich 
Tow arzystwa Wwileúskicgo dobroczynności wydawane. X 


Wychodzi kążdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie we 
Cena prenumer aty IEEE na całe państwo rossyyskie, z pocztą lub bez 
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Dobroczynność spółczesna. 


Fundusz wieczysty X, Benedykta Unskiewicza na szpital parafialny w Nie- 

| menczynie aw ze ja |» - - zo `R ` 
Zapis fundacyyny na EER i ubogich -uczniów w Słucku aso a 5. 
Otwarcie domu zamiłowania pracy dla sierot płci żeńskiey w S sku zę M 
— Prawidła dla domu zamiłowania pracy - - á = R = lá. 
Wiadomość o dobroczynnych funduszach dawnych i nowszych czasów 

w Królewcu „Pruskim, przez Pana Gervais. Ciąg 2gi = 62 m 22. 
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DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA. 


Fundusz WIECZYSTY Nigdza Benedykta 
UNSKIEWICZA na Szpital przy kościele 
parofijalnym w NEMS S YNIE powia- 
tu wileńskiego cubernii wileńskiey. 
Wyjątek z Testamentu. 


(Kiądz Benedykt Lwskiewicz, admini- 
strator kościołą parafialnego nie- 
menczyńskiego , nalezącego do kol 
lacyi uniwersytetu, zmarły na po- 
czątku marca roku 181 1, testamen- 
tem dnia 4 grudnia 1810 roku da- 
towanym w Niemenczynie, rozpi- 
su jąc summowny - j ruchómy mają 
tek swóy na ubogich , uczynił wie- 
czysty fundusz na szpital, w nastę- | 
pnych wyrazach :) | 

a szpital ubogich kościoła ! 

niemenczyńskiego, na wieczne czasy 

zapisuję sześć tysięcy złotych polskich, 
która to summa ma być lokowana na 
dobrach J. W. Ignacego Parczewskiego 

Pólkownika, zwanych Czerwony Dwór: 

z którey sammy pięć procentów ma co- 

rocznie opłacać szpitałowi niemenczyń- 

skiemu i mieć dozor nad szpitalem, aby 

T jest z tey para- 

fii niedołężni, byli zebrani, nie zaś z fa- 

milii plebańskiey albo szlachty. Tako- 

we procenta opłacać się mają w goto- 

w terminie w dzień Wszyst- 

iętych. Za tę annuatę ubodzy 

i j miesiąc raz 

godzinki i litaniją 


rok 1822 


| 


Dzieje dobrocz. styczeń, 


o Nayświętszey Pannie za duszę Bene- 
dykta 


exekutorów tego testamentu jak nay- 
pokorniey upraszam i obliguję J. W. 


J. Pana lgnacego Parczewskiego półko- 


wnika woysk rossyyskich i kawalera or- 
J. Pana Tomasza Wa- 


wrzeckiego chorąż. xtwa litewskiego..., 


(Pieczętarzami do tego testamen- 
tu byli: Franciszek Bortnowski szam- 
belan b. d. pol. i Stanisław Korsak 
chorąży smoleński. Pierwszy z nich, 
co do zapisu na szpital, to wyraża:) 

serre. LVA szpital ubogich kościoła 
niemenczynskiego , zapisuje (X. Bened. 
Unskiewicz) na wieczne czasy złotych 
pelskich sześć tysięcy, i w tóm miey- 
scu gloza, poprawiona własną ręką X. 
Unskiewicza, gdzie w przód było napi- 
sano złotych polskich cztćry tysiące. 
'Takowa summa lokuje się na dobrach 


J. W. Ignacego Parczewskiego półkow- 


z Wa- 


od tey 


nika zwanych Czerwony Dwor, 
runkiem opłacania corocznie 
sumimy po pięć procentów na wzmie- 
niony szpital, i dozor nad nim dziedzi- 
cowi Czerwonego Dworu porucza się...,, 
(Kopija tego testamentu jest w a- 
ktach kancellaryi uniwersytetu, 
zdjęta z oryginału, który , jeden 
z exekutorów (zmarły w rokn prze- 
$szłym 1821 w Petersburgu) Ignacy 
Parczewski uniwersytetowi przed- 


stawiał.) 
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ZAPIS FUNDACYYNY NA SZKOŁĘ I UTRZYMA- 


o użyje aś ZAGR GC GREC L 


NIE UBOGICH UCZNIOW w SŁUCKU; mieście 
dziedzicznem i powiatowćm gubernii 
mińskiey. (Ob. Dzieje dobr. rok prze- 
szły 1821. str. 2105) 


(Szkoła w Słucku, około roku 1620 pod 
tytułem gimnazyum, przez dziedzi- 
ców tego miasta fundowana szcze- 
gulnicy dla młodzi wyznania ewan- 
gelicko reformowanego , zależała za- 
wsze wyłącznie od synodów tegoż 


wyznania, aż do roku 1805, w któ: | 


rym stosownie do zasad powszech- 
nego oświecenia na całe państwo 


rossyyskie, pod d. 24 stycznia, nay- | 


wyższą wolą postanowionych, po u- 
formowaniu następnie okręgów uni- 
wersyteckich, ze wszystkiemi inne- 
mi szkołami okręgu wileńskiego , 
przeszła pod zawiadowanie uniwer- 
sytetu wileńskiego, i od owego cza- 
su zostaję z tym ostatnim w takich 
samych stosunkach uległości, w ja- 
kich są inne szkoły publiczne, przez 
zgromadzenia. duchowne rzymsko - 
katolickiego wyznania utrzymywa: 
ne. Jest jeszcze w okręgu nauko- 
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summa 2200 rubli srćóbrem, a tę 


ilość synod między nie rozdziela. 
Przy obu, podług tegoż urządzenia; 
są kapelani rzymsko-katolicey , dla 
nauki religii i nabożeństwa mło- 
dzi tego wyznania. Osobno szkole 
słuckiey, ustąpione tćmże urządze- 
niem zostały, place i domy, które 
należały do byłey tam uprzednio 
udzielney szkoły powiatowey , z fun- 
duszu edukacyynego utrzymywaney. 
Oryginał zapisu fundacyynego, któ- 
ry tu w dawnćm tłumaczeniu na- 
stępuje, pisany jest po łacinie.) 


Krzysztof RapziwizŁ z Bożey łaski 


Kiąże na Birżach i Dubinkach , święte- 
go Państwa rzymskiego wiąże, hetman 
polny wielkiego aięztwa litewskiego. 


szem w obec, i każdemu z 0s0- 


bna, kto o tém wiedzieć zechce, czy- 
nimy wiadomo. Gdyby innych nie by- 
ło przyczyn, któreby na mężów wyso- 
ką rodowitością, przewagą majątku i 
zaszczytów w kościele i rzeczy pospoli- 
tey z daru Bozkiego celujących, wkła 
dały pieczą o szkołach; to sam jeden 


wzgląd na pobożność i sumienie, mógł- 
skiey w powiecie kowieńskim, w mie-| by im przypomnieć ten obowiązek. Gdy 
ście dziedzicznóm Kieydanach , dru- albowiem niczego nie masz w zdolno- 
ga teyże natury szkoła, podobnież | ściach ludzkich , coby nie płynęło z bło- 
przez xiążąt Radziwiłłów fundowa- gosławieństwa Bozkiego, przeto na chwa- 
na. Obie podniosł uniwersytet na lẹ Imienia lego obracać wszystko, jest 
stopień szkół powiatowych, przez konieczną powinnością. Ile zaś chwa- 
Urządzenie swoje , w roku 180g d.|le Bożey zależy natóm: ażeby się młodź 
24 sierpnia Qd ministra oświecenia | chrześcijańska od. samych pierwiastków 
potwierdzone; w skutek którego dzieciństwa swego W świątyni pobożno= 
wydaje się dla nich zfunduszu: edu- |Ści i nauk wyzwolonych, ćwiczyła; rzecz 
kacyynego, w Wilnie na. ręce umo- sama mówi. Gdyż, czyto spóyrzymy 
cowanego od Synodu , w pomoc ich na stan kościołów 1 rzeczypospolitych 
własnych dochodów , corocznie, za- |w tym czasie kwitnących, dostrzeżemy“ 
cząwszy od 1 września 180g roku, że ta szczęśliwość po Bogu, i po IWG 


wym wileńskim, w gubernii wileń- 
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jetnym rządzie zwierzchności, od dobre- 
go wychowania młodzi, pochodzi; czy- 
li obrócimy wzrok nasz na postać gdzieś 
tam ku ciemności i upadkowi dążących, 
przekonamy się: że powod do tey klę- 
ski, zaniedbane albo zepsute dały szko- 
ły. Lecz oprócz pobożności obowiązku, 
'nsze przy tém naglą pobudki, Zebysmy 
się do utrzymania szkół przyłożyli. Gdy 
bowiem jest powinnością dobrego oby- 
watela, ażeby tego, w którym się u- 
rodził, państwa, ozdoby i pożytki po- 
mnażał, i nadto miodź szlachecką do 
wszelkich rzeczypospolitey posług, od 
kolebki wprawiał, bo zapewne, żadną 
inna krótszą drogą nie dóydzie do tego 
celu y jako kiedy dźwignie domy oby- 
SEWÓW 1 nauk, i nad niemi cnotliwych, 
„ak 1 pilnych przełoży nauczycie- 
Razz PED SIę więc wyświeca: Ze po- 

ożnie trostropnie wtestamencie świę- 
tey niegdyś pamięci J. O. X. Jantsża 
Radziwiłła, Birż, Dubinek, Słuckai Ko- 
pyla xiązęcia s $go państwa rzymskiego 
Xlążęcia, kasztelana wileńskiego, staro- 


sty borysowskiego,nayukochańszego = 
ta naszego, to zastrzeżono, i naszemu 


staraniu i wykonaniu poruczono: aże- | 
bym ja nie czekając na dóyście do lat. 
doskonałych: J. O. X. Bogusława Radzi- 
willa, małoletniego synowca mego nay. 
milszego, po wyż wspomnionym bracie 
naszym, pozostałego, szkoły publiczne 
w dobrach tegoż J. O. X. Bogusława 
Radziwiłła dziedzicznych , 
ym końcem, gdy wielu religii ewan- 
Seier chrześcijańskiey panów patro- 
RAR torów w wielkićm xięztwie 
zyl skiem żyjących, składki poczynili 
Jay 


K nasz owi z o. ` s 
bożnie sað innością było woli po 
wszystkich kościołowi i oyczyźnie do- 


v 
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brze życzących,dalszą zwłokę nie wstrzy- 


mywać, ale raczey za zezwoleniem i 
zniesieniem się z Synodem prowincyal- 
nym w. x. lit, w Wilnie roku tysiączne- 
go sześćsetnego dwódziestego odprawio- 
nym i w następujących leciech powtó- 
rzonym, szkoły, któreśmy przedtóćm 
w Słucku fundować zaczęli, większemi 
nadaniami i dochodami, pomnożyć i roz- 
szerzyć. Przeto, co niech Naywyższy 
wszystkich rzeczy Sprawca i Rządca 
zdarzy być pomyślnóm i szczęśliwóm 
dla uciśnionego kościoła swego , dla oy- 
czyzny i dla domu naszego w naychwa- 
lebnieyszćm Imieniu Jego, w rzeczo- 
næm xiążęcćm mieście Slucku, J. O. X. 
Bogusława dziedzicznóm, mocą i powa- 
gą zapisu, z włożonego na mnie obo- 
wiązku, oyca jego, pobożnie w Panu 
zmariego, szkoły czyli gimnazyum pu- 
bliczne ufundowaliśmy, dźwignęliśmy i 


otworzyliśmy , i ninieyszym listem na- 


szym fundujemy , dźwigamy i otwiera- 
my: itymże szkołom , oprócz dochodu 
corocznego alumnażowi czyli semina- 
rium słuckiemu, z folwarku Mieleszkie- 
wicze nazwanego, od nas już przedtćm, 
na wieczne czasy zapisanego, tudzież 
oprócz wsi Bułhowicze i Proszczyce na 
potrzeby tegoż alumnatu prawem hy- 
potheki od nas ustąpionych, w woje- 
wództwie nowogródzkićm leżących, o- 
prócz tego wszystkiego, mówię, tera- 


źnieyszym naszym instrumentem na- 
otworzył. |znaczamy i zapisujemy na pensye nau- 


czycielów, w szkołach słuckich uczących, 
corok dziewięcseŁ złotych monety pol- 
skiey , ktore się z ceł miasta Słucka od 
przełożonego nad temiż cłami teraz i 
napotćm będącego, dwóma ratami, o- 


80 brata naszego, i chęci |płacać powinny : to jest: dnia pierwsze- 
'go stycznia każdego roku złotych cztć- 


pt 


T 


rysta piedziesiat: na ś. Jana Chrzcicie- 
la zaś takoż cztórysta piędziesiąt zło- 
tych. ` To wszelako dla lepszego po- 
rządku, przydajemy: /ZVaprzód, że te 
pieniądze 4 rąk panów scholarchów 
przez Synod wileński obranych (do któ- 
rych się zawsze przyda scholarcha z ra- 
mienia naszego dany), nauczycielom roz- 
dane być mają. Prócz tego: ciż sami 
panowie scholarchowie, starać się po 
winui, ażeby nie innych, jak tylko mẹ- 
żów cnoiliwych, uczonych, i w dziele 
uczenia doświadczonych, a conayważ- 
niey sza jest, podlug religii ewangelickiey, 
Boga w Tróycy jedynego wyznawają- 
cych, do obowiązku uczenia, przypu- 
szczali. Nadto: pensye, tak się roz- 
dzielać mają; iżby oprócz rektora, trzey 
kolłedzy zawsze mogli być utrzymywa- 
ni. Jeśliby zaś czego ze stipendium od 
nas wyznaczonego, nie dostawało, tego 
z innych kollekt i dochodów szkolnych 
ichmość panowie scholarchowie, wedle 
zręczności swojey, dopełnią. Do nich 
nayprzedniey należeć będzie, nad tém 
czuwać, aby porządek i prawo gimna- 
zyum słuckiego, tak te, które powa- 
gą naszą ułożone , z drukarni lubczań- 
skiey roku 1628 na widok publiczny 
wyszły , jako i owe, które o alu- 
mnach na Synodzie wileńskićm roku 
4627, i te jeszcze, które potćm na sy- 
nodzie takoż wileńskim roku 1629 o 
szkołach ogulnie ogłoszone były, podług 
upodobania żadnego człowieka nie były 
odmienione, ale w całości i nietknięte, 
nazawsze zostały postrzegane. Jeśliby 
zaś wzgląd na ludzie i na czasy radził, 
co w tych prawach odmienić lub do nich 
przydać, to chybą za poprzedzającą ra- 
dą synodu prowincyalnego, za na- 
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się powinno będzie. W rzeczach atoli 
mnieyszey wagi i pomijających, jakowe- 
mi są: ćwiczenia w dysputach i deklama- 
cyi, examina, komedye i inne akta pu- 
bliczne, tudzież alumnów przyjęcie i 
wyłączenie, jako też ich na akademije 
zagraniczne wysyłanie, zawieranie u- 
mów z nauczycielami o ich pensye, tych- 
że uwalnianie od obowiązku uczenia, po- 
prawa karności szkolney, obrachunek 
dochodów szkolnych, o tém, powiadam, 
wolno będzie samym panom scholarchom 
w komplecie zebranym , jak z okolicz- 
ności wypadnie, stanowić, tak jednak, 
iż z dzieł i czynności swoich synodowi 
prowincyalnemu i nam sprawę dać 
będą obowiązani. Nadto: i to zastrze- 
gamy: Ze wszystkie listy nasze o sty- 
pendiach i opatrzeniu tych szkół przed 
tém od’nas wydane, za znikczemnio- 
ne i zniesione poczytane być powinny. 
Ze to wszystko, co się ogulnie i szcze- 
gulnie w celu dobra powszechnego po~- 
stanowiło, Jaśnie Oświecony Synowiec i< 
pupillus nasz wyszedłszy z lat małoletno- 
ści, chętnie potwierdzi, prócz obowią- 
zku wolą oycowską na niego włożonego, 
jest nam pewną rękoymią wspaniały 
jego umysł, wcześnie do tego wszyst* 
kiego, co jest wielkie i sławne, wzbi- 
jający się. W dowod czego wszystkie- 
go, list ninieyszy ręką naszą i ręką pa- 
nów Stanisława Krzyszkowskiego, Da- 
nijela Naborowskiego i Piotra Kochle- 
wskiego, jako świadków na rzecz wy-. 
żey wyrażoną proszonych, podpisawszy, 
i pieczęcią stwierdziwszy, pod. straż i 
dochowanie J. W. J. Pana Aktora kościo- 
łów w. x. lit. ewangelicznych osobliwie 
wileńskiego, teraz i napotćm będącego, 
jako pewny i niezgwałcony zapis i oblig. 


szą wiadomością i za zezwoleniem dziać! dajemy i poruczamy. Dan w Słucku. 
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dnia szóstego listopada roku tysiąc sześć- 

setnego trzydziestego. X, 
Krzysztof Radziwiłł Xiąże m.p. (M.P.) 
Stwierdzam ten list Bogusław Ra- 
dziwili chorąży wieiki w. xtwa lit. 
Pieczętarz do rzeczy wyżey wyrażo- 
ney proszony Stanisław K rzyszko- 

wski m.p. 

Pieczętarz do rzeczy wyżey wyrażo- 
ney proszony podpisuję się Danijel 
Naborowski marsz. dworu J. O. X. 
Pieczętarz do rzeczy wyżey wyra- 


żoney odebrawszy osobiście roz- 


kaz od J. O. Xcia podpisuję się 
Piotr Kochlewski m. p- 

Roku 1687 sierp. 5 dnia ten list o- 

 ryginalny fundacyi gimnazyum słu- 

ekiego ewangelickiego do akt grodu 

nowogródzkiego podał Wiktor Łanie- 

wski Wołk, podstoli czernihowski, re- 


Roku 1715 mca paźdz. 26 dnia ten 
oryginalny fundusz przy extrakcie 
Yiąg grodzkich nowogródzkich, zbo- 
rowi słuckiemu ewangelickiemu słu- 


żący, J. W. J.Pan Andrzey Chodźko, 


oboźny oszmiański u sądu głównego 
trybunału w. x. lit. w sposob prze- 
nosu ad acta podał. Krzysztof Pac 


pisarz wielki i marszałek trybunału $- 


głównego w. x. lit.. Michał Eanie- 
wski Wolk chorąży i deputat staro- 
dubowski, pisarz tryb. gł. w. x. lit, 


OTWARCIE DOMU ZAMIŁOWANIA PRACY DLA 


SIEROT PŁCI ZENSKIEY I POSWIĘCENIE JE- 


GO w MIESCIE GUBERSKIEM SYMBIRSKU, 
(2 Dzień. Tow. człekolub. część XVI. s. 109; r. 1821) 


Zgodnie z Naywyższem potwier- 


dzeniem Nayjaśnieyszey Opieki Sym- | 


gent grodzki i namiestnik nowogródz. 
Concordat cum actis „ Taraszkiewicz. 
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birskiego Damskiego towarzystwa miło- 
sierdzia chrześcijańskiego (*). Rząd jego 
przyprowadził do skutku w początku 
roku zeszłego (1820) jedno ze swoich 
przedsiewzięć, tyle pożądane w tey stro- 
nie Rossyi, która jest znacznie odległ: 
od wszelkich dobroczynnych zakładów 
naszego kraju , mających na celu opie- 
kę i wychowanie osieroeiałey młodzieży 
płci żeńskiey. Powodując się duchem 
dobroci Nayjaśnieyszey Cesarzowey El- 


źbiety Alexiejewny , szukał on na przód 
środków do urządzenia , nie już świe- 


tnego jakiego zakładu , w którym mo- 
głaby tylko uczestniczyć ta klassa ludzi, 
co w miarę dostatków i położenia cy- 
wilnego, zaymuje pierwsze mieysce 
pomiędzy niezliczonymi poddanymi ros- 
syyskiego państwa; ale spieszył do u- 
wnieyszenia liczby ofiar sieroctwa i nę- 
dzy, przypadkiem częstokroć, nie tylko. 
pozbawionych sposobu zrobienia postę- 
pów w ogułowem rozwinięciu władz 
swojego serca i umysłu, lecz nadto ob- 


cych od wszelkigo poznania takich przed- 


miotów , których niewiadomość czyni 
ich w spłeczności moralnie martwemi i 


ciężącemi, dla braku spesobności i prze- 


mysłu utrzymywania się z własney 
pracy. 

Na tey zasadzie Rząd Symbiskiego 
Damskiego Towarzystwa Miłosierdzia 
Chrześcijańskiego, otworzył Dom Pracy, 
po oddzieleniu ną jego utrzymanie od 
innych summ, na dobroczynność wy- 
znaczonych , kapitału, i przeznaczywszy 
takowy zakład na schronienie młodzie- 
ży ubogiey , a nadewszystko pozbawio». 


(% Ob. Dzieje Dobroczynności rok 1820 str. 626, 
gdzie wiadomość o tem towarzystwie, oraz: 
jego ustawy. 
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ney rodziców, w którymby znaydowala 
przytułek, utrzymanie się i instrukcyą 
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z obrazami. Modlitwy i poświęcenie 
odprawiał korrespondent towarzystwa, 


co dopierwotnych wiadomości tych na- |pokrowskiego męzkiego monasteru ar- 


uk, jakie koniecznie są potrzebne wo- 
bywatelskim stanie, i tych rękodzieł, 
które dają pewny sposob do życia. 
Dóm Pracy ma byt swóy w Symbir- 
sku od 2 maja 1820 roku i stopniowie 
dosięga celu swojego przeznaczenia; 
z tém wszystkićm w początkach miał 
dosyć znaczące niedogodności. Naywa- 
Żnieyszą z nich było naymowanie domu, 
w którym się mieściły wychowanki to- 


chimandryta Serafim wśród licznego du- 
chowieństwa , z którego większa część 


|znayduje się przy towarzystwie w obo- 


wiązku jego kommissarzów, w obecności . 
P. gubernatora cywilnego, marszałka 
guberskiego, znakomitszych osób miasta, 
urzędników ikupców , a po ukończeniu 
obrzędów miał kazanie o miłosierdziu, 
w którym, wyjaśniwszy pożytek tako- 
wego zakładu wychowania, w dobitnych 


warzystwa. Niema potrzeby dowodzić |rysach odmalował opiekujący się nie- 
całey niewygody naymowania mieszkań |szczęśliwymi genijusz naszey Monarchi- 


dla podobnych zaprowadzeń. Przytu- 
łek w takim razie bywa nietrwałym 


ni. Po kazaniu i po wynurzeniu głoś- 
nych życzeń lat długich Nayjaśnieyszey 


ss . s ` . . | : . . 

i jedynie zawisłym od położenia jego opiekunce i członkom towarzystwa mi- 
właścicielów : dozor i gospodarstwo, du- łosierdzia chrześcijańskiego, wychowa- 
sza zakładów nie mających w swojem roz- |nice okrążyły uwieńczony kwiatami por- 


rządzeniu wielkich kapitałów, tracą nie- 
ustannie czas i ponoszą wydatki w prze- 
noszeniu się z jedney części miasta do; 


tret Cesarzowey Elżbiety Alexiejewny 
z napisem w około: Jey szczodrobliwo- 
cıq; do którego w imieniu dziewcząt, 


drugiey. Przekonanie o prawdzie tych |korrespondent towarzystwa , odstawny 
uwag, było pobudką rządowi towarzy- gwardyi sztabs-kapitan, Skrytski, dekla- 
stwa do starań o własny dom dla ta- mował wiersze wdzięczności. 
kowego zakładu. W dzień imienin (5 Członkowie towarzystwa i goście, 
września) Nayjaśnieyszey Opiekunki to- POR potem cały zakład iz serdeczną 
warzystwa, Cesarzowey Elżbiety Alexie- pociechą wszędzie widzieli porządek, 
jewny , rząd postanowił kupić za 5500 ochędóztwo, i zachowanie się przystoyne 
rubli murowany, oddzielny dom, iw nim wychowanic. Izby dziewcząt , wyzna- 
pomieścić swoje wychowanice. . Po u- czone do jedzenia, nauki i odpoczynku, 
kończeniu w nowo zakupionym domu ozdobione byly stosownemi napisami i 
reparacyi, rząd przeznaczył dzień 26 rozkładem codziennych ich zatrudnienń. 
września na poświęcenie go ze stoso- Pośród takowego zajęcia się, nadszedł 
wną okazałością. jczas, przeznaczony dla obiadu wycho- 
Za uprzednią zgodą, prezydent, wanic, w ciągu którego goście często- 
członkowie towarzystwa, korrespou- wani byli od wyznaczonych dotego kom- 
denci, oraz dalsze w nim czynne osoby, |missarzów towarzystwa, w imieniu prze- 
po odprawieniu Liturgii świętey , ze-|łożoney domu Pracy, Pani A. J. Biela- 
brali się w dómu pracy, dokąd też po- kowey. Pieczołowite zarządzanie tym 
stępowała i processya ze śpiewaniem i zakładem, ściągnęło powszechną po- 
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chwałę. Sprawiedliwie można powie; 
dzieć, iż patryota i przyjaciel nieszczę- 
śliwych, Z roskoszą będzie poglądać na 
ten nowo-powstający zakład, jako na zo- 
rze, ożnaymującą w jego oyczyźnie przy- 
bycie dnia jasnego, który powinien o- 
świecić promieniem prawdziwey miłości 
braterskiey umysły i serca współziom- 
ków naszych, obdarzonych sowicie środ- 
kami dobrze czynienia cierpiącey ludz- 
kości. W rozległóm Rossyi państwie, 
wyrzec można ze sprawiedliwą pychą, 
że przed innemi narodami „ wiele jest 
dobroczynnych ludzi, składających skar- 
by swoje na ołtarzu świętey miłości: oy- 


czyzny i bliźniego., ku przyniesieniu | 


ulgi w rozliczn 
cym i bez s 
naydawnieysz 
brakował 


ych: stosunkach cierpią- 
posobu zostającym. Od 
ych czasów w Rossyi nie 
! O na dobrey woli, a czucia 
nie były Przytępione lenistwem; ale 
sposoby dobrze czynienia mniey były 
pospolite. Wysoki przykład. dobrotli- 
wego opiekowania się, zostającemi w nie- 
szczęściu i ubóztwie, okązany przez Nay- 
Jaśnieyszą Cesarzową Elżbietę Alexieje- 
wne w. urządzeniu: takowego zakładu 
wychowania w Symbirsku, w którym 
teraz już kilkoro dziewcząt, uginających 
g wprzódy pod ciężarem ubóztwą i 
nędzy, zaczyna zapominać w cieniu po- 
ciechy i spokoyności o. wycierpianych 
dolegliwościach, i zachowuje, w szcze- 
rych sercach swoich z uszanowaniem, 
głębok 
opiek 
czność Tey, 

rego i 
tylko. 
w którym są 
stania w cząs 
troskliwemi 


która jest przyczyną do- 
ch bytu nie czem innćm „ jak 


opatrywane, celowi zo- 
sie wiernemi małżonkami, 
matkami, pilnemi gospo- 


> wyryte: wyobrażenie bóztwa 
unczego, gotując się okazać wdzię -| 


odpowiedzeniem celowi zakładu, 
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dyniami, słowem dobremi obywatelka- 
mi; ten wysoki przykład, nie pozosta- 
nie bez nasladowania. Z jakążbyto ra- 
dością ukazywać przychodziło ciekawe- 
mu cudzoziemcowi podobne zakłady 
| w każdey gubernii rossyyskiey ! Srodki 
iku doścignieniu tego rzeczywistego nie 
zaś lekkomyślnego przedsiewzięcia, są 
proste 1 do wykonania łatwe ,— owoce 
prześliczne, — ofiary godne ukształco- 
nego serca, karmiącego swe Życie mi- 
łaścią ludzkości. 


PRAWIDŁA DLA DOMU ZAMIŁOWANIA PRACY, 
zostającego pod wiedzą Symbirskiego 
Damskiego Towarzystwa Miłosierdzia 
Chrzescijańskiego. 


OpnziaŁ 1. Ustanowienie Domu Pracy i cel jego. 


$. 1. Za Naywyższem dozwoleniem 
Nayjaśnieyszey Cesarzowey Jeymości 
Elżbiety Alexiejewny, Naymiłościwszey 
Opiekurki Symbirskiego Damskiego to- 
warzystwa. miłosierdzia chrześcijańskie- 
go, ustanawia się w Symbirsku, pod wie- 
dzą tegoż towarzystwa, Dom zamiłowa- 
nia pracy dla ubogich dziewcząt. 

$. 2. Celem jego jest, ażeby ubogim 
L niedostatnim dzieciom płci niewieściey, 
> osobliwie sierotóm, dać zapewniony 
przytułek , i chociaż ograniczone , ale 
niezbędne w społeczności takie wycho- 
wanie, któregoby zasadą były dobroć 
obyczajów i przywyknienie do pracy. 

R. 5. Powarzystwo, przyymując nie- 
dostatnie sieroty pod swą opiekę, bie- 
rze razem na się i zapewnienie przy- 
szłego ich utrzymania; w miarę swych 
sposobności, stara się dać im taką edu- 
|kacyą, ażeby z czasem, po wyyściu 
z Domu Pracy, mogły zaymować miey= 
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sce w szlachetnych domach , względnie 
gospodarki, nawet i we wszelkich nie- 
przewidzianych zdarzeniach, aby mogły 
ochronić siebie od ubóztwa własną swą 
umiejętnością i pracą. 

$. 4. Na utrzymanie takowego za- 
kładu towarzystwo ze swego kapitału 
i ze wstępujących corocznie do jego 
kassy ofiar, przeznacza corek potrzebną 
summę. 


$. 5. Liczba wychowanie na raz pier-: 


wszy , z powodu ograniczonego kapitału 
towarzystwa, więcey nad dziesięć nie 
wynosi. 

$. 6. Ale oprócz tych mogą być przyy- 
mowane dziewczęta na koszt osób pry- 
watnych. Za ostatnie, dobroczynne 
osoby , wnoszą po 500 rubli corocznie; 
a z tey summy pensyonarki mają zu- 
pełne utrzymanie i odzienie. 

$. 7. Liczba pensyonerek nie prze- 
znacza się , ale będzie zawisła od obszer- 
ności domu. x 

$. 8. Z powodu niedogodności przyy: 
mowania do Domu Pracy wcale malole- 
tnich, Towarzystwo Miłosierdzia Chrze- 
ścijańskiego do opatrywania takowych, 
innych użyje środków. Do tego zakla 
du mogą wstępować dziewczęta od lat 
7 do 12 wieku mające. 

$. 9. Przyjęcie każdey wychowanki 
potwierdza się przez rząd towarzystwa, 
za przedstawieniem członków. 5% 

§. 10. Nadewszystko przyymują SiĘ 
do domu Pracy dzieci ubogich rodziców, 
pożytecznie oyczyźnie służących tak 
w woyskowym jako i w cywilnym za: 
wodzie; ale nie wyłączają się i rozma- 


itego stanu, podług uwagi na ubóztwo 
| wsze prawidła arytmetyki i początki 
|| rysowania, ile to ostatnie potrzebnem 


i sieroctwo. 
OpnziaŁ II. O zatrudnieniach wychowanie. 
$. 1. Praca wzmacnia zdrowie, na- 
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|daje dzielność władzom umysłowym, 
wstrzymuje szkodliwe namiętności po- 
wstające w próżnowaniu, ochrania od - 
ubóztwa, któróm leniwi karani bywają, 
i w ogulności czyni człowieka użyte- 
cznym dla samego siebie i dla drugich. 

Z tego względu przyzwyczajanie do 
pracowitości, będzie pierwszyin -pra- 
widłem wychowania w domu pracy. 

$. 2. Wychowanice przyuczają się 
wstawać rano, latem o tey, a zimą 
nie poźniey jak o 6tey godzinie; od- 
prawują modlitwę poranną , spożywają 
umiarkowane śniadanie,i o godz.7; przy- 
stępują doręczney roboty. 

$. 5. Robota ich zależy na szyciu, 
wiązaniu, wyrabianiu koronek, wyszy- 
waniu wszelkiego rodzaju, jako to: igłą, 
tamburkiem, na kanwie i t. d. Nie 
wyymują się także z liczby pożytecznych 
dlą nich robot, przędziwo, tkanie, pra- 
nie cienkiey bielizny. Doyrzalsze. uczą 
się krojenia i szycia sukień niewieścich, 
ttak dla siebie , jako też i dla młódszych 
wychowanie, zawsze sanie szyją. 

$. 4. W robotach doziera ich mistrzy- 
ni wespół z niemi mieszkająca. 

$. 5. Dwie godziny na dzień (okrom 
dni niedzielnych i świątecznych) zay- 
mują się wychowanice nauką ; te godziny 
naznaczają się według umowy z Nau- 
czycielem. 

$. 6. Nauczycielem dziewcząt Domu 
Pracy, ma być jeden z duchownych, 
znany ze swych mcralnych przymio- 
tów. 

$. 7. Przedmioty ich nauki są na- 
stępujące: czytanie, prawidłowe pisanie, 
zakon Boży, i Historya święta; pier- 


jest do robot niewiescich. 


b 
U 


7 
$. 8. Wychowanice obiadują o godz. 


12tey , a wieczerzają o Śmey. 
Po obi sd . . . 

HEO: iedzie I przed wieczerzą, 
daje się im godzina dla odpoczynku, albo 
dla przechadzki s nie inney jak razem 
z mistrzynią. 

$, 10. W każdym czasie, oprócz 
mrozów niezwyczaynych i wielkiey sło- 
ty, wychowaniee < w wolney od zatru- 
dnień godzinie, mają przechadzać się 
na otwartem powietrzu, dla wzmocnie- 
Mia ich zdrowia. W tym celu przy Do- 
mie Pracy ma się zaprowadzić sadek, 
gdzie letnią. porą mogą one rozsadzać 
kwiaty i rozmaite owocowe drzewka. 
Te ` 
§ It: Nigdzie do domów prywatnych 
7 3 4 Ó C x s 
ei owanice nie oddalają się, mistrzyni 
nik , i æ S x; 
Omu1ch powierzać nie powinna. Kre- 
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wychowanice Domu Pracy zachowują 
wszelkie posty corocznie. 

$. 15. Roczne popisy wychowanie 
z nąuki i robót ręcznych, odbywają się 
w obecności członków tywarzystwa, za 
wezwaniem ich pokrewnych i osób po- 
stronnych. Popis następuje w pierwszych 
dniach stycznia, po którym w nayzna- 
komitszy dzień urodzin Cesarzowey Jey- 
mości Naymiłościwszey Opiekunki towa- 
rzystwa Miłosierdzia Chrześcijańskiego, 
to jest dnia 15 stycznia, wychowanice 


jza postępy w naukach i za dobre oby- 


czaje , otrzymują nagrody. 
OppziaŁ III. O obowiązkach mistrzyni. 


$. 1. Na mistrzynię wychowanie Do- 
mu Pracy, wybiera się szlachetna nie- 


wni aż; E O i i ió iada- 
mogą się z niemi widzieć w Domu |Wiasta cnotliwych obyczajów , posiada 


Pracy. 


„ § 12. Zadnych xiąg, oprócz pobo- 
znych i moralnych, mieć w Domu Prący 
nie pozwala się. 


$. 215 W dni niedzielnie i świąte- 
czne; wychow 


sluchania liturgii świętey, w towarzy- 


stwie mistrzyni, i trawią cząstkę czasu 


na czytaniu xiąg pobożnych, w przy- je robót ręcznych. 


jjąca wiadomości potrzebne do począt« 
|kowego dzieci ukształcenia i znająca się 


na robotach ręcznych. 

$.2. Jey serce, napełnione czcią Bo- 
zkąitkliwą miłością ku sierotom, powin- 
no wzbudzać w niey te obowiązki, jakie 


anice chodzą do kościoła dla |dobra matka ma względem swych dzieci. 


$. 5. Ona powinna znaydować się 
przy dzieciach nieodłącznie , i nauczać 
Własnym przykła- 


padku zaś zbiegn kilku dniświątecznych idem obowiązaną jest wpajać w nić mi- 


z kolei po sobie 


następujących, udzie- jłość ku pracy , prawidła cnotliwego i 


lają czasu na zatrudnienia dobroczynne, |porządnego życia; dostrzega wszelkie ich 
zaymując się szyciem koszul i temu po- czynności, przyucza do ochędóztwa i 


dobnych rzecz 
niu zostających 
1 Domu wychow 
Przyuczaj 
święte święcić, 

ze pracując dl 
pracują dla samego Chrystusa. 


$. 14. P 


Przytćm wpaja się w nie, 


sławnego Greko-Rossyyskiego kościoła, 


Dzieje dobrocz, styczeń, rok 1822. 


y dla ubogich, w więzie. |począdku, karze za niedbalstwo, iopro- 
» alboli też dla szpitala |wadzeniu się jako też o postępach po- 
ania, a takim sposobem |wierzonych jey wychowanic,ustnie opie- 
ją się dobremi uczynkami dni |kunce donosi. 


$. 4. Ażeby zaś przyuczyć je bar- 


a bliźnich cierpiących, ldziey do gospodarki, przez samą prak- 


tykę, mistrzyni co. tydzień wybiera sə- 


odług ustanowienia prawo- 'bie z doyrzalszych pomocnicę, która 
w ciągu tygodnia ma, doglądać zakupo- 


2 
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wania codzienney żywności, przygoto- 
wania jedzenia, i W ogule całego w do- 
mu porządku. 'Takowy wybor powi- 


' nien być nagroda pilnosci , skromnosci 


i obyczayności dziewcząt. 

$. 5. W części ekonomiczney,mistrzy- 
ni, otrzymując pieniądze na rozchód, 
prowadzi wierny wszystkiego rachunek, 
dostrzega, ile możności, umiarkowania 
w wydatkach ; wchodzącą także prowi- 
zyą w naturze, do osobney zapisuje xięgi, 
i wszelkich wydatków podaje opiekunce 
miesięczne rejestra; a takowe rejestra 
sporządzać przyucza i same dziewczęta. 

§. 6. Pod dozorem mistrzyni zosta- 


ją dwie niewiasty dla usługi, z których | 


jedna pełni powinność klucznicy i pra- 
czki, a druga jest kucharką., Pościele 
w izbie do spania, same wychowanice 
przyporządzają. 

Z resztą, za weyrzeniem w to opie- 
kunki, może być jeszcze dodana dla 
usługi i trzecia niewiasta. 

$. 7. Wychowanice, w przypadku 
choroby , opatruje lekarz towarzystwa, 
używając do tego ile tylko można pro- 


widła, jak, i w których: chorobach , ja- 
kowe proste lekarstwa mogą być uży- 
temi. Do chorey' wyznacza się także 
z wychowanic posługująca (deżurnaja), 
która, pod przewodnictwem mistrzyni, 
wypelnia rozkazy lekarza. 


$. 8. O wszelkich potrzebach, w do- | 


mu Pracy wynikających, mistrzyni ma 
donosić opiekunce osobiście, albo przez 
pośrednictwo kommissarza. 


OvpziaŁ IV. O obowiązkach opiekunki i kommis- 
zi sarza. 


. 1. Dom Pracy powierza się zu- 
pełnemu dozorowi i zarządzeniu opie- 


tańszą cenę. 


i towarzystwa. 
stych środków ; przyczćm też daje pra- 
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[kunki , która zaszczyca się takowym u- 
'rzedem 
(członków rządu towarzystwa, w liczbie 


za jednomyślnym wyborem 
których i ona się znayduje. 

$. 2. Przeznaczoną na utrzymanie 
takowego zakładu summę , opiekunka 
odbiera częściami z kassy towarzystwa, 
za rozpisaniem się w xiędze. 

$. 5. Opiekunka dostrzega , ażeby 


'wyżey wyrażone prawidła, jak co do 


wychowanie, tak i co do mistrzyni, w zu- 
pełności swey wypełniami były, i do- 


ikłada całkowitego starania i pieczoło- 


witości, ażeby zakład jey powierzony 
coraz zbliżał się do udoskonalenia. 
S $. 4. Wszystkie potrzeby dla Domu 
Pracy, zaspakajają się jak nayśpieszniey 
jey staraniem i ile możności za nay- 
Do tego używa ona oso- 
bnego kommissarza , przez rząd towa- 
rzystwa wybieranego. 

$. 5. Otrzymując od mistrzyni ozna- 
czone w $. 5 oddziału HI, miesięczne 
rejestra wydatków, sprawdza je, i przed- 
stawia półroczne zdanie sprawy rządowi 


§. 6. Opiekunka odwiedza Dóm Pra- 
cy przynaymniey dwa razy na tydzień; 
pochwala , po zaświadczeniu mistrzyni, 
pilnieysze wychowanice, i z macierzyú- ` 


ską miłością pobudza inne do starania ` 


się O zasłużenie na podobną pochwałę; 
przy tém daje wzgląd na porządek i 
ochędóztwo w domu, oraz na skrzętność 
wybraney z dziewcząt w swoim tygo- 
dniu pomocnicy ($. 4 oddział III.) 

$. 7. Dla większego jeszcze dzieci 
zachęcenia ku pilności, ochędóztwu i 
gospodarskiemu porządkowi, opiekunka, 
odwiedzając dóm pracy, wzywa z sobą 


niektóre damy z członków towarzystwa 


albo niewiasty postronne, ate ze swo 
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. Jey strony przeglądają roboty, dają u-|jańskiego za szczęście sobie poczyta do- 
wagi, 1 z macierzynską czułością w pa-|nosió Cesarzowey Jeymości Naymiło- 
jają zapał ku coraz bardziey większemu | ściwszey Opiekunce swojey corocznie, 


a enia, na pilną ich sieroctwa | z przedstawieniem rocznego zdania spra- 
op! i € ` 


d: ` . Y7 

led z dziewcząt otrzymują (Oryginał podpisali, prezydent i człon- 

tedy od tych odwiedzających stoso- | kowie rządu towarzystwa.) 

wne nagrody. Å 

r 3 8. Z resztą, jako wszyscy człon- 

owie towarzystwa,obowiązani są wspie- 1 

raé takowy A A żak nioo . | WIADOMOSC O DOBROCZYNNYCH FUNDUSZACH 

sie Gd 4 DA mo Wa dawnych i nowszych czasów w Kno. 

m SS, odwiedzania czasami LEWCU PRUSKIM, przez radcę taynego 
m cy opi C 

Wear” ECS 1 sa Pomocy opiekunce wojennego Nara Genvais. (Ciąg 4 
ystaramiu się dla mistrzyni niektó- O: ieiów d AIS. 18 28 

rych robot recznych. b. Dziejów dobr. rok 1821, st. 2087.) 


R nie; ie dent towarzystwa, Vim do wykładu dobroczynnych fun- 
dzić Dom Prag w miesiąć ma odwie- dacyy nowszych „czasów przystąpim, 
y. które do władzy administracyyney miey- 
skiey należą, niech wolno będzie uzu- 
pełnić tu rzeczy, tyczące się trzech in- 
§: 1. O otwarciu w Symbirsku Domu stytutów ubogich studentów, pod nazwa- 
Pracy w tak pożytecznym celu, za do- niem z łacińskiego pauperów , w Kró- 
zwoleniem Nayjaśnieyszey Opiekunki u. |lewcu (*), wyjaśniając, w jakim są do- 
stanowionego,T piero stanie, i w jakich zostają stosun- 
Chrześcijańskiego obwieści dobroczynne sd, względem dawnieyszego urzą- 
osoby wszelkiego stanu tuteyszey gu- AE, RE ERR FE 
bernii , 1 wezwie je da uczesnictwa w za- Powiedziało EA ROZ Lá > 
miarze, Cesarzowey Jeymości. przyje- | Wym zamiarem fundowania tych in- 
mnym. stytutów w czasach dawnieyszych, by- 
§ 2. O ważnieyszych ofiarach, na|19: utrzymywać i wychowywać obieno” 
rzecz tego zakładu uczynionych , To. | ciate dzieci płci mezkiey mieszkańców 
warzystwo za nayprzyjemnieyszy po- aA E = rn otw 
czyta sobie obowiązek, donosić poszcze- kosztu, a jeśliby okazały odpowiedne 
gulnie samey Cesarzowey Jeymości. zdatności, uspasabiać ich do tego stop- 
nia, ażeby potæm na uniwersytet cho- 
dzić mogły. Wszakże, lubo się okoli- 
czności czasowe zupełnie odmieniły, jak 
z historyi współczesney dobrze wiadomo, 
i chociaż niepodobna było pierwiastko- 
wego zamiaru czasów dawnieyszych u- 


TL z rossyyskiego Leon ROGALSKI. 


ODDZIAŁ V. Prawidła Ogulne. 


owarzystwo Miłosierdzia 


A $. 5. Za pomnożeniem sposobów, od 

DPT szanownych przyjaciół ludzkości 

Kk. E Øh towarzystwo nie omie- 

rzyę większemu pożytkowi rozsze- 
zakłąd pierwotny. 

cy, towa, stępach i stanie Domu Pra- 

Ystwo Miłosierdzia Chrześci- 


(F) Obacz w Dziejach str. 2081, roku 1821. 


g* 
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skuteczniać ; jednakże cel ten samy ijstan zdrowia im się zapewnił, i że 
dotąd na widoku pozostał. z więcey zyskują czasu do naukowego u- 
Każdy z tych trzech instytutów, któ-| kształcenia; chociaż oszczędza się ich 
re przed tém, niekiedy przynaymniey |uczucie honoru, i podniesioną została 
od 20 do 30 chłopców były w stanie|do wyższego stopnia moralność, gdyż 
utrzymywać, dopiero nie może więcey |unika się wielu okoliczności dających 
nad osob 8 lub o wyżywić (*. Doprzy- powod do rozmaitych wykroczeń prze- 
czyn wielorakich wypadku tego, nie ciwnych dobrym obytzajom, zwłaszcza, 
wiele pocieszającego przyjaciela ludzko-|ze względu wkradającego się naduży- 
ści, są nayważnieyszemi następne: cia wszelkiego rodzaju, tyczącego się 
Dowody dobroczynności, przez wspar-| przychodu pieniężnego ; jednakże stra- 
cia wszelkiego rodzaju, w darach i zna-|ta z drugiey, od 5 do 6,000 talarów 
cznych zapisach, które przedtćm bar-|wynosząca, zmnieyszyła w miarę tego 
dzo często do tych instytutów wpły-|polepszenia, dochod, który potrzeba 
wały, stały się dopiero bardzo rzadkie: |skądinąd nadstarczać; a przytćm etat 
mi, skutkiem pamiętnych w ostatnich | utrzymania zostających w instytucie tak 
piętnastu leciech wydarzeń; a natrwa- wypadło urządzić, ażeby wszystkie dro- 
łość tych źródeł przychodu, nie mało|bnieysze potrzeby załatwione być mor 
przy zafundowaniu rzeczonych zakładów |gły, które pierwiey w rachunek wy- 
liczono. Z drugiey zaś strony, cena|datków instytutu nie wchodziły, bo 
wszystkich potrzeb, w miarę czasów |o te każdy pauper, chociaż drogą nie- 
dawnieyszych , tak dalece się podniosła, przyzwoitą, starać się był przymuszo- 
że równoważność wydatków zprzycho-|ny. Etat stołowy powiększono , przez 
dami zupełnie zerwaną została. Nad- dodanie śniadania i podwieczorku, cze- 
to, odmiany co do wychowania inauk|go wprzódy nie było; same nakoniec 
tak znaczne nastały, że i ztego wzglę- potrawy pożywnieysze dawać poczęto, 
du niepodobna było stan rzeczy czasów|a wydatki na odzież pomnożono i pod- 
przeszłych na tymżę samym utrzymac niesiono przez niektóre, chociaż. dro- 
stopniu ; oprócz tego wiele odmian 1 bnieysze artykuły. 
kosztownych nawet, stosownie do du- W instytucie pauperów Lóbenichts, 
cha czasu i oświecenia, poczynić Wy: |reformę takową już w roku 1800 uczy- 
padało. ' E , |niono, a przynaymniey w częściach 
Do tego należy nadewszystko, gnie- |ważnieyszych; wszakże ta poprawa 
sienie we wszystkich trzech instytutach| mniey miała jeszcze trudności, ponie- 
od lat przeszło cztćrech publicznego| waż ten instytut, stałego dochodu miał 
śpiewania pauperów przede drzwiami |g14 talarów z kapitałów, a 112 tala- 
domów , i krążenie ich po ulicach. Ale row intraty z placów do niego należą- 
chociaż tym sposobem z jedney strony cych , tak, że na utrzymanie 8 lub g 
dobro we względzie fizycznym, to jest, pauperów wystarczyć może. Lecz da- 
leko więcey było trudności w reformie 
*) Okoliczność dla sprostowania, stosująca się | RA Z altsztaðskie go z Kawa są 
`” do str. 2085 Dziejów dobr' r. 1821. go. W tych, potrzeba było dopełnić 
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dochodu 4 do 500 talarów. Dla zapet- 
nienia niedostatku obu rzeczonych in- 
stytutów, otworzono subskrybcye w cyr 
kułach miasta, a te, lubo w pierwszy m | 
roku dosyć wystarczały, jednakże w o- | 
statnich trzech leciech , zaledwo z nay- 
większą trudnością zaspokoić z nich mo- 
źna było niecdbite potrzeby. 


Niedawnemi czasy instytut altsztad- 
ski pauperów, wsparty został przez le- 
sacyą 4,000 złotych pruskieh; adar ta- 
kowy tym potrzebnieyszy był wtedy, 
że przed półtorą roku wielka w budo- 
wie ruina okazy waé się poczęła, tak, 
iż ten instytut niezwłócznie przenieść 
musiano tymczasowie do kneiphowskie- 
go. Dar uczyniony przy końcu roku 
1819, cały obrócogo na odbudowanie 
altsztadskiego instytutu. Z resztą, usi- 
łowaniem jest teraz, małe dochody 
przez subskrybcyą zbierane, w intra- | 
tę stałą zamieniać, a przez to regular- 
nieyszym 1 pewnieyszym instytut uczy. 
nić, ażeby z czasem i stopniami, sto- 
sowną do oświecenia wieku teraźniey- 
szego we wszystkićn zaprowadzić re- 
formę. 

| 


Wracamy się teraz do wiadomości 
© funduszach czasów nowszych, które! 
takoż do magistratury mieyskiey nale-| 
24 1 zostają pod jey bczpośrednićm za- 
wiadowaniem. 


W szystkię dobroczynne zakłady; o- | tek. 


ze è ; R 
względu funduszów, słusznieim pra- | 


so ; rex S : 
sobne, sobie właściwe mają prawidła, a 


W Ha 4 * S è roi 
taki ai się opieka, i pewność 
> JAKą ma każdy właściciel swobo-| 
właściciel swobo- | 

dny wk y 


tylko uż 


raju dobrze urządzonym, aby| 
ycie jego przez akt fundatora | 
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było określonćm, i żeby pod wiedzą 
władzy rządowey zostawał. 

Im człowiek swobodniey władać mo- 
że swoją własnością, im ta więcey od 
rządu jest szanowaną, tym większe ma 
pobudki, i troskliwszą okazuje czyn- 
ność w jey utrzymywaniu i pomnaża- 
miu; im zaś dzielnieysza jest opieka 
zwierzchnicza, tym się bardziey po- 
mnaża i wzrasta przychylność do kra- 
ja, równie jak i pobudki do hoynych 
ofiar dobroczynnych. Kto w takim ra- 
zie własność swoję innym oddaje, albo 
ją na publiczne przeznacza zakłady, 
tracąc sam do niey prawo, ten razem 
wszystkie z nią połączone korzyści w ca- 
ley mocy przelewa, eo się tym bardziey 
stosuje dozakładów dobroczynnych, tak, 
że władza rządowa, a nawet i naywyż- 
sza, mie jest mocną majątek takowy 
sobie przywłasczyć, albo podług swe- 
go upodobania odmiany w legacyach, 
przeciw wyraźney fundatora woli, za- 
prowadzać. 

Podług takich prawideł, rząd pru- 
ski zawsze postępował, nawet w cza- 
sach klęsk wojennych x zaburzeń kra- 


jowych ; bo chociaż finanse rządu w nay- 


smutnieyszym znaydowały się stanie, 
jednak wola fundatorów zawsze była 
święcie wykonywaną. 'Fo sprawuje, że 
każdy mocno jest przekonanym, iż przez 
fundacye imie swe do nieśmiertelności 
przenosi, i*że przez ostatnią wolę sta- 
je się założycielem wieczystych pamią- 
'Fym okolicznościom winniśmy, 
że i w nowszych nayburzliwszych cza- 
sach, odznaczających się klęskami, cały 
kray dotykającćmi, chęć do zakładów 
pożytecznych lub'dobroczynych nie wy- 
gasła, owszem coraz więcey podsycaną 
i ciągle ożywianą zostala. 
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Fundacye nowszych czasów są: 


1) PVuLrra. Kupiec Jan Danijel 
Wulff przeznaczył w testamencie 19 
listopada 1800 roku kapitał 8,000 ta- 
larów wynoszący. Procenta od tey sum- 
my na dziesięć równych dzielą się czę- 
ści, dla tyluż osob potrzebujących 
wsparcia ze stanu kupieckiego, to jest: 
dla pięciu mężczyzn i tyluż niewiast 
bez różnicy wyznania. Zawiaduje tóm 
magistrat, który potwierdza osoby przez 
naybliższych krewnych fundatora wy- 
brane do pobierania rzeczonych opłat. 


2) Fundacya Gezekusa. Kommisarz 
sprawiedliwości Gesecus starszy, zapi- 
sał testamentem pod dniem 5 sierpnia 
1802 roku, miastu Królewcowi na wie- 
czne czasy cały swóy majątek, tak roz- 
pożyczone kapitały, gotowiznę, jako i 
rzeczy nieruchome; z którego obowią: 
zane miasto, naprzód niektóre uboczne 
wydatki zaspokoić, jakote: szczegulne 
legata corocznie wypłacać, razem wy- 
noszące na rok 2105 talarów ; na raz 
jeden zaliczyć talarów 950; złożyć z pro: 
centów talarów 1,000 i chować dla po- 
trzeb nagłych w gotowiźnie.. Po usku- 
tecznieniu tego, ma być jeszcze z mas- 
sy funduszowey wynoszącey 50,000 ta- 
larów, osobny kapitał zachowawczy 
(conseryations-capital) 20,000 talarów 
zebrany, dla uzupełnienia pierwszego, 
w zdarzoney potrzebie. Jak tylko bę- 
dą złożone 600 talarów z rocznych o 
plat; wtedy podług woli testatora, ma- 
ją się zacząć (z wielu względów oso- 
'bliwsze i pamiętne przeznaczenia) na- 
„stępnym sposobem corocznie uskutecz- 
niać: 

,a) Rząd otrzymuje 100 talarów, dla 


X 
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rozdania synom podoficerów ji żoł- 
nierzy garnizonu królewieckiego. 
b) Rozdawać się mają nagrody w spo- 
sobie i porządku następnym: sto 
talarów otrzyma ten właściciel zie- 
mi na prowincyi mieszkający, któ- 
ry w obrębie milS od Królewca, na 
wiosnę, wierzb naywiększą liczbę, 
naymnicy na 6 stop wysokich zasa- 
dzi, i jeżeli te do jesieni należycie 
przyżyją. Stotalarów otrzyma ten 
rybak Fryszhafu i Kuryszhafu, ja- 
ko i Pregla, który dużo-oczkowey 
tylko używać będzie sieci, nie ło- 
wiąc ryby mnieyszey, jak nañ cali, 
i razem urzędowie udowodni, iż 
drobną rybę znowu do wody wpu- 
sczał, nie zostawując sobie, i nie 
używając jey do karmienia gęsi. O- 
trzymać też ma 100 talarów jeden 
zm właścicielów ziemi, który nay- 
więcey ptastwa przez siebie wy- 
chowanego do Królewca na przedaż 
dostawi; wszakże przysięgą stwier- 
dzić obowiązany , że ani siemieniem 
Inianćm, ani makuchami nie kar- 
mił. Wyjęci są od tey ostatniey 
nagrody właściciele dóbr szlachec- 
kich, którzy więcey dziesięciu włók 
mają ziemi. Również 100 talarów 
przeznacza na rozszenie 1 upowsze- 
chnienie dzieła Tyrssora: Rada dla 
pospólstwa względem zachowania 
zdrowia, oraz dopełnienia tego dzie- 
ła przez OFrENDINGERa. Nakoniec 
składa się 100 talarów do kassy u- 
bogich miasta. Wszystko zaś, co 
więcey nad 600 talarów weydzie, 
potrąciwszy roczne wydatki, i co 
się oszczędzi z nagrod, ma się od- 
dawać na procent, dopóki kapitał 
nie urośnie do 70,000 talarów. Kie- 
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dy się to stanie i kiedy roczne wy-| 
płaty do połowy się zmnieyszą, 
wtedy 400 talarów użyje się coro- 
cznie następnym sposobem : 100 ta- 
larów otrzyma ten właściciel wiey- 
ski w obrębie mil 8 około Królewca; 
(wyjąwszy wyżey wspommione do- 
ra szlacheckie) który dla ocalenia 
od szkody swojego lasu, naywiększą, 
liczbę bydła w oborze przekarmi, | 
1 obowiąże się trwać w takićm po” 
stanowieniu. Sto talarów wypłaci 
się rybakowi temu, który naywię- 
cey ryb poławiać będzie w morzu 
i przywozić je do Królewca z przy- 
zwoitemi dowodami, że się poło- 
wem sam zaymował, a nie zaku- 
po od innych rybaków. Sto ta- 
jeżyn przeznacza 
który naywięcey miodu z pezół wła- 
snych do Królewca na przedaż do- 


4 J : 
a Nakoniec 100talarów odda- 
je « 


medicum 
wakcyny. 


Co z pieniędzy niewydanych na te 


w celu upowszechnienia 


Zo 


przeznaczy się osobom, któreby (po 
należytóm udowodnieniu) złoczyń- 
ców w mieście odkryły , cosię kra- 
dzieżą bawią, przez wdzieranie się 
nocną porą do mieszkań, albo też 
na ulicy gwałtownego dopuścili się 
czynu. Co zaś od tego jeszcze po- 
zostanie, to weydzie do:kassy miey- 
scowego rządu na nagrody, a mia- 
nowicie dla przyczynienia się dota- 
niości drzewa, wiktuałów , płótna 
i towarów wełnianych (wyjąwszy 
fabrycznych), oraz uprawy drzew 
owocowych i chmielu. Nakoniec, 
5,000 talarów mają być w workąch 
zapieczętowane i zachowane, na 
nadzwyczayne wydatki. 

Summy tu wymienione przeznacza- 


dla gospodarza, | ne do rosporządzenia rządu, pierwszeń- 


stwo mieć mają przed innemi; w razie 
nagłey potrzeby wypłata ich z samego 
kapitału tymczasowie zastąpioną być 


a rozrządzenia do Collegium, może. 


Podług woli fundatora, ma sam ma- 
gistrat zawiadować temi funduszami. 
Władza ta mianuje administratora; 


wszystkie nagrody pozostanie, to maja inspicient , wybiera się z koła kom- 
186 w kapitał zapaśny. A kiedy już |misarzy sprawiedliwości. Jeśliby zaś 
w całym komplecie będą, kapitał pier- |z nich każdy się wzbraniał przyjąć ten 
wiastkowy 6o t., zachowawszy 20 t.,|obowiązek, wtedy wybierze się osoba 


i nadto zapaśnego kapitału złoży się 

naymniey 4,000; wtedy procenta resz- | 

tujące , po zaspokojeniu oplat od fun- | 

atora przeznaczonych, następnym roz- 

dzielą się sposobem: 

A) Dziesiątą część, na równy podział 
otrzymają: administrator, inspicyent 
1 rewizorowie zakładu. 


i reszty, wezmie kassa mieyska u- 
>ogich $, 


be rząd gubernijalny $ dla 
R (ERP eh synow podoficerów i 
40 BIETZY; 200 talarów zaś dwóm 


ze stanu kupieckiego, albo też ze slodow- 
ników. 
Z resztą , widać z samego urządzenia 


(Lego funduszu, że uskutecznienie roz- 


maitych jego przeznaczeń, bardziey od 
przyszłości , a niżeli od czasu teraźniey- 
szego zależy; tym bardziey, iż massa 
funduszu nie może się dość rychło z pe- 
wnością oznaczyć, ponieważ wiele isto- 
tnych należności znayduje się pod kon- 
kursami i pod aukcyami szczegułowych 
hypotek, a zatem niemożna przewidzieć, 
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jaka będzie massa funduszu, i jakie od 
niey procenta wypadną. 


5. Fundusz NELLA. 


Murmayster Jan Jerzy Nell, prze- 
znaczył dokumentem 16 lipca 1804 roku, 
dwa place z zabudowaniem na Steinda- 
mie przy małym płacu Biittela położone, 
na fundusz dla dwóch osób; każda z nich 
otrzymuje izbę w tym domie bezpła- 
tnie. Oprócz tych dwóch , znaydujące 
się izb 8, wypuszczają się w dzierżawę 
na rzecz funduszu. Roczna znich opła- 
ta i precenta, stanowią dochod fun- 
duszu, z którego każda z owych osob o- 
trzymuje talara na miesiąc i na drwa 
co rok 6 talarów. Zawiadowanie tą fun- 
dacyą jako i rozdawanie mieysc rzeczo- 


nych , poruczono członkowi zaymujące- | 


mu pierwsze mieysce w cechu mular- 
skim. 

Prawo mażą do tego funduszu dway 
z mularskiego cechu, a gdyby mężczyzn 
nie było, zaymują ich mieysce wdowy je- 
dna lub dwie. Jeżeliby zaś wielu zna- 
lazło się maystrów ubogich, potrzebu- 
jących takowego wsparcia, wtedy na- 
daje pierwszeństwo czas wyzwolenia na 
maystra; toż samo i do ich wdów się 
stosuję. Wszakże przyznanie tego fun- 
duszu nie wyłącza osób ed innych do- 
brodzieystw cechu, doktórych w przódy 
pozyskali prawo. WV przypadku, gdy- 


by się nie znalazły osoby potrzebujące j 


wsparcia; wtenczas dziewiąta i dzie: 
siąta izba z innemi w dzierżawę się wy- 
pusczą, a summa do massy funduszo- 
wey wpłynie. 


4. Fundusz LEKKELOWEY. 


Wdowa dyrektora budownictwa An-| 
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na Dorota Loeckel z domu Richard, za- 

pisała testamentem 20 stycznia 1800 

roku na fundusz dobroczynny, kapitał 

47,750 talarów, 8 groszy i 5 fenigow. 

Żawiaduią tym funduszem osobny 
kurator i tak nazwany inspicient. Pier- 
wszy mianuie zawsze swojego następcę, 
którego dwóch naystarszych z familii 
fundatorki potwierdza. Rachunki ro- 
czne przeziera i sprawdza władza za- 
rządzająca mieyskiemi funduszami ubo- 
gich. 

Ustawy fundatorki są następne: 

a) Fudusz przeznaczony jest dla ubo- 
gich stanu mieyskiego cierpiących 
wielki niedostatek, mianowicie zo. 
sób chorych płei obojey i wszelkiego 
wieku; szczegulniey zaś wdów z dzie- 
ćmi osiezociałemi, dla ich wsparcia 
i łatwieyszega wychowania. 

b) W przypadku utraty części kapitala 
funduszowego, wnet się czwartą 
część procentu od caley massy po- 
trąca, a to, i co się oszczędzi z mieysc 
wakujących, obróci się na dopełnie: 
nie całego kapitału funduszowego. 

c) Z procentó v wchodzących od kapi- 
talu funduszowego, obracać się bę- 
bą 2 na szczegulne osoby po 50 ta- 
larów na rok; tojest na takich ubo- 
gich i cierpiących niedostatek ze 
stanu mieyskiego , a osobliwie cho- 
rych płci obojey, które 50 talarów 
rocznego niemają dochodu , albo co 
tyle zarobić nie mogą.  Wyłączają 
się odtego wsparcia osoby urodze- 
nia szlacheckiego. Równe prawo 
mają do funduszu wdowy z małemi 
dziećmi, niemające na rok 100 tala- 
rów intraty. S 

d) Schedy pozostałe z trzecicy części 
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procentów po 25 talarów na rok, |2000 talarów. Na podwyższenie pensyi 


mają być rozdzielone na ubogich, 
cierpiących niedostatek, a miano- 
wicie chorych zestanu niższego mie- 
szczan, rzemieśników, i takich któ- 
rzy 25 talarów pewnego dochodu 
rocznego nie mają , albo tyle zarobić 
nie moga. 
€) Do sched 50 talarów rocznie wyno- 
szących, naypierwsze mają prawo 
krewni: fundatorki, i pochodzący 
z familii <oeckeł ; jako też wdowy, 
chociażby te nie należały do wyższe: 
go stanu mieyskiego, byłe się tylko 
ka naglacey znaydowały potrzebie. 
Po członkach familii, pierwszeństwo 
mają do tego funduszu 
urzędnicy królewscy, 
50 rzędu. mieszczani 
do zawiadowanią bu 
CY ipo nich 


jako i wyższe- 
e, mianowicie 
dowami należą- 
zaba > pozostałe wdowy, któ: 
DY SIę w położeniu wyżey wymie- 
nionem znaydowały. Wszakże o tóm 
wszystkićm kurator i inspicient wie- 
dzieć powinni; albo gdy majacy 
prawo upomnienia się oten fundusz 

od plebana zaświadczenie uzyskają. 
Z 5) Fundusz Stolcowski, Fundacya 
jedna ze Zhacznieyszych w nowszych 


czasach, Kupiec Jan ifenryk Stolze, za- 
pisał testamentem 28 marca 1806 roku, 
summ 


Sie na dobroczynne publiczne zakłady 
dob rólewcu, zinierzające do ogulnego 
ra wszystkich współobywateli. 
Następne wyszczegulnienie rzecz le- 

Piey wyjaśni- 

kościoł legacyach są przeznaczone : Na 

talað. Bs 500 talarów, a 1,000 

Ne a Instytutu pauperów czyli 

Kae. e cyrkału. Na kościoł 46 

|. 00 talarów i dla pauperów 
Dzieje dobrocz. styczeń, rok 1822. 


| 


€ Wynoszącą g7,500 talarów , je |Niez 


nauczyciełóm szkoły „dlistadiskiey pro- 
centa od kapitału 4,000 talarów; od ta- 
kieyże summy procenta i dla szkoły 
Leobenichts. Również dla szkoły ubo- 
jgich, fundacyi Jiepoltowey, © którey 
|niżey mówić się będzie , kapitał wyno- 
szący 4,000 talarów. Na podwyższenie 
peusyi ubogich niewiast, na funduszu 
wyżey namienionym zostających, pro- 
|centa od kapitału 4,000 talarów ; 1 ta- 
kiz kapitał na podwyższenie pensyi fun- 
duszu dla mężczyzn na Haberbergu. 
Daley na utrzymanie kościoła Altstadt- 
skiego , procenta od kapitału 6,000 ta- 
larów. Na zakład funduszowy dla 12 


przed innymi, |wdów ze stanu kupieckiego kapitał wy- 


noszący 20,060 talarów , z którego do- 
chodu każda osoba funduszowa na rok. 
po 66 talarów i 60 groszy w ratach 
kwartałowych otrzymuje. ‘Dla ogulney 
kassy ubogich miasta, kapitał z 2,000 
talarów złożony. Na podwyższenie pen- 
syi przedtćm trzech a dopiero dwóch 
kaznodziejów przy kościele Łeobenichis, 
procenta od kapitału 4,000 talarów; ró- 
wnież na taki przedmiot procenta po- 
dobnegoż kapitala na trzech kazno- 


dziejów w Altstadt; jako też w tymże. 


celu dla nauczycielów szkoły Kreiphow- 
sktey procenta z równegoż kapitału. 
apomniana szkola Tiepoltowey. Na 
jodzież i wikt dla ubogich 'dzieci do tey 
szkoły chodzących przeznaczono pro- 
centa od kapitału 6,000 talarów; równe- 
goż dobrodzieystwa, doznają dzieci u- 
bogie chodzące do szkoły „Altstadtskiey, 
dla których się procenta od 6,000 tala- 
rów wypłacają (*). "Tenże fundusz roz- 


(*) Weiągn lat upłynionych, procenta z tey 
legacyi już kilkakrotnie były użyte. Osta- 
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ciąga się i na rozliczne przedmioty dla 
dobra powszechnego, mianowicie na 
administracyą mieyską. Tak naprzy= 
klad , przeznaczono procent od 10,000 
talarów na lepsze oświecenie ulic ina 
sprawienie lamp większey liczby; ró: 
wnież przeznaczono procent od kapita- 
łu 7,000 talarów ńa wydoskonalenie za- 
kładu do gaszenia pożarów. 

Z resztą wiedzieć potrzeba, że do 
zawiadowania wszystkiemi tu wymie- 
nionemi summami i funduszami, z woli 
samego fundatora, wybrany został kom- 
missarz sprawiedliwości Wachowski 
starszy, a po zeyściu jego ma to należeć 
do magistratu. 


6) Wolna szkoła T iepolt-Bulleńska prze- 


mysłowa i niedzielna, dla ubogich... 


Zakład ten dla miastą i kraju nie- 


„źmiernie pożyteczny , otwarty dnia 10. 


lipca 1800 roku, winien swe nastanie 
wdowie poaptekarzu, Zuzannie Tiepolt 
z domu Bullen, która testamentem 24 
marca 1800 roku, naznaczyła, pierwiast- 
kowy kapitał wynoszący 15,000 tala- 
row, z których 2,000 talarów , jako 
„summa , tak zwana żęlazna, obracane 
być mają na powiększenie zakładu, a 
mianowicie na pomnożenie pensyk na- 
uczycielom i nauczycielkom.. 


tni raz wypadł ten podział w. roku: prze- 
szłym w. wigiliją uroczystego obchodu re- 
formacyi. W roku idącym. 1820 dnia. 1 
kwietnia, otrzymało 71 chłopców i 51 dziew- 
cząt, a razem 122 dzieci ze szkół ubogich 
miasta przystoyną odzież. Chłopcóm dosta- 
ło się po parze. trzewików i ponczoch, spo- 
dnie i kurtki ; dziewczętom po parze trzewi- 
ków, ponczoch i, sukień.. 


ży om do pierwszego nauczyciela szkoły. 


Wybór: tych, 
dzieci z wielkiey liczby potrzebujących, czy- | 
ni się z naywiększą bezstronnością ; nale- | 
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Zyczeniem fundatorki bylo, wybraó 
dóm w mieëcietaki, w którymby wszy- 
stkie razem mieścić się mogły; jeśliby zaś 
takowy zamiar nie mógł się uskutecznić, 
tedy zaleciła na Tragheimie dom kupić. 
Jakoż się to stało; zakupiono na ten 
przedmiot ną średnim Tragheimie dóm 
wielki i mały jemu przyległy z obszer- 
nym ogrodem warzywnym, kwiatowym 
isadem. Fundatorka przeznaczyła tyl- 
ko 2,000 talarów na takowe kupno; 


wszelako nabycie tego domu z przyzwo- 


item. wnętrznóm urządzeniem „ do któ- 
rego bezpłatnie wielu przyczyniło się 


rzemieślników, wynosiło 5,000 talarów. 
(Niedostatek ten, 3,000 talarów , zastą- 


piono z legacyi wyżey wspomnioney 
kupca Stolze. 

Budowa główna zawierą izb jedena- 
ście, a dóm przyległy trzy; naywiększą 
część mieszkań w pierwszey, na szkołę 
przeznaczono. Kilka izb w domu wiel- 
kim i trzy w przyległym, służą na mie- 
szkanie dla nauczycielów inauczycielek. 
Na początku miały wolne mieszkanie 
same tylko nauczycielki, lecz poźniey 
i nauczycielóm się dostało, a do tych 
należy teraz i ogród głównego domu, 
który w pierwszych latach na rzecz in- 
stytutu za 50. talarów był w dzierżawę 
pusczony. Akt tego zapisu waruje, ażeby 
budowa instytutu była wolną od opłat 
publicznych. i kwaterunku naturalnego. 
Fundatorka miała nadzieję, że obywatele 
miasta , zechcą oszczędzać zakład ten 
dobroczynny, wpływ mieć mogący na 


polepszenie stanu ubogich. Jakoż się to 


w rzeczy samey dzieje: bo tylko w roku 

1807 budowa przyległa w czasie napływu. 

woyska francuzkiego była zajętą. 
Instytut ten osobnych ma kurato- 
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row, a wspólny dozor nad nim, zwła- 
szcza co się tycze instrukcyi, zależy od 
rządu królewskiego i magistratu. Nay- 
bliższy zaś bezpośredni dozor 
dzanie częścią naukow 
słowey i niedzielney, porucza się ple- 
banowi , kościoła Tragheimskiego (35 
w przypadku choroby plebana, lub kiedy 
Mmieysce nie będzie zajęte, spada ten 
obowiązek na dyakona kościoła. 
Prawo przypusczania dzieci ubogich 
- do dobrodzieystw tego instytutu, mają 
podług aktu fundacyi : kuratorowie fun- 
du:szu, magistrat, k 
mianowicie obadwa 
skiego , „dozorca ubogich, i pierwszy 
nauczyciel instytutu. 
trzech jest nauczycielów i dwie nau- 
EE o anie ich na te place 
u należy; examen wcho- 
dzących W obowiązek nauczycielow, od- 


i zarzą- 
ą, szkoły przemy- 


aznodzieje miasta a 


y kościoła Tragheim- 


Dla instrukcyi, 


r 
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zdatne były do tego, i przyjąć obowią- 
zek dobrowolnie chciały ; nad to, szcze= 
gulny wzgląd mieć należy na wdowy 
kaznodziejów , kantorów i nauczycielów 
instytutu. 

Na pensye dla nauczycielów i nau- 
czycielek, przeznacza akt funduszu ka- 
pitału 7,500 talarow, z którego pro- 
centa wynoszą 575 talarow , czyli 1125 
złotych pruskich. Z tych otrzymuje 
pierwszy nauczyciel 400, drugi 500 a 
trzeci 200 złotych pruskich. Nauczy- 
cielki obie otrzymują po 100 złotych. Po- 
zostałe 25 złotych rozdzielają się na też 
nauczycielki, na opędzenie drobnych 
potrzeb domu. 

Pensya nauczycieli; która jeszcze za 
nadto jest mała i która wraz nawet 
|z początku większą bycby powinna, zo- 
istala na tymże samym stopniu. Skut- 
| kiem tego wybor nie był zawsze szczę- 


ðn g nð ZZ ZZOZ ZZ ZZOZ ZN 


bywa się jak winnych szkołach, w ma- |ŚliWy , bo ludzie z większemi zdatnościa- 
o aan . KO . . «8 Z 
gistraturze na to przeznaczoney, a exa-| M me chcieli wchodzić do tego obo 


men nauczycielki 


odbywać się powinien. Podług woli 


fundatorki, wybor na nauczycielow czy- 
nić się ma z pomiędzy odbywających stu- 
dija, szczegulniey z tych, którzy ko: 


przed magistratem wiązku, az częstey odmiany , złe wyni: 


kały skutki dla instytutu. Zeby tey 
nieprzyzwoitości jakożkolwiek zapo- 
biedz, postanowiono dopiero przez szcze- 
gulne staranie i troskliwość, ną wnio- 


sztem SLY pend row fundacyi Tteppolt Bui-|sek inspektora i plebana, coroczne da- 


leńskiey, nauki odbywali, 
80w ,jurystów , bądź z medyków. Na- 
uczyciele, za usunieniem się z nich pier- 
wszego, daley mają postępować , tak, 
„ze drugi pierwszego zaymuje mieysce. 
Co do wyboru i mianowania nauczycie- 
R oznaczono: ażeby wdowy, które 
cgacyi fundatorki po 5o talarów otrzy- 
"Ją, pierwsze miały prawo, jeśliby 
RRR. 

(*)Teraz nalez 
wprzódy * 
należał 


y do plebana xiędzaWasiańskiego: 
£ Zas przy otwarciu tego instytutu 
9 zeszłego plebana X. Goeking. 


badź zteolo-| wać gratyfikacye nauczycielom i nau- 


cżzycielkom, czyli dodatki pod pew nemi 
warunkami. Osobliwsza pilność i pro- 
wadzenie się moralne , naywięcey zale- 
cają. Dla pierwszego nauczyciela gra- 
tyfikacyi przeznaczono 100 talarow: dla 
tego zaś tak wiele, ażeby nadzieja o- 
siągnienia tego mieysca, drugiego i trze- 
ciego przedłużała pobyt, i żeby przez 
to częstym zapobiedz zmianom. Gra- 
tyfikacyi dla drugiego i trzeciego na- 
juczyciela wyznaczono po 50 talarów, a 
nauczycielkom po 5o złotych pruskich. 
* 
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Głównym celem. zakładu tego nau- | ne, w religii ugruntowane i zdatne słu- 
kowego dla ubogich jest: uczenie bę- |gi wychodzić mogły. Do tego naywię- 
dących bez sposobu, i ćwiczenie w poży- |cey przyczynia się szkoła przemysłowa 
tecznych robotach. Pierwiastkowie u- |i niedzielna. W pierwszey z tych, to 
` stanowione były dwie klassy, lecz kiedy jest w przemysłowey uczą. się dziew- 
te niemogły objąć liczby trzechset do |częta robić ponczoszki, szyć, prząść, 
400 dzieci płci obojey, przeto nauczy- | znaczyć literami bieliznę. Przy końcu 
ciele postanowili za wiedzą. i zezwole- | każdego miesiąea, wszystkie tych dziew- 
niein inspektora, trzecią jeszcze założyć |cząt roboty, po należytćm wy pracowa- 
klasse, która trwa dotąd. Co się tycze |niu, odsyłają się do inspektora z wy- 
instrukcyi ìi metody , kuratorowie ina- |szczegulnieniem. Do Kaz ley sztuki kar- 
czeluicy , mądrego trzymali się zawsze | teczka się przyszywa z nazwiskiem ro- . 
'.prawidła, doświadczay wszystkiego, a co | botnicy , iznumerami 1, 2,3; pierwszy 
lepsze ZaŁrzymay. Co w naszych czasach | numer oznacza naywprawnieyszą; dru- 
ze wszech miar ważną jest okolicznością. |gi mniey wprawną, a trzeci poczyna- 
"Trzymając się bowiem tego tak zba-|jącą.. Następnie, wszystkie roboty od- 
wiennego prawidia, nie łatwo można | dają się pod szczegulne rozpatrywanie 
dać się omamić przez plany urojone nie- 


niewiast umiejętnych , a zdania ich każ- 
których reformatorow zakładow wycho- | domiesięczne przyłączają się do całoro- 
wania i naukowych, tak szkół gminnych | cznego rapportu. 'Pakim sposobem od- 
jako i elementarnych , którzy w nowo- |bywając cenzurę, łatwą, zmiarkować 
ściach szukają zbawienia świata, i mnie- | można postęp każdey dziewczyny win- 
mają, że w krótszym czasie jak da- |stytucie.  _ 
wniey, daleko więcey potrafią oświecić Wprawa w zręcznóm robieniu pon- 
rożum dziecinny i władze duszy rozwi- |czoszek ł szew dobry, w tym instytu- 
nad, Wszakże, jak we wszystkich rze- |cie uważają się za rzecz naypierwszą 
czach, tak i w metodach uczenia by-|i nayistotnieyszą. Nieodbitym przeto 
wają niekiedy bawidła, których złe skut- | jest warunkiem niedopuszezać dziewczy- 
ki ledwo być mogą czasami wyracho-|ny do dalszych ważnieyszych robot, ja- 
wane. kiemi są naprzykład, woreczki koloro- 
Ze wszystkich sposobów nowszych | we, perłami sadzone lub robione z pa- 
uczenia, wybrano naylepszy , bo sto- 


ciorek, i t.d., póki nie będzie mogła 
sowny do zamiaru tego zakladu, który nalczycie zrobić ponczoszki i uszyć ko- 
nie jest szkołą usposabiającą do wyższych |szuli;, równegoż dokłada się starania 
ńauk , ale tylko dla życia potocznego 


do robienią sztucznych woreczków i 
i dla ludzi niższego stanu. Głównym | szycia wszelkiego rodzaju. Rzeczonych 
instytutu celem jest, nauczenie religii i 


robot wykładają i prawidła, ażeby sá- 
uksztalcenie serca młodzieńcow , aby | me w przyszłości, przyzwoicie swe wła- 
z nich każdy dobrym i pobożnym mógł | sne dzieci, podłag prawideł także uczyć 
być chrześcijaninem , posłusznym pra- mogły. Każdy wyraz techniczny znać 
wu obywatelem i rozsądnym rzemieśni- 


powinny, a razem wytłumaczyć w pra- 
kiem, a dziewczęta żeby na dobre, wier- ktyczaćm okazaniu co znaczy. Każdą 
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uczynioną pomyłkę powinny' umieć wła- | 
śeiwym wyrazić sposobem,- i okazać 
jak jey unikać albo poprawić błąd:po- 
pełniony. 
Szkoła niedzielna w tym- instytucie 
osobna założona , ma-na celu wielkiey 
Wagi pożytek, nauczanie, nie tylko 
Zieci, ale i dorodnych czeladników 
rzemieślniczych, a nawet i maystrów, | 
którzyby do nicy chcieli uczęszczać. ; 
Nie „mało wprawdżie kosztowało stara- 
nia i zabiegów , nim się należyty po- 
rządek i rygor ustanowiły, w czém na 
początku ' wykraczano,. ale poźniey 
przez zaszczepienie przyzwoitego uczu- 
Ola honoru, na czóm się w tey szkole 
wszystko zasadza > należytą karność za- 
prowadzono. Młodzież rzemieślnicza za- 
niedbana w pierwiastkowćm wychowa- 
niu, Która się upamiętała, i-czuć po- 
częła, czego jey: nie dostaje, łatwo na- 
| gradza w tey szkołe dawnieysze opu- 
sczenie. Nawet i dorosłe dziewczęta 
w szkole niedzielney wykształcać się 
mogą, choćby. w pierwiastkowóm wy- 
chowaniu były zaniedbane. 
„ Któż nie uczuje, że takiego rodza- 
Ju instytuty, jak ten królewiecki, S 
rego ogulny tylko rys, eo do wewnę- 
trznego urządzenia tu podany, i któ- 
Ty przez czynny i troskliwy dozor in- 
spektora i gorliwych wspólłucześników, 
jest kierowany., na wielkie poważenie 
1 naytroskliw szą ze wsżech miar uwa- | 
EC zasługują; ponieważ tak dla rządu | 
Jako 1 dla całego narodu przez wpływ 
zbawienny , wielkie przynoszą korzyści. 
wat się trzeba nad krajem, gdzie 
Me. Seh zakładów dotąd jeszcze 
ie chciano , igdzie wzrastają- 
ca młodzież uboga z niższey kłassy 
5 , 
w grubey ciemnocie, niewiadomości i 


áin 


gnusnćm lenistwie pogrążona , .bezu2y= 
tecznię wiek swóy trawi, i staje się 
ciężarem kraju. Massa bowiem luda 
nieoświeconego w dzikićm grubijaństwie 
zostająca, w rozhukaniu; wdziera się 
częstokroć do wśzystkich powołań spo- 
łecznego życia, a doszedłszy do wyż- 
szego stopnia, w owey zawziętey wście- 
kłości, wszystko piszczy i burzy cokola 
wiek tylko dobrego, pięknego i świę- 
tego znayduje. W takim razie rząd 
widzi się być przymuszonym zakładać 
więzienia, turmy,' domy poprawy, i 
tłum częstokroć  bezużytecznych posłu- 
gaczów polieyynych kosztem publicznym 
utrzymywać, karmić i drogo opłacać, 
poświęcając na to dochody, któreby 
pożyteczniey były użyte na nagrody 
zdatnym nauczyciełom prostego ludu. 

Nakoniec, dodać tu winniśmy, że 
ten dobroczynny fundusz, który według 
możności swojey, dotąd wiele już spra- 
wił - dobrego ;* dla: zbyt: maley pensyi 
nauczycielów , tym być jeszcze nie mo- 
że, czém go mieć chciała dobrotliwa 
fundatorka, i na jakim go” stopniu pra- 
gna widzieć kuratorowie i dozorcy te- 
raźnieysi.  Zyczyćby więc jeszcze na- 
leżało, ażeby i nadal majętnieysi przy- 
jaciele ludzkości, wspaniałomyślnóm u- 
czucgiem zagrzani, mający zamiar do- 
broczynne fundusze wieczney poświę- 
cać pamięci, uwagę swą zwrócili. na 
ten instylut , osobne mu zapisując le- 
gacye, aby go można do wyższego'stop- 
nia doskonałości doprowadzić. 

Instytut nasz ma wprawdzie niektóre 
kapitały i zapisy funduszowe, lecz te 
po części przez. nieszczęśliwe wypadki: 
krajowe ostatnich czasów, stały się nie- 
pewnemi. Jeden tylko pocieszający: 
zostaje widok na tak zwanym kapitale 
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żelaznym 2,000 talarów, o którym się 
wyżey namieniło, a który do uzupeł 
nienia tego zakładu kiedyś posłużyć 


może; ale tey pociechy my nie doży- 


jem, chyba następcy nasi jey do- 


czekają, jeżeli teraz sami nie przyczy- 


nim się do uczynku dobrego, nie odwle- 
kając go na przyszłość (*) 


7) Fundusz Geryckowski. Ten usta- 
nowiony testamentem Jana Krzysztofa 


Geryckiego, maystra kunsztu płatner- 
skiego, pod dniem 4 stycznia 1781. 
Należą do niego dwa oddzielne grunta 
na placu prochowym Tragheimskim , 


z osobną pozostałey wdowy jego lega-. 


cyą wynoszącą 2,666 talarów i 60 gro- 
szy. Fundusz ten przeznaczony dla 
wdów ubogich ze stanu mieyskiego i 
rzemieśniczego, w udzielaniuim wspar- 
cią na najęcie stancyi i na dalsze po- 
trzeby. 

8) Fundusz Cymmermanowey. Ma- 
rya, żona kupca Zimmermann, z do- 
mu Janzon, była fundatorką tego za- 
kładu, jak świadczy testament pod 
dniem 21 grudnia 1802 roku. 

Do tego funduszu przeznaczony jest 
dom stosownie urządzony na ulicy kró- 
lewskiey i kapitał ”wynoszący 25,000 
talarów, z dodaną poźniey legacyą 


(*) Dla lepszego wyjaśnienia rzeczy , dodaje 


my, że do kapitału żelaznego 2,000 tala-| 


„rów , mają być procenta zawsze dodawane, 


aż do lat 106, a nawet i daley. Kiedy ten 


kapitał do 100000 talarów dóydzie , wtedy 
założone zostaną nowe instytuta , w takim- 
że sposobie, jak teraźnieyszy ; z tą „tylko 
różnicą, że będą w innych już częściach 
miasta i jako filie teraźnieyszego uważać 
się mają. Po uskutecznieniu nawet wszy- 
stkich przeznaczeń fundatorki, dosyć obszer- 
ne pozostanie jeszcze pole dla potomności, 
aby się mogła stać czynną i pożyteczną. 


44 


5,000 talarów wynoszącą, przez małżon- 
ka fundatorki kupca Danijela Zimmer- 
mann. 

Dziewięć wdów otrzymują na tym 
funduszu wolne mieszkanie, każda ma 
izbę i komorę, a gotowizną dostaje na 
utrzymanie się po 66 talarów i 60 gro- 
szy na rok. 

Pierwszy dozorca czyli starszy tego 
funduszu, wybiera się przez kupców 
altstadskich, a dwóch przez zgroma- 
dzenie Memnonitów. Wybrani do za- 
wiadowania tym funduszem starsi, nie- 
ograniczoną mają władzę, i są tylko 
obowiązani corok altstadskiey korpo- 
racyi kupieckiey i zgromadzeniu Me- 
mnonitów , rachunki zdawać. 

:9) Fundusz Wilhelma Cymmerman- 
na. Założony podług testamentu 27 
maja 1807 roku, przez kupca /Filhel- 


|ma Zimmermanna. Do niego należy 


dom, położony na ulicy kowalskiey. 
Z dochodów tego domu, około 250 ta- 
larów wynoszących, wspierają się rze- 
mieśnicy podupadli bez własney winy. 


|Po odtrąceniu wydatków na roczne re- 


paracye domu, wspieranie odbywa się 
przez kaznodziejów i starszych ze zgro- 
madzenia /Memnonitów. 

10) Fundusz wspomniony pod Nrem 8, 
kupca Danijela Zimmermanna, który 
on g grudnia 1814 roku uczynił, nale- 
ży do nayznakomitszych w nowszych 
czasach. 

Oprócz rozmaitych legacyy tak dla 
krewnych jako i obcych osob, przezna- 
czył fundator kapitał wynoszący 76,218 
talarów , w co liczą się: wyżey pod 
Nrem 8 wspomnione 5,000 talarów, dla 
funduszu na ulicy królewskiey położo- 
nego, na wdowy; 666 talarów i 60 gro- 
szy na fundusz ubogich miasta, i 5,000 
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talarów na fundusz ubogich zgromadze: 
nia Memnonitów, 

W  ogulności zapisał testamentem 
dla altstadskiey korporacyi kupieckiey 
ppp at 75,588 talarów i 50 groszy, 
s tórego procentów, pięć wdów ze 
S a 28 N . . [ 2 
PA kupieckiego 1 ze słodowników, 

ca corocznie po 100 talarów otrzy- 
muje, a 40 osob ze stanu rzemieśni 


czego i z professyonistów , każda po 50 


talarów na rok. Osoby do. tego mają- 
ce prawo, dożywotnie wybierają się 
przez korporacyą kupiecką altstadską. 
Komitet docześnie naznaczany z kup- 
ców , ma główny dozor nad zawiado- 
waniem altstadskiey korporacyi ku- 
pieckiey. 
Po odtrąceniu wszystkich wyżey 
wymienionych legacyy zeszlego Zim- 
mermanna, reszta jego majątku, (któ- 
Ta w czasie układania testamentu nie 
mogła się „dokładnie oznaczyć, a poźniey 
okazała się być wynoszącą 86,676 tala- 
rów i 60 groszy) oddaną została na wie- 
czne czasy korporacyi kupieckiey kneip- 
howskiey, jaka legataryuszowi, ogul- 
nemu. 


I ztego zatćm jeszcze funduszu, 
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wspierani należący do familii Friedlin- 
dera, a w niedostatku tych z całego 
| zgromadzenia starozakonnych wybiera- 
ni ubodzy. Zawiadowanie dwóm po- 
wierzone dysponentom, a ci uważają 
się za kollatorów i mają prawo prze- 
znacząć swoich następców. Rząd wscho- 
dnio-pruski, ma główny dozor nadtym 
funduszem. 

Nakoniec wymienić tu należy fun- 
dusz dobroczynny nowszych czasów na- 
stępny : 

12) Fundusz wdowy kaznodziei Kru- 
semark. Uczyniony został testamen- 
tem ır lutego 1812 roku, przez wdo- 
wę kaznodziei Zuzannę Szarlottę Kru- 
semark. 

Kapitał nato przeznaczony, łącząc 
wartość jednego placu , wynosi summę 
4,410 talarów, 7 groszy i 8 fenigi. Z te- 
go funduszu otrzymują po piędziesiąt 
talarów wdowy kaznodziejów , dla ilu 
wystarczać może, a po piędziesiąt ta- 
|larów corok przykłada się do kapitału, 
dla uformowania zapaśney summy, któ- 
rey toż:samo: co pierwszey przeznacze- 
nie. Komitet kupiecki bezpośrednio 
TE zawiaduje funduszem, bez wpły- 


mają 5 wdów po 100 talarów rocznie | wu żadnych władz: obcych. — Beiträge 


otrzymywać, i tyleż osob zestanu rze- 


mieśniczego po 50 talarów corok. Ścze | 


gułowe zawiadowanie tym funduszem 
1 tu należy do kneiphowskiey korpora- 
cyi ku 
mitetu kupieckiego. 
11) Fundusz Mu 
sza Friedlindera.. 


e. Negocyant Friedldn- 
er i małżonk 


czýnili 7 a jego Pessel. Nathan, u- 
kú s” fundusz testamentem: w ro- 
ku 1808 a otworzony. on został w ro- 
AG 8 Te apitał wynosi 15,000 tala- 

4 orego procentów mają być 


pieckiey „ a: główny dozor, do ko- | 


UG Joachima Moyże- | 


zur Kunde Preussens. IV. B. 
(Ciąg. Sci nastapi.) 


TOWARZYSTWO: DOBROCZYNNOŚCI KRAKO- 
WSKIE. 


(PV pziejacu roku przeszłego 1821, 
pomieściliśmy wiadomość o stanie tego 
Towarzystwa (str. 2152 - 8) wyjętą ze 
trzech jego Roczników. wydanych przez 
delegowanego Pana Macieja Stummera, 
szczegulniey w mieście tém, z wielora= 
"kich względó, /nieresującóm, odzna- 


áy 

czającego się uczonemi pracami i oświe-| 
coną gorliwością w zawodzie dobro- 
czynnym ; teraz dostawszy tychże Ro- 
czników Nmer śty, ułożony przez dru- 
giego delegowanego , Pana Jana Nowi- 
ckiego, prowadzimy daley, podobnym 
jak pierwiey sposobem, ciąg rozpo- 
czętey materyi, która w tém co na- 
stępuje, wystawi obraz działań tego 
zgromadzenia, od 1 czerwca roku 1820 
do 51 maja 1821.) 


Å. STAN ADMINISTRACYI TOWARZYSTWA. 


day sprawę ze swego włodarstwa. 
Roz. 16. 


z Ewangelii $. Łukasza. 


Porównywając upłynione czasy z dzi- 
sieyszym, w którym mimo darów po- 
koju powszechnego, mnożyła się liczba 
żebrzących po ulicach, kalek sprawu- 
jących zgrozę, a mimo czuwania poli- 
cyi, widzieliśmy roje włoczęgów ina- 
trętnych ; nikt wątpić już nie może o 
potrzebie i pożytku Towarzystwa do- 
broczynności. Gdyby publiczność obra: 
chowała jałmużny dawniey pojedyńczo 
lub-tygodniowo całey drużynie rozda- 
wane; -które niknęły po większey czę- 
ści bez skutecznego zasiłku ubogich, i 
odpowiedzenia intencyi dających ; oka- 
załyby się takowe większemi podobno 
od licznych i hoynych ofiar, z których 
zawiadownictwa i zbawiennych skut- 
ków, w ninieyszym czwartym roczni- 
ku, zdajemy szanowney publiczności 
sprawę , jako pierwszey i naturalney 
opiekunce ubogich. | 

Z tego względu wszystkie prawie 
europeyskie narody i rządy przekona- 
Ay się o nieodzawności dobroczynnych 
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iastytulów ; aim z większey które mia- 
sta składają się ludności lub znaczniey- 
szy w cywilizacyi postęp zrobiły : tym 
licznieysze i rozmaitsze w.tym rodzaju 
obmyślły i utworzyły związki, oraz 
starały się o fundusze stosowne do ich 
utrzymywania (*). 

„Stowarzyszenia ku uldze cierpiącey 
ludzkości , jeżeli zasiągniemy myślą cza- 
sów dawnych, nie są bynaymniey no- 
wym wynalazkiem. Mimo bogactw kra- 
ja i płodności ziemi polskiey wystarcza- 
jącey -na zaspokojenie potrzeb życia, 
chociaż nayuboższego człowieka: zosta- 
ły nam trwające pomniki poświęcone 
dobru powszechnemu tak we względzie 
moralnym jak fizyczńym potrzeb zu- 
bożałey klassy. Koleje tylko wielora- 
kie i częste zmiennego losu polityczne- 
go, bez osłabienia sere czułości, albo 
zawieszały i zwalnialy na chwilę dzia- 
łania, rozprzęgały połączenia, pozba* 
wiały środków skutecznych , albo też 
przeciwny zakreślały kierunek. Dzięki 
duchowi czasu, który ostrzeżony zda- 


(*) W Bawaryi ustanowione są taxy na insty- 
tut ubogich, które wszyscy obywatele bez 
wyjątku, w miarę podatku opłacać są win- 
ni: a gdyby te-pokazały się nie wystarcza- 
jącemi, tedy od.każdego złotego podatku 
publicznego , pewien dodatek na ten koniec 
składany być must. Ç 

W Anglii (Harley na kar. 248) są: taxy nato 
zaprowadzone, W Saxońii za$ ustawą jest 
przepisanćm , ażeby czy po wsiach czyli po 
miastach nikt-się od składki dla ubogich nie 
uchylał, inaczey zwierzchność mieyscowa 
ma prawo ustanowić ją i drogą exekucy1 
wybierać. 

W innych krajach od aukeyy publicznych pła- 
cą Z procentu: od wygranych na loteryj, 
tudzież od rozmaitych konsensów. Podług 
prawa pruskiego Części H. Tyt, 19 $ 19 
—31, pewna część spadku po bezżennych i 
niezamężnych ,.na ten fundusz należy. z M. 


S. Sebastyana Girtlera o pol. med. 
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rzeniami, przezorniey i ostróżniey te- 
raźnieyszemu pokoleniu dla przyszłości 
pracować i urządzać się radzi. Mamy 
do naśladowania dobroczynne wzory 
pobożnych naddziadów (*): ale dzisiey- 
szemu wiekowi zostawiony był łatwy 
sposob zapobieżenia nadużyciom przez 
dokładnieyszą manipulacyą, ściśleysze 


Związki i zakłady, na przepisach do- 


swiadczenia oparte. 
Różni, się więc dzisieysze instytu- 
ta pobożne , nie Żżywszą gorliwością «od 


dawnych, którym nic w tey mierze za-. 
rzucić nie godzi się; nie duchem reli- 
gii lub miłości bliźniego, które zawsze 


były i będą jedyną pobudką i spręży : 


ną działań szlachetnych: aleściśleyszćm 


i ógulnieyszóćm (**) połączeniem -całości 


z rozmaitych gałęzi składającey <się,'za 
pomocą czego zapewnione być «mogą 
środki, i cel łatwiey dopięty. 

Gdy wyszczegulnimy fundusze, któ- 
re dotąd utrzymują Dom - schronienia, 
tak stałe jak niestałe: obok tych :zaś 
położymy wydatki nieuchronnie powię- 
kszające się z usprawiedliwieniem ich; 
już tem samćm z jedney strony złoży- 
my hołd wdzięczności dobroczyńcom lub 
ich cieniom, z drugiey odkryjemy słu- 


(*) Nie brakowało nigdy krajowi naszemu na 
osobach gorliwych we wszelkim względzie 
o dobro kraju. Pozostałe fundusze dowodzą, 
że nędza miała zawsze opiekunów. _Litość 
przodków naszych była zdobiącym ich przy- 
miotem: sprawa ludzkości, sprawą serca. 
Znaydują się teraz i znaydą się wspaniałe 
dusze, dla których ludzkość jest głównym 
przedmiotem. — M. 8S. «. 

t instytut dobroczynności aby był ogulny i 

x o 

obiecujący z pewnością oczekiwane po nim 
a Prawdziwie zbawienne skutki, potrzeba, 
edy miał dostateczne fundusze i przycho- 
dy, dla zastąpienia n euchronnych i nie- 
zbędnych wydatków. M. S c. 


Dzieje dobrocz. styczeń, rok 1622. 
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szną obawę i niespokoyność , jaką spra- 
wia w nas wyobrażenie, aby ten insty- 
tut, dla zbyt ogulney rozciągłości swo- 
jey, przez mniey przyjazneokoliczności, 
zwolnienie usiłowań i natężeń, a stąd 
w źródłach zatamowanie, nie zachwiał 
się na punkcie, który tylko ręką cza- 
su, i'ogulney troskliwości oraz mno- 
gich ofiar, zatwierdzony stać może (*. 

W początku obsadziło się sto pię- 
dziesiąt ubogich , z pomiędzy siedmiu- 
set «wybranych, w Doma-schronienia: 
bo część ich przelękniona nowością, jak 
wyraziliśmy w -dzielku <o 'organizacyi 
towarzystwa, opuściła miasto; część 
wróciła do zatrudnień i pracy, od któ- 
rych zbyt "wcześnie oderwała się, do 
domów -dzieci swych lub krewnych, któ- 
rzy niekiedy ze zgórszeniem, zamiast 
opieki dzielili się łupem jałmużny wy- 


|łudzoney: część nakoniec musiała prze- 


stać 'na wsparciu «od bractwa miłosier= 
dzia pobieranćm. 

„Aczkólwiek Towarzystwo pracowa- 
ło nad sposobami odjęcia ponęty ciśnie- 
mia się do Domu-schronienia, przez za- 
chowanie ścisłey oszczędności, i nie 
„przestaje utrudniać przyjęcia .podopie- 
kę tym , o których jakąkolwiek ma wat- 
pliwość: atoli gdy zarody ubóztwa są 
liczne, tedy Dom -schronienia stał się 
Jedynym przytułkiem niemogących pra- 
cować, kalek, starców zgrzybiałych, 
wdów nieszczęśliwych, a nawet osie- 
rociałych dzieci (**).- Tak zgromadzo- 
nych dotychczas osob, różnego stanu 


() Gdyby pozakładane były kassy wdów i sie- 
rot, 1 zaprowadzony dom roboty, wielka- 
by stąd wynikła ulga dla Towarzystwa do- 
broczynności. 

(++): We Francyi przed rewolucyą , były tk 
nazwane Secours à domicile, to jest po- 
moc i opatrzenie po domach. Poźniey za 
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płci i wieku, liczba trzysta kilkanaście 
wynosi. Napływ jest nieskończony; od- 
mówienie schronienia byłoby nieludz- 
kością; jest oraz niepodobnćm przez 
brak innych tego gatunku zakładów. 
Jeżeli więc dom roboty, i inne środki, 
poręki nieszczęśliwym matkom, wdo- 
wom i sierotom, nie będą obmyślone: 
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oszczędnego zastosowania zmnieyszają- 
|cych się wpływów, nie przez odmówie- 
nie publiczney pomocy, jakiey ciągle 
doświadczamy , ale przez powiększanie 
się coroczne wydatków. 

W przód niż przystąpimy do wy- 
szczegulnienia ofiar tego roku złożo- 
| nych,i przedstawienia rachunków, z gro- 


ani ograniczone fundusze, ani hoyne |sza, którego samo naydrobnieysze, lub 
dotychczasowe ofiary, mie wystarczą nierozważne uronienie, byłoby święto- 
wzrastającey progressyi dążących do o- |kradztwem, namienimy nieco o stanie 
pieki Towarzystwa. Sam nawet lokal administracyi instytutu dobroczynności. 


ogromnego gmachu zamkowego, pomie- 
ścichy ich nie zdołał. 

Natrafiając niekiedy na żebrzących 
potajemnie, albo których powierzcho- 
wność okazuje nędzę, nie należy 
przypisywać tego obojętności instytu- 
tu, lub odstępowaniu od celu: alera- 
czey potrzebie ostrożnego baezenia 
w przyymowaniu i rozróżnianiu cisną- 
cych się ubogich, mniey lub więcey 
kwalifikujących się do opieki, która, 


Lubo pierwsze i główne zasady To- 
|warzystwa dobroczynności nienaruszo- 
nemi bynaymniey zostały, atoli doświad- 
„czenie przy pomnażającey się liczbie tu- 
[Jácych sie pod plaszcz opieki, a Z tą 
| pałączonych zatrudnień i kosztów, ra- 
| dzilo jak naydokladnieysze sprostowa- 
nie w czynnościach potrzebujących po- 
jSpiechu i dzielności. 'Tym końcem u- 
istanowione z początku wydziały, zamie- 
niła w części, rada ogulna na delegacye 


aby była trwałą, wymaga wielkiey |i kommissye, które zwykła wyznaczać 


przezorności, ostróżności, rachuby, 


prowadzono w Paryżu (jak wyraża dokt. | 


Józef Frank w tomie I, Podróży na karcie 
112, et seqq.) cztćrdzieści osiem biur dobro- 
czynności, zawisłych od ministra spraw 
wewnętrznych; w Anglii, wieku szezegul- 
niey 18go powstało wiele podobnych za- 
kladów i ustanowień , które utrzymują się 
z podpisów, ofiar i darowizn. Między in- 


nemi w Londynie jest ogromny kosztem : 


królewskim założony iutrzymywany insty- 
tut pod nazwiskiem Chrystus-Szpital: w nim 
mieści się 600 dzieci od lat 7miu do 15stu. 
Justytut ten zostaje pod dyrekcyą Lorda 
majora i ma dochodu rocznego 30,000 fun- 
tów szterl. t.j. 1,200,000 złp.. Pan Soczyń- 
ski umieścił w Pamiętniku warszawskim x. 
1819 dokładny obraz szpitalów i mnogich 
instytutów paryzkich we względzie ludz- 
kości, które podczas podróży swojey jako 


doktor medycyny zwiedził i z potrzebne- į ; : : > 
| bezpośrednią opieką 1 dozorem miano" 


mi opisał szczegułami. 


i | podług potrzeby i okoliczności. Oprócz 


zwyczaynych co dwa tygodnie posie- 
dzeń w sali rządzącego senatu, łaska- 
wie ku temucelowi pozwoloney, człon- 
|ki czynne zwykły się okolnikiem w po- 
trzebie przez prezydującego obsyłanym 
porozumiewać i naradzać. Ubogi lub 
uboga w gwałtownym tylko razie, oraz 
na żądanie władzy policyyney przez bió- 
| ro, tak nazwanego wydziału spisu, przy- 
jętymi do domu schronienia bywają. 
|Zwyczaynie jednak Towarzystwo za- 
`czyna swe obrady od przeyrzenia prozh, 
loraz kwalifikacyi ubogich, Zadajacych 
|umiesczenia się; a takowi osobiście sta- 
j wie się mają obowiązek. Jest 26 sal 
zajętych ubogimi; każda zostaje pod 
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wanych oyców i matek, z grona człon- 
ków szczegulney poświęcających się tro- 
skłiwosci. Tym tytułem a raczey rzad- 
ką ofiarą, nie wzgardziły i nayznako- 
Sz6 (osoby. Bo też nieódmówiono 
żadnemu stanowi, śpieszącemu w po- 
moc tego rodzaju szczegulnego opiekuń- 
stwa, bez względu nawet na wyznania 
religiyne, jak tego przykład piękny 
mamy (*. Nigdy zasługa nie znaydo- 
wala otwartszey drogi, nigdy większa 
nie panowała równość znosząca wsze|- 
kie towarzyskie odznaczenia. To po- 
Źnieysze ustanowienie pożądane wyda- 
ło skutki co do wew nętrznego porząd- 
ku domu-schronienia. Niektóre sale 
celują szczcgulnieyszćm ochędóztwem 
i zaopatrzeniem w wygody: a takowe 
mieszczą w sobie zasłużeńszych obogich, 
bądź przez wzgląd na ich stan dawniey- 
szy, bądź na wiek i moralność. 
Wypada jeszcze namienić w tóm 
mieyscu o zatrudnieniu ubogich w do- 
mu-schronienia. Jakkolwiek liczba ich 
wyżey wyrażona jest znaczna, atoli skła- 
da się z osob prawie ogulnie pozbawio- 
nych dzielnego sił fizycznych użycia, 
aby mogły zapracować na kawałek chle- 
ba. Częste rewizye przy pomocy współ- 
działającego krajowego rządu i pieczo- 
S 


(*) Pan Maurycy Samuelsohn , negocyant tu- 
teyszy , wyznania Moyżeszowego , nie tyl- 
o z własney chęci ofiarował się być opie- 
kunem opusczoney sali 2otey, ale nadto 
prócz corocznie składanych podług zapisu 
pieniężnych zasiłków do kassy Towarzy- 
stwa dobroczynności, salę tę własnym ko- 
sztem odnowił; dla wszystkich w niey znay- 
dujących się ubogich sprawił łóżka, szafki, 
oce, sienniki i t.d. nie przestaje on ciągle 
Amiętać nawet o drobnych ich potrzebach. 
jak "So świąt Wielkonoenych, „równie 
m opiekunowie opatrzył swoich wi- 


ctuałami + vd 
ktuałami s y dni tych uroczystości naszych 
uży wanemj, 
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„łowitości w tém wszystkićm , co insty- 
|tutowi jest potrzebnóm, oraz co tyla 
|ko przyczynić się może do ułatwienia 
czynności i zapewnienia funduszów, jak 
|jniżey w załączonym reskrypcie wyso- 
kiego senatu okaże się, wybrakowały 
mniey zasługujących na miesczenie się 
|w domnu-schronienia, lub stosowniey- 
sze zwykły im dawać przeznączenię. 
Gdyby nie ta ostróżność i czuwanie po- 
licyi, już dotąd przepełlniłby się nasz 
jprzytułek nędzy, wyczerpałyby się źró- 
dla“ I widzielibyśmy gromady wałęsa- 
jących się. Dziś, jeżeli który z ubogich 
wyjydzie do miasta ża pozwoleniem u- 
mocowanego na to prowizora domu- 
schronienia, nie wolno mu żebrać i 
opatrzonym jest kartką pozwolenia, któ- 
re ogranicza się sześcią godzinami: 
w przeciwnym razie ulega przepisom 
karności mieyscowey. 

A tak w skutku powtarzanych lu- 
stracyy, do których przybierany by- 
wa pensyonowany chirurg, pozostali 
tylko starce i kaleki. Między tymi o- 
statnimi dają się czasem postrzegać 
młodzi i z pozoru zdrowi; sąto jednak 
istoty tym nieszczęśliwsze, bo nękane 
ukrytemi i nieuliczonemi defektami: 
epilepsyi, paraliżu, suchot, niemo- 
wy it. p. 

Prócz wyrażonych, mała nader licz- 
ba zdolną znayduje się do lekkiey na- 
wet roboty lub posługi domowey, bez. 
którey żadne gospodarstwo. nie obey- 
dzie się; ci, odbierają zatrudnienie sto- 
sowne, instytutowi niejako wypłacają- 
ce się. S 
Z liczby sal, dwie jest przeznaczo- 
nych na infirmarye, w których chorzy 
przez utrzymywanego chirurga pod do- 
zorem jednego z członków: Tow. dobr. 

4% 
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doktora:,. gorliwie tę posługę poświęca- 
jącego ludzkości cierpiącey , przenie-- 


sieni, mają opatrzenie i leczeni są bez- | 


plat nemt. lekarstwami, z kolei dostar- 
czanemi. przez. szanownych: właścicieli: 
tuteyszych aptek. Ofiary: takowe, co- 
rocznie instytutowi: parę tysięcy. złp. 
oszczędzają. 

Oddzielna sala, równie jak inne 
pod czuwaniem opiekuna. właściwego, 
mieści chłopców i. dziewczęta ,. w przy- 
zwoitym oddziale , którzy odbierają:po- 
czątkowe nauki: i ćwiczenia: Do tego: 
oprócz. wybranych starszych z pomię- 
dzy ubogich. płci. obojey ,. uczących czy- 
tania i pisania , użyty jest za umówio- 
ną nagrodą takowy. nauczyciel „ który: 
ich usposabia: do. dałszey wprawy, i 
przez. pierwsze zasady religii,. moral- 
ności, oraz: prostych: arytmetycznych 
działań , ułatwia: oddanie do służby lub 
rzemiosła: co dziać się zwykło,. skoro 
dziewczyna: do. lat: ośmiu: lub dziewię- 
ciu ,. a; chłopiec naydaley. do lat 12 do- 
chodzą. Chyba. że dziecko jest kaleką,. 
i nigdzie nie znaydzie umiesczenia, na> 
ówczaś instytut dłużey takową: sierotą. 
opiekuje się. Tu nader byłoby pomo-| 
cnćm:utworzenie Towarzystwa macie: | 
rzyńskiego, tym: bardziey., iż do szpi=; 
tala $. łazarza,. prócz. podrzutków. 
w pieluchach, żadne- inne osierociałe 
dzieci nie bywają: przyymowane.. 

Jak znacznych: instytut: Towarzy- 
stwa dobroczynności potrzebuje: fundu- 
-szów i dochodów ,. będąc zbyt uniwer- 
salnym, dosyć jest: rzucić okiem: na: 
liczbę ubogich, po dziś dzień, mimo 
ostróżności w. przyymowaniu utrzymy- 
wanych, lub z powolności, jaka nale- 
ży się władzy rządowey, miesczonych; 
ü widzieć, iż niekiedy: całym: podupa- 
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dłym rodzinom nie można było odmó- 
wić tey jedyney opieki.. 

Podług. tak krótkiego wykładu, nikt, 
jak powiedzieliśmy „ nie zaprzeczy po- 
trzeby: i: użyteczności dobroczynnego 
instytutu ,. choćby też z pobudek po- 
rządku, bezpieczeństwa, a nawet oszczę- 
dności w jałmużnach , długi: czas. na 
traf dawanych. Nikt nie powie,. że jak- 
kolwiek są zasilające fundusze , i liczne 
ofiary , już tém samém. w nędzney po- 
stawie lub odartey. odzieży nie ma prze- 
sunąć się żaden ubogi; iże na takowych 
ofiarach: i-dochodach bez zabiegów, sta- 
rań, przewidywania: i troskliwości, to- 
warzystwo spokoynie i, z. ebojętnością 
na: poźnieysze wypadki przestawać po- 
winno. W: początkowych latach uzbie- 
rane przez oszczędność 20 tysięcy i na 
procent ulokowane, słabą jeszcze są rę- 
koymią. podołania, bez dzielnego i cią- 
głego. przykładania się pobożney publi- 
czności, codziennie przez napływ ubo- 
gich, powiększającym się wydatkom. 
Zadne posiedzenie T. D. nieminie, aby 
kilku lub kilkunastu: ubogich. z prośbą 
o przyjęcie nie przedstawiło się. Rzadko 
między tymi dostrzedz. można. takich, 
którychby. istotne pozbawienie sposobu 
do życia, ioczywista nędza nie kwalifi- 
kowały do opieki: albo, którymby za- 
rzucić można, iż nie są tuteyszymi, przez 
urodzenie lub ciągłe zamieszkanie. Zda- 
rza: się także, 12 umieścić trzeba pod- 
upadłego rolnika,. kalekę, wdowę lub 
sierotę: wieyską. przez: wóyta: gminy 
ba. be szj itale parafijalne przy 
kościołach ,. zdają, się być przytułkiem 
tylko: dla; takich, którzy do posługi ko- 
ścielney są zdolnymi. Równie nikt się 
,gorszyć i sarkać na: instytut: nie ma 
prawa, gdy widzi czasem przechodnia 
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w łachmanach , lub bojaźliwie wyciągać | niegodziwemi 


jącego rękę; gdyż usuwanie. takowych 
i zabronienie żebrania;,. jest udziałem 
władzy, a tey T. D; jako związek do- 
browolny., ; żadną: niebędący magistra- 
turą, nie ma: prawa‘ przywłasczać so: 
bie. Wszak mimo tego, niemniey do: 
Pięty jest zamiar, który sobie w zawią: 
zku towarzystwo dobroczynności: załó- 
żyło, aby jałmużny żebrzącym po-uli- 


k 
próżniactwa: i gnusności,, przez skon: 
centrowanie i rządne: zawiadownictwo, 
zamieniły się na rzeczywistą i niewąt- 


pliwą dla: wspierających: roskosz ,. oraż 


zasługę, adla potrzebnych i godnych 
litości , niewyczerpanym stały się zdro* 
jem zasilenia: 
Vicit iter durum pietas: 

z hist. Biblioteki Krak? 


l. RESKRYPT SENATU, Polecający władzy: 


policyyney baczność na włoczęgi i że- 
brzących , wydany w skutku noty T. 
D. i temuż. dla wiadomości udzielony. 


Senat rządzący it. d.. 


Mając na uwadze, iż fundusze towa- 
rzystwa dobroczynności: nie wystarczą i 
nie odpowiedzą zamiarowi ,. jeżeli: każdy 
włóczęga: do: domu schronienia ubogich 
odsyłanym., i tamże przyymowanym 
będzie; a z drugiey gorliwość osób przy- 
kładających: się do: utrzymywania tego 
użytecznego zakładu ostygnie, jeżeli że- 
bractwo: w domach ina ulicy widzieć 
SIĘ. znowu: dające; powściągnionćm nie 
zostanie: poleca urzędowi policyi pośre- 


Ney dawanie nayściśleysz 
na włocz 


wielka lic 


cach, lub natrętnym. w domach dawane;- 
tore stawały się częstokroć” żywiołem: 


p. | ` 2 . . IÆ 
Tu można: powiedzieć: 
I 
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środkami żyjąca, nie skąd” 


|inąd' jak» z niedbałego dozoru officiali- 


ey baczności- 
t8ów i próźniaków, których tak. 
zba żebraniną, a może przytćm po 


stów i żołnierzy: policyynych pochodzić 


może.. Wydział przeto policyi; nakaže 


wszystkim- woytom gmin'mieyskich, a- 
żeby: pomagając w tym celu urzędowi 
policyi pośredniey, zrobili: bezzwłocznie 
w obwodzie gmin: swoich nayściśleyszą 
rewizyą: żebraków, szczególniey. zaś 
w domach: szynkowych: i` zajezdnych. 
Każdy gospodarz winien będzie wskazać 
wiernie i dokładnie osoby, którym u 
siebie daje przytułek. Każdy takowy 
mieszkaniec ma się wytłumaczyć skąd 
jest,- i z. czego się utrzymuje; a gdy 
nie usprawiedliwi sposobu pewnego u- 
trzymywania się bez' pomocy żebractwa 
lub innych niegodziwych środków , wi- 
nien być, jeżeli jest z- okręgu wolne- 
g0' miasta: Krakowa , odesłanym woy- 
towi gminy właściwey dla zwrócenia 
do mieysca urodzenia, gdzie zwierzchność 
mieyscowa'obowiązaną będzie obmyślić 
mu; przyzwoite zatrudnienie, lub miło- 
sierne' wsparcie, jeżeliby nie miał sił do: 
pracy; jeżeli zaś okaże się być zagra 


nicznym, ma być szudpasem (?) do kraju;. 


z którego przyszedł, wyprowadzony m, 
z zagrożeniem kary cielesney,. gdyby 
znowu tutay wrócił ; a którą urząd:po-- 
licyi w miarę powtarzania prżestęp-- 
stwa tego,zaostrzyć winien będzie. W ca: 
zie gdyby się znalazł człowiek, któryby” 
nie mógł być ani: w okrąg ani dò ościen-- 
nego kraju wysłanym, a: nie miał: pe- 
wnego funduszu utrzymywania. się „ Ma? 
być: do: przyjęcia jakiey słażby lub za- 
trudnienia: przynaglonym, a razem po- 
licya* pośrednia: przy: odgłosie trąby o-- 
glosi; iż z nadeyściemm wiosny, wszyscy” 
żebracy: zaymmowani będą: do budowy: 
mnika za zapłatą, jaka ubogim w do» 
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mu schronienia dawaną bywa. Czego 
uskutecznienie wydział policyi ma ściśle 
dopilnować, a nadewszystko przy po- 
nowieniu uchwały senatu dnia 25 czer- 
wca 1820 roku N. 2099 zapadłey, zale- 
cić rewizorom policyi, równie jak żoł- 
nierzom milicyi ruchomey, iżby pod 
surową karą każdego spostrzeżonego 
żebraka do urzędu doprowadzali: Na- 

koniec, ponieważ postrzegać się daje. | 
iż przy kościołach tuteyszych wiele że- 


braków mieści się w przysionkach, w cza- i 


sie zwłaszcza nabożeństwa, których| 
przełożeni kościołów osłaniają pod po- 
zorem posług kościelnych, senat czyni 
wezwanie do konsystorza jeneralnego |. 
dyecezyi krakowskiey, o zalecenie tyntże 
przełożonym , ażeby oprócz liczby ogra- 
niczoney ubogich do posługi kościelney 
z funduszu własnegó utrzymywanych, 
którzy barwę i znaki kościoła właści- 
wego nosić mają, żadnemu żebrakowi 
przytulku nie pozwalali; gdzieby zaś fun- 
duszu na nich nie było, niewięcey nad 
dwóch ubogich przy kościele mieścili, 
z naysurowszym zakazem żebrania; ina- 
czey taki nawet ubogi za włóczęgę u- 
ważanym będzie; i z nim podług ogul- 
nych przepisów ma być postąpiono. 
Scisłe dopełnienie tego wszystkiego raz 
jeszcze senat wydziałówi policyi, rów- 
nie jak urzędowi policyi pośredniey po- 
leca, z zastrzeżeniem, iż ktoby do służby 
policyyney należąc, opieszałym w ściąga- 
niu żebractwa, albo mu pobłażającym 
okazał się, surowey karze podpadnie. 
Kraków , dnia 23 stycznia 1821. 
3 (podpisano) 
Wodzicki. 

sena. 


Mieroszewski sekr. jea. 
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III. O BILANSŁE KASSY, ORAZ O ZRODŁACH PRZY 
CHODU I PRZEDMIOTACH ROZCHODU.. 


f Meo Towarzystwo w przeciągu ro- 
|ku: z ofiar jednorazowych złp. 5718 gr. 
7,— z opłat peryodycznych od Banków 
zł. 9662 gr. 1,— z funduszow szpital- 
nych do towarzystwa przyłączonych 
zł. 6800, — z prowizyi od kapitałów 
własnych zł. 1200,— z teatru, reduty 
li innych widowisk zł. 4600 gr. 24, — 


z loteryi, koncertów , bałów zł. 12998 
ig. 159,— z karbon po domach prywa- 
tn (Yeh zł. 142 g. 5, — z karbon kościel- 


jnyc h zł. 506 gr. 22— Z karbon w ober- 


| żach i domach publicznych zł. 660 gr. 
24,— z kwesty po odmustach zł. 582 g. 
18,— w ogule złp. 41251 g. 22; ado- 


liczając pozostałość przeszłoroczną, w go- 
towiźnie zł. 50,417 gr.2, iw kapitalach 
rozpożyczonych zł. 22,000, strona do- 
chodu wynosiła razem złp. 95648 g. 24. 


Roczne utrzymanie więcey 500 u- 
bogich, kosztowało, a mianowicie: ży- 
wność zł. 55422 g. 22,— odzież zł. 6598 
gr. 1, — opał zł. aro gr. 11,— światło 
zł. 55, — pranie zł. 585 gr. 12,— ku. 
racya zł. 57 gr. 6,— pogrzeby zł. 120 
gr. 15,— reparacya domu zł. 2579 gr. 
25,— wydatki potoczne zł. 1571 g. 20,— 
podatki zł. 104 g.14,-— pensye (kas- 
syera, archiwisty, prowizora, chirurga 
i sług) zł. 2748,— kancellarya zł. 62 g. 
15, — ruchomości zł. aia zł. 
74, — ogułem złp. 47405 gr. 24. 

Na pomnożenie kapitału funduszo- 
wego pożyczono na nowo złp. 2,000; a 


— 


stepny złp. 22245, a w kapitałach roz- 
pożyczonych złp. sk; 000. 

Niepoliczono w dochod bilajddwy 
jalmużny , rozdawaney w domu schro- 


| zatem pozostało w gotowiznie na rok na- 
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nienia R przez rozne osoby, wW gotowych 
pieniądzach, w Żywności i nawet w na- 


pojach » Oraz w lekarstwach , z których 
artykulów oguł uczynił złp. 2166 g. 17. 


„Koszt na opał położony tylko za 
zwiezienie : 


zł bo boo korcy węgli z ko- 
palni Jaworzna i 24 sążni drzewa z la- 
SO lipowieckich , dane od rządu, wy- 
starczyły na tę potrzebę domu schro: 
nienia, 

Podług noty w Bilansie: „Praczka 
naymowana jest za kontraktem i bierze 
po dwa grosze od sztuki.« A gdy ten 
artykuł kosztu wynosi zł. 585 gr 1%; 


licząc zatem na 500 równo ubogich, wy- | 


pada dla każdego na cały rok , praney 
bielizny, mało co więcey jak po sztuk 12. 

Koszt na kuracyą zł. 57 g.6, łożony 
był na zapłatę szpitalowi ś. Łazarza, za 
chorych z domu schronienia odsyłanych 
(syfilityków lub obłąkanego umyslu): 
innych leczono w domu lekarstwami 


bezpłatnie od aptekarzów dostarcza- | 


nemi. 
W szkole początkowey dzieci ubo- 


gich, uczyło się „tylko, chłopców 24,| 


dziewcząt 17. Czytać i pisać uczą starsi 
z ubogich a nauczyciel osobny usposa- 
bia do dalszey wprawy. 


W przeszłych latach był acz nie-| 


wielki dochod z zarobku samych ubogich, 
w ostatnim zaś Roczniku żaden. niepo- 
kazany: a napomknięte w stanie admi- 
nistracyi życzenie , względem zaprowa- 
dzenia w Krakowie domu zarobkowe- 
80, wskazywać zdaje się te za naylep- 
sze środki wspierania ubogich , które 
un ułatwiają sposoby zapracowania sa- 
mym na siebie, i których nieodstępne 
trzymanie się przez hrabiego Rumfor= 
da w Monachium, sprawiło niegdyś isto- 
tną ulgę cierpiącey ludzkości, a razem 


Da 


dobru 'ogulnemu miasta*i kraju, już 
w obyczajach już w przemyśle, rzetelne 
| przyniosło korzyści, Zebractwo całkiem _ 
| wytępiło, przetworzywszy żebraków na 
| ludzi obyczaynych, przemyślnych i u- 
miejętnych rzemieśnikow i fabrykan- 
tów, a instytuta dobroczynne zabezpie- 
i czyło od upadku, ułatwiwszy sposoby 
|ich utrzymywania bez tak wielkich i nad- 
zwyczaynych ofiar, jakie przy począt- 
kowem tylko ich zakładaniu , są nieod- 
bicie potrzebne. (Ob. Dzieje Dobr. r. 
r821 str. 525, 6x5i 768.) 


O ZEBRACTWIE w ŁONDYNIE ROKU 1815. 
z Bibl. Brit. Ser. Lat. T. 60. Przekład 
Panny Alexandry WoLicaxc. 


(Wyznaczony 0d parlamentu komitet do 
rozpoznania stanu żebraków w Lon- 
dynie i okolicach, wypytywał wiele 
osob pojedyńczych, o których sądził, 
że w tey mierze szezegułową posia- 
dają wiadomość. Zeznania te, z bi- 
blioteki brytaniczney wyjęte , tu po- 
mieszczamy, jako mogące dać jaśniey= 
sze pojęcie o tey nader zawikłaney 
części ekonomiki polityczney w nay- 
ludnieyszem mieście Europy.) 

PreRwsze z porządku zeznanie jest 

Pana Mat. Martin, pod datą 15 czerwca 

1815 roku. Dobroczynny ten i praco- 

wity człowiek, przedstawia wypadek 

śledzeń swoich co do liczby żebraków 

L summ, jakie oni corok z jałmużny zbie- 

rają; wskazuje oraz jakim sposobem tey 

nabył wiadomości. Rozdawał on żebra- 
kom w imieniu towarzystwa dobroczyn- 
nego, zamiast gotowych pieniędzy, bi- 
lety, odpowiadające wartości trzech peza- 
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$ów (*), za któremi biletami odbierali .g7,126 funtów sterlingów (więcey pól- 
wypłaty z biura, gdzie oprócz tego, wię-| czwarta miliona „złotych polskich). 

ksze udzielano wsparcie ubogim „oto | „Prawda, że parafije przykładają się 
proszącym , powziąwszy w przódy -na- |do ich utrzymywania, ale to w małey 


leżytą o nich informacyą. -Pan Martin | bardzo części; oprócz.tego nie trzeba 
przypuszcza, iż liczba osób takim 'sposo- |rozumieć, iż takowi Żebracy nad po- 
bem wspieranych, ma się do.całey massy |trzebę nie-wymagają , bo wiele jest pe- 
żebraków w stolicy s przynaymniey jak |wnych dowodów , Ze niektórzy z nich 
1:53 pomnażając zatém przez 3, -wszy- |pozwalają sobie wydatków bardzo nie- 
stkie liczby w rejestrach jego bióra za- |stosownych do swey nędzy prawdziwey 
ciągnięte, taki będziemy mieli „wypa- |lub.mniemaney. Wielu z tych żebra- 
dek. - W Londynie .znayduje -się «6000 |ków z professyi, wydają podług złożo- 
żebraków wieku doyrzałego, 9288 dzieci |nych świadectw, na codzienny roz: 
tém bawiących.się rzemiosłem ; azatćm |chod «szellingów 5 albo półczwarta WE 
wszystkich razem wynosi liczba 15,288. |to:jest, -summę '6 albo 7 razy większą 
Z tych, liczyć można 9297 mających pra- |a niżeli wydatek wskazany w. rachu- 
wo do wsparcia parafijalnego, to jest |bie, jaką mamy przed oczyma. 
6695, których parafije są w Londynie, Wielebny PV.Gurney dosyć dobrze 
albo w okolicach jego na 10 mil (angiel- ;daje poznać w swóm zeznaniu, roz- 
skich) obrębu, a reszta 2604, którzy [maite klassy żebraków i ich zwyczaje. 
do parafiy dalszych należą. Nie mają- [Rozróżnia tych, «co żebrzą przez listy, 
cych prawa do parafijalnego wsparcia nazwanych żebrakami małey poczty, 
liczy 5510 Irlandczyków , 504 Szkotów tych, -którzy pukają do drzwi; żebra» 
i 177 cudzoziemców ; wszystkich 5991 ików mieyscowych, co w pewnem miey- 
Przyłączywszy tych, którym służy pra- |scu zawsze stoją na ulicach, albo na 
wo do wsparcia w parafijach 9297; wy- placach publicznych; i włoczęgów prze- 
padnie liczba wskazana wyżey 15288. noszących się z jednego mieysca na dru- 
Aby zaś wystawić sobie, jakkolwiek |oie, którzy się tylko tam zastanawia- 
zbliżoną do :prawdziwey summę wy- jją, gdzie są jakiekolwiek zgromadzenia, 
dzieraną -od publiczności przez natrę- naprzykład około teatrów , kościołów i 
ctwo tych 15,288 żebraków, kładzie- it. d.. Kładziemy dosłównie niektóre 
my tu rachunek -przez P. Martin .po- zapytania komitetu i odpowiedzi wie- 
dany. Wyznacza on dla każdey osoby debnego Gurney. 
tyle tylko , ile jey nieodbicie do życia m Czy rozumiesz, że konsumpcya 
potrzeba. I tak, na 6,000 dorosłych |wyódki jałowcowey pomnożyła się w cią- 
po 6 pensów na dzień, licząc w to |gu lat ostatnich?” 
mieszkanie i odzienie, czyni na rok „ Nie wątpię o tém, ponieważ przy- 
54,750 funtów sterlingów ; dla 9,288 |bywanie używających jey jest widoczne, 
dzieci po trzy pensy, czyni 42,576; a|a piją tę wódkę prawie wszyscy ubo- 
razem dla 15,288 osob wypada na rok |dzy, co chodzą po ulicach i przyzwy- 


Z ZZA 


(*) Pence, pensa,około pięciu groszy miedzianych.'  (*) Szelling, około dwóch złotych polskich. 
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©zajają nawet dzieci do tego. Na .mo- trywania ubogich. Sąto ludzie, co go- 
je oczy widziałem ich u drzwi tych,eo dzą się z parafijami, za pewną opłatę 
handlują "wódką 'Jałowcową. jak sami |utrzymywać ubogich, których parafija 
pili i dawali -dzieciom , ¿które jeszcze | żywić jest obowiązana. Z tych zeznań 
na ręku noszono, „Pięć wielkich 'szyn- | udziełonych przez dzierżawców i wie- 
ków wódki jałowcowey «wyjednym cyr- | lusinnych w tym celu zebranych, oka- 
b ule „miasta ciągle są odwiedzane; z tych | zało się, Że sam zwyczay oddawania 
Jest jeden, do którego:żebracy -wcho-|w dzierżawę utrzymywania ubogich, 
dzą jednemi drzwiami ,*u drugiemi wy- | powodąje do rozmaitych nieprzyzwoi- 
chodzą, dla uniknienia «spotykania się | tości. Naywiększa jest w těm „ że da- 
wzajemnego. Jeden z przyjacioł -mo- | je wolność ubogim wychodzenia w pe- 
ich, który maprzeciw tego szynkumiie- | wnych godzinach, i stąd często się przy- 
szkał., 'ciekawy był ich przeliczyć w nie- | trafia, że-oni idą na żebraninę po mie- 
dzielę zrana przed wyyściem jeszcze do|ście. Wszakże i w domach, gdzie para- 
kościoła, L w ogule znalazł 520-o0sob. fije'same utrzymują swoich ubogich bez 
Winiesem tu wszakże 'dodać, “że. są | oddawania utrzymywania ich w dzier- 
Żebracy danego gatunku, którzy się pic | żawę, dosyć 'często podobne zdarzają, 
jaństwu nie oddają. 75 się nadużycia. 
» Czy jest wiele żebraków., «co pod 
gołóm niebem nocują ? 75 j 
|» Takjest, wielu:chroni siępo:cegiel- 
niach. Sąto pospolicie pijący "wódkę 
jałowcową. Wydają pieniądze na pi-| 
jatykę » A przeto nie mają -zaco niająć 
mieszkania, ” 


Wielu zeznających upewnia, że od 
lat kilku liczba żebraków umnieyszyła 
się w Londynie. Pytano się u jednego 
z nich czyli to mniemane umnieysze- 
nie nie pochodzi z rozszenia miasta, co 
i mogło sprawić, iż żebracy w większey 

„ Czy uważałeś, ażeby pomiędzy ty- rozległości się rozproszyli, 'Odpowia- 
mi żebrakami mniey było Szkotów., alda natoa 14 nie sądzi, żeby to było przy- 
niżeli innych?” | czyną, ale umnieyszenie rzeczone przy- 

» Bardzo mało jest Szkotów Żebrzą- | PWS ; łatwości Y REKA W tych Go 
cych: W ogulności Szkotowie , 'c0 do PrZYYMować.poczęto w paralijach ubo- 
mnie się udawali, byli z rzędu ubogich, 81h jif n: 
których jakieś nieszczęście dotknęło i Szpital Bridewell jest xv Londynie 
przymusiło do żebrania; zawsze byli domem pokuty, gdzie zamykają włoczę- 
opatrzeni dobremi świadectwami i.ry-|gów wszelkiego rodzaju, a to za osą- 
chlego potrzebowali wsparcia; nie mo- |-dzeniem i rozkazem urzędu. Ttak, kie- 
gę sobie przypomnieć ; ażebym napot: „dy żebrak jakikolwiek poznanym zosta- 
Sakota do 4ebrania przymuszonego, | nie, iż ma prawo do wsparcia parafi- 
y miał podeyrzenie , iż źle. jaktego , -odsyła się :do swojey parafii; 

Twa pieniędzy jemu dawanych.” +, | lecz prawo chce, aby, nim się do niey 
Ep. =" / podający ch zeznania do. odeszle; został przytrzymanym w Bri- 
a dzierża es żebractwa 5 byłó kil- dewell. Kapelan tego: szpitala wiele- 

ców (czyli podradników) opa=| bny H. Budd, „był zapytywany.  Kla- 
x 5 


Dzieje dobrocz. st. ; 
7 styczeń, rok 1822, 
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dziemy tu hiektóre pytania i jego od- „ Mniemaszże, iż się wydarza cza- 
po wiedzi. sami, że jedne osoby odbierają pomoc 
„ Widziałżeś kiedy na ulicach że-|razem od. wielu Towarzystw miłosier- 
brzące osoby godne wsparcia ? ” nych, które nie mają nawet etćm po- 
'» Tak jest, widziałem ich wiele.|deyrzenia ? ” 
Mógłbym z nich wskazać kilka , które „ Tak jest, słyszałem. mówiących 
przybyły z prowincyi przyciśnione po-|onegday o oszukaństwie tego rodzaju, 
trzebą, mniemając, iż stolica złotem | bardzo godnóm zastanowienia. Kobić- 
jest usłaną, albo że nastręcza sposoby|ta jedna, udała się do towarzystwa, 
ratunku, których nie ma gdzieindziey;| mającego staranie o niewiastach w po- 
a potem znaydują się tu bez wsparcia |łogu zostających. Członkowie odwie- 
i przyjacioł. Napotykałem wielu, któ-|dzając ją, znaleźli jedenaście rozmai- 
rych uważam za poczciwych i godnych tych garniturów: odzienia, które jey 
wspomożenia. ?” * = |przysłane zostały przez tyleż towarzystw 
„ Dowiadywałżeś się o mieszkaniu| odmiennych.” 
tych osob, dla upewnienia się o pra- „ Wieszże jaka: jest liczba: ubogich, 
wdzie ich mowy?” którzy przed urzędem stawają, dla o- 
» Mam we zwyczaju ,. iż kiedy jestem|trzymania pasportu poizzebnego. dla 
w mieście, powiadam im moje nazwi przeyścia do parafiy ? » 
sko, mieszkanie, i wyrażam. godzinę „ Liczba tych pośrednia jest w ro= 
kiedy ubodzy do mnie przychodzą. Je-| ku: między 900 i 1.000, którzy przez. 
żeli nie mogę być sam osobiście, wte-|urząd. na zatrzymanie w Bridewell by- 
dy do zastąpienia mnie, przyjaciela zo:| wają skazani.” 
stawiam. ° Następuje: zeznanie Danijela Wil- 
„ Czy dowiadujesz: się potóćm o mie-| liams urzędnika policyi. Widzieć z nie- 
szkaniu tych osob?” „go można , iż w Londynie żebracy nay- 
» Tak jest, ale nayczęściey ludzie| bardziey , do części zachodniey miasta 
ci, zaledwo mają mieszkanie stałe, wsu-| ściągają, a napotykają się nayczęściey 
wają się do miasta i cierpią nędzę.|już za obrębem starego miasta (cité). 
Wiem oprócz tego, że dziesiątemu le- Pan Józef Butterworth zapytany: 
dwo, na ulicy dawanajałmużna nie jest „. Czy możesz. nam dać informacyą o 
źle obracaną. W każdym przypadku | stanie ubogich w stolicy?” odpowie- 
szczegulnym , należy się wywiadywać)| dział: 
dokładnie. ” „ Należałem: dawniey do towarzy- 
„ Stosunek jaki wskazałeś, jestże| stwa przyjacioł cudzoziemców, a to 
tylko jak dziewięć do dziesięciu ? ” sprawiło, iż mogłem nabyć niejakiego: 
„Jest zapewne większy.” światła o wszystkich ubogich w stolicy, 
„ Czy rozumiesz, iż pokuta w Bri:| Rozmaitemi sposobami śledziłem żebra- 
dewell, ma pospolicie dobre skutki?” | ków i stan ich w jakim zostają, w ogul- 
„ Mniemam, że to zatrzymanie nie| ności znalazłem „ iż: byli: szalbierzami. 
jest bez poźytku, i może zapobiedz po-| Przekonany jestem, iż to jest rodzay 
wtórnemu wykroczeniu. * próżniaków występkom oddanych, ido- 
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statecznie sig upewnilem , iZ malo jest 
ludzi poczciwych, pracowitych i wstrze- 
mięźliwych, którzyby się udawali na 
żebraninę. W sąsiedztwie mojego mie- 
szkania, znayduje się jedno mieysce, 
gdzie Żebracy się zbierają; rozmaite 
wte 
Są dwie karczmy albo domy publiczne, 
które utrzymują się naybardziey przez 
żebraków. Liczba uczęszczających do 
nich wynosi 200 lub 500. Rozdzielają 
się na kompanije, a potćm na groma- 
dy; dla każdego wyznaczone jest sta- 
nowisko, a jeżeli które z nich zdaje się 
być bardzo korzystne , tedy każdy po 
kolei je zaymuje, ï bawi na nićm we- 
dług układu, od półgodziny, aż do 
trzech lub cztćrech. Ich zbior, licząc 
umiarkowanie, nie może być mniey- 
szym jak trzy do pięciu szellingów na 
dzień na osobę, często zaś bywa wię- 
kszy. Nie można przypuścić, ażeby 
wydawali mniey jak 2 i pół szellingi co 
wieczor, a w ogulności płacą za łóżko 
na noc po pół szellinga. Widzieć ich 
można, 
lecz daleko w większey liczbie zrana 
od 8 do g godziny, a wieczorem bar- 
dzo poźno. Rano wychodzą wcześnie, 
a ci, którzy jeszcze mają cokolwiek po- 
zostałości ze wczorayszego zysku, czę- 
stują innych wódką przed rozpoczęciem 
śwojey roboty. Dowiedziałem się, iż 
mają gatunek komitetu dla stanowie- 
nia podziału mieysc gdzie mają żebrzeć, 
a w ogulności zostawują naylepsze dla 
 naystarszych koleją. Wieczorem zbie- 
rają się do domów, o których mówi- 
"m, jedzą, co mogą znaleźć naylepsze- 


80 i prawdziwie rozpustne sprawują 
sobie bankiety. Ż 


od osob miłosiern 


po całych dniach w szynku, 
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| psóm oddają. Niewiasty często udają 
brzemienność dla otrzymania pieluszek 
dziecinnych i tak się im czasem po- 
wodzi, że dostają je-z 8miu lub gciu 
stron razem. Znam poczciwego fiakra, 
który często woził żebraków. Dawniey 


T mierze czyniłem wybadywania. |stał on w St. Giles, i nieraz go wola- 


i L r e 
(no do domów, o których mówiłem, a- 


żeby zabrał kilku żebraków tak napi 
łych, że iść nie mogli... Mniemam 
w ogulności , że jest błędnćm zastosowa- 
niem miłosierdzia, dawać jałmużnę na 
ulicy. Naylepszy sposob wspierania 
skutecznie nędzy, jest, odwiedzać u- 
bogich w ich mieszkaniach i dowiady- 
wać się u sąsiadów o ich prawdziwym 
(charakterze ; ponieważ ci, którzy się 
wezwyczaili żebrzeć, bardzo zręcznie 
kłamać umieją. Muszę powiedzieć na- 
koniec, iż według postrzeżeń bardzo 
troskliwych, szkoły niedzielne, wielce 
są pożyteczne niższym kłassom pospól- 
stwa... Wielka szkoła, którą często 
odwiedzałem w Drury-lane gdzie się 
zbiera więcey 600 dzieci, sprawiła 
w tym stanie ludzi, poprawę moralną 
bardzo znakomitą. Liczą tam więcey 
20 kominiarczuków, którzy, ażeby mieć 
wstęp do szkoły, obowiązani są raz 
przynaymniey na tydzień umyć się i 
ubrać się przystoynie. Jednego dnia, 
kiedy odwiedzałem tę szkołę , niewia- 
sta jakaś przyszła mi dziękować za e- 
dukacyą, jaką tam odebrała jey córka. 
Pytałem się czy skorzystała córka zim- 
strukcyi szkolney ? Odpowiedziała, że 
ta instrukcya sprawiła jey naywiększe 
dobro, i że błogosławiła Bogu , że cór- 
ka poszła do tey szkoły. Nim tam cho- 
dzić poczęła, oyciec jey był hultajem, 


Zywność, udzielaną | żył rozpustnie, tracił czas i pieniądze 
ych, wyrzucają, albo w szynku, a przeto żona i córka do 


DY 


wd 


st 


ostatniey: przyszły nędzy i z głodu u= 
mierały. W. pewną niedzielę: wieczor 
rem ,. dodała. ona,. ten: nieszczęśliwy oy* 
ciec. napiły ,. klął się co chwila. Córka: 
zważając to;, rzekła:,, iż: dowiedziała się 
w. szkole ,. że te. wyrażenia: były bardzo: 
naganne.. OQycier nie: nie odpowiedział, 
lecz. w poniedziałek rano. wyszedł dla 
zarobienia na śniadanie dla swojey rodzi- 
ny: i odtąd stał się wstrzemięźliwym 
i pracowitym.” 


s 


BROSTRZEZENIA ZEBRANE PODCZAS ZWIEDZA:- 
NIA WIĘZIEŃ w SZWAYCARYL, Z UWAgA* 
mi o środkach poprawy, przez Pana 
Fran. KuNNincnam (*). Przełożył X. Ta- 
deusz. Marewskr. I. D. 


(DosRoczynNz: usiłowania sławnego Joh- 
na: Howarda (**) w zamiarze: osłodzenia 
losu cierpiącey ludzkości powięzieniach, 
jeżeli: nie tyle , ile ważność rzeczy za= 
sługuje,.sprawiły zbawiennych: skutków; 
tedy. w. tem: przynaymniey beznużyte- 
cznemi: nie zostały, iż pilnieyszą na tę od: 
nogę: polityczney ekonomii. we wszyst- 
kich. krajach: zwróciły uwagę: Wszęðy | 
powszechnieyszem: zaczęło: stawać się | 
przekonanie, że celem więzień powinno 
być, nie tylko. karcenie: występnych; 
ale iich poprawa;, raz.że środki łagodno- 


(*) Notes, récueillies en visitant: les prisonse de 
la Suisse, et Rómarques sur les: moyens de 
les améliorer ,. avee’ quelques details» snr. les 
prisons. de Chambery et de Turin, parlran- 
cis CUNNINGHAM , suivies» de la descriplion 
des prisons. améliorés de Gand, Phiiadei- 
phie,. Bary „, Ilchester el Milbank ,.et dan, | 
rapport sur: le Comitć des Dames-d.New-Gale;. 
par T., E.. BUXTON.. à Genève: et Paris, 1820 
ih 8vo. S | 

(a Dzieje Dobr. r: 1821), str.. 2350»; 
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ści i oświecenia, nie tylko do tego: celu: 
prowadzą, ale: nadto łatwiey ubezpie- 
czają społeczność od.przestępców,i z wie- 
lorakich: względów: przynoszą. dla niey 
osobne: jeszcze: korzyści: "Vy upłynio= 
nym; wieku ,. stwierdzono» już tę, teoryą 
przez praktykę: w Stanach: zjednoczo- 
nych amerykańskich. (*); a w. Europie, 
lubo nie odważono się nigdzie: na całko- 
wita: w tey; mierze: reformę. dawnych 
zwyczajów, przecież: nie mało. tu i ów= 
dzie powprowadzano. ulepszeń. Za nay- 


ważnieyszą zaś rzecz poczytać: trzeba 


nieustanne do tego dążenie wielu w ró- 
żnych: krajach oświeconych przyjacioł 
ludzkości,. przez: nauczające pisma te- 
oretyczne 1 przez: podsymowane przy- 
kładem Howarda podróże: W niema- 


łey liczbie światłych filantropów angiel- 


skich,. naywięcey się: pono: w naszych 
czasach: odznaczył, a przynaymniey był 
nayszczęśliwszym, uczony Pan T.F. Bux- 
tom. Ten przed! weyściem w zawod pu- 
blicenych obywatelskich posług, naby- 
wając przez pośrednictwo. podróży, do- 
kładnieyszey znajomości kraju oyczyste- 
go, ze szczegulnieyszą pilnością zesta- 
nawiał się: nad. stanem więzień, i tak 
uderzający « razem wierny wykreślił 
ich: obraz, że i to co znalazł godnem 
naśladowania, i to co uznał wymaga- 
jącem zaradzenia 1 spieszney poprawy, 
nie poszło wzapomnienie , i nie zostało 
całkiem: bez. życzonego skutku ,. nie tyl- 
ko; dla Anglii ale: i dla: wielu krajów sta- 
łego lądu: Buxton: pierwszy rozgłosił 
i światu: dał poznać , te'anielskie usługi 
dla: ,cierpiącey, lndzkości,, przez jakie 
szanowna. Pani, Eny. połączywszy się 
w: towarzystwo Z. niektóremi damami, 


(*) „Dzieje: Dobr..r.. 1820, str. 558. 
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sławne: więzienie londyńskie: Wew: Gate, 
które jak naywiększe-imoże- w całey Eu- 
ropie, tak było razem nayokropniey* 
szą jaskinią nierządu'i udręczenia,.prze- 
tworzyła, w oddziale niewiast, (od końca 

r. 1816) nasmieysce: skruszóney: pokuty 
parześcijańskicy, dobroczynney pociechy 

1 oświecenia: nieszczęsnych: ofiar wystę 
pku a częściey. złego- wychowania (*). 
Jak wiełe ta:prawdziwa chrześcijańska: 
heroina uczyniła dobrego; dowodziskwa=* 
pliwe naśladowanie. pierwszegojey. 'przy- 
kladu „. przez: pozaprowadzane i zapro" 
wadzające się jeszcze w różnych krajach) 
towarzystwa: dobroczynne opieki wię | 
Źniów ($*)»- 

Wzorem: Pana Buxtón prowadzony | 
Pan Kunningham, zwiedzal więzienia. 
Szwaycarskie (***), którego postrzeżenia 
tu. następują.) 


'Cubzoziemiec- zabierający się’ 
przedstawienia mieszkańcóm krainy od- | 
ległey ,. postrzeżeń: względem: ich. usta 
nowień domowych, zdaje się potrzebo= 
wać niejakieyś: obrony: za: sobą : 
jednakże przedmiot którym zamierzam: 
zając ich: uwagę,- jest: użyku: powsze | 
chnego ,. rozumiem. że znaydę: w tóm“ 
dla: siebie ich pobłażenie.. Poprawa wię | 
zień: jest przedmiotem tak: ważnym, los 
więźniów tak jest połączony: z bezpie- 
czeństwem: publicznem;- że: się nie wa- 
* hałem: podać: tych: moich postrzeżeń, 
"które są owocem rozwagi czynioney nad 
więzieniami: wielu kantonów związku 
Szwaycarskiego:. Do postrzeżeń: moich: 
dołączyłem* niektóre: dowody z dzieła 
Powszechney* zalety, P. Buxtona:człon=" 
R SZEŃ 


| 


f: 1820, str. 
1820-Sstr. 
je Dobr. r. 1821. 


195. 
14 49 1 152.0ra% 202. 
str. 


(e ) Dzieje Dobr. r 


2 zieje D H 

GX obr. T, 
Te Dziej 397 
377. 


doj 


gdy | imdziey . 4: 
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ka parlamentu. Autor tego dzieła, któ» 
re miało sześć, jedno po drugiem wy- 
dań“ w Angli „iw którćm on przyta- 
cza czyny: przez- -nikogo-nie zbijane ani 
zaprzeczóne ; przedsiowziął wydając je 
na świat, pokazać współobywatelóm, 
jak dalece dobre: systema utrzymywa- 
nia więzień, jest rzeczą* sprawiedliwą. 
i pożyteczną, i razem: obudzić. ich. u~ 
wagę na. okropne nadużycia: w” tym: 
względzie; naybardziey panuiące w ich 
kraju. Nie sądziłem rzeczą potrzebną 
mieścić tu wszystkich postrzeżeń Pana 
Buxton: szczeguły wad właściwych sa- 
mey Anglii małoby: się, przydały dla: 
wielu. czytelników obcego kraju; zwla- 
szćza,. że” część tych nieprzyzwoitości 
usuniono, że poczyniono już znaczne 
kroki do poprawy ispodziewać się na- 
leży, że środki prawodawcze parlamen- 
tu: dokończą. dzieła: pięknie: zaczętego 
od.wladz: całego królewstwa: Postano- 
wiłem: więc opisać stan: więzień, które 
uległy odmianie: w'Anglii, lub gdzie- 
w: krajach rządem i ustano- 
wieniaini religiynemi różniących się 
między sobą. Przedstawując ten wy- 
kład publiczności Szwaycarskiey,. chcia= 
łem dać jey postrzedz. razem kto, co 
brakuje ich więzieniem «~ 17 ulepszenia 
|jakieby zdziałać: w: nich. można: było.. 


' Pan Buxton: w swojem dziele: wystawia: 
ustanowienia naganne obok udoskonalo=' 


nych:'nie póydę w jego Ślady ;: zamie- 
rzam albowiem: obudzić ducha rozwagi 
a nie krytyki, idla. tego'strzedz się będę 


wytykać: po: szczegule mieysca, gdzie 


złe panuje, zostawając dozorcóm tyc h 
zakładów, nad któwćmi się zastanawiam,. 
uwag: tych zastosowanie.. A: jeżeli: po- 
mimo tę ostróżność będę miał nieszczę= 


„ście oLrazić kogo, spodziewam się, że: 
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mi zechce wierzyć, gdy powiem, iż 
daleki od podobania sobie w wyjawianiu 
wad w ustanowieniach tego kraju, tak 
dla mnie przyjemnego i pożytecznego, 
tę jedyną mam chęć oglądać więzienia 
jego, urządzone z równą przezornością, 
jaka panuje w wielkiey liczbie innych 
ustanowień. Zamiar jaki dotąd mia- 
no w uwięzieniu winowaycy , nietak słu- 
żył do jego poprawy jak do ukarania i 
powściągnienia postrachem od występku 
tych, coby się nań mogli pokusić: wszel- 


ki zaś rodzay poprawy moralney, u- 
ważano za niepodobny. Przedsiebiorę. 


pokazać złe , koniecznie z tego sposobu 
poymowania rzeczy wynikające, i przy- 
dam opis innych nieprzyzwoijłości, które 
są właściwe samey tylko Szwaycaryi. 
1. 
więźnia: jego atoli uwięzienie jest porą 
nayprzyjaźnieyszą do tego. atwo al- 
bowiem dowieść, porównywając liczbę 
powtórnie w występek odpadających, 
po wyyściu z więzień, rozmaicie urzą- 
dzonych. W /Vew-Gate, przed utwo- 
rzeniem się komitetu damskiego , liczba 


odpadających kobićt, do liczby odpada-. 


jących mężczyzn, była w stosunku jak 
ő do 5; teraz zaś w stosunku, jak 1 do 
12 (1). W Londynie na stu więźniach 
liczy się pośrednio 40 skazanych za od- 
padnienie (2). W Paryżu blizko trzecia 
część (3), W Głasków dwie trzecie (4). 
W Filadelfii przed poprawą więzeń znay - 
dowano 40 na stu tak jak w Londynie 
(5). Odtąd liczba ta przywiedziona do 
pięciu na stu; tenże sam skutek postrze- 


, (a) Gurney 


(5) Buxton. 


Traci się zręczność poprawienia 


„ Visite des prisons d'Ecosse. (2) Bux- | howienia ludzkie. 
ton. (5) Villarmće. (4) Gurney. Jego twier- | - 
dzenie sciąga się tylko do jednego więzienia. 
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ga się na stu, wychodzących z więzień 
w Gandawie i Bury, pięciu tylko na 
|nowo bywa zamykanych. A tak jedno 
|systema odwodzi od występku 55 wię-- 
|źniow na stu, więcey niż drugie. 

2. Z tego cośmy wyłożyli wypada, 
że w złym systemacie więzień, występ- 
ki pomnażają się , zamiast coby się miały 
stawać mniey częstemi. Prawda ta, 
widocznie się pokazuje we wszystkich 
krajach, i lubo bez wątpienia inne przy- 

|czyny wpływają do sprawienia tego _ 
skutku, ta jednak jest jedną z naygłó- 
wnieyszych. Odmiany poczynione w wie- 
zieniu Filadelfii , były dostatecznemi do 
umnieyszenia występków , w stosunku 
592 do 245: a większych zbrodni, w sto- 
|sunku 129 do 25 (f) 

5. Takaż sama przyczyna sprawuje 
inne złe , którego się naybardziey 
w Szwaycaryi lękać należy, to jest czę- 
ste używanie kary śmierci, lub inney ta- 
|kiey, która zgoła nie zmierza ku popra- 
wie zbrodnia, lub ku zabezpieczeniu spo- 
łeczeństwa od możności szkodzenia. 

„Gdybyś był moim ziomkiem, po- 
wiedział mi jeden duchowny , któremu 
obowiązki kazały towarzyszyć niewie: 
ście skazaney na szafot, opowiedziałbym 
ci na ucho zbrodnią, która ją o śmierć 
przyprawia, ale przed obcym zamilczę. « 
Przyda! nareszcie, że nie można nazna- 
lta inney przyczyny surowości na prze- 
|eiw tey kobićcie wy wartey , oprócz, że 
trudno ją utrzymać w więzieniu. 

Wszelki wyrok śmierci, wydany za 
inną zbrodnię, jak za zabóystwo, po- 
zbawiony jest sankcyi Boskiey , i nje- 
może mieć inney zasady , tylko usta- 

Cóż powiedzieć o 


. 
1 


(*) Buxton. 
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Buxton, nagość, zimno, choroby, ko- 
nieczność oddychania zepsutém powie- 
trzem, życie w pośród naybezwstydniey- 
szych nierządów , nie są to kary pra- 
wne do wozporządzenia urzędu cywil- 
nego należące; a przeto systema wię- 
Zień, wystawujące winowaycę na cier- 
pienia: tego rodzaju , jest nietylko okru= 
tne, ale nadto niesprawiedliwe; wysta- 
‚wia go bowiem na taką srogość kary, 
na jaką nie był skazany. Jest sźronnicze: 
bo ten naddatek będzie zawsze ten samy, 
jakakolwiekby kara była przeznaczona. 
Jest przeciwne dobrey polityce: czyni al- 
bowiem niepodobnemi dwa wielkie wy- 
padki, których szukać powinniśmy w ka- 
raniu występków ; przeszkodzenia aby 
się występnek nie rozserzał, i poprawy 
występnego: gdy tymczasem przeciwnie, 
2 więzienia czyni się szkoła rozpusty; 
nareszcie jest niegodne narodu rozsą- 
„dnego iludzkiego ; na którego moralność 
r charakter działa szkodliwie. Wię- 
źniowie dzielą się na dwie klassy , bar- 
dzo od siebie rożne. Jedni są tylko o- 
lewać będzie naokoło nierząd i zbro-|bwinieni, drudzy zaś skazani. Wina 
dnią. Można: wprawdzie: powiedzieć, |pierwszych jest wątpliwa jeszcze: wię- 
że: zbrodzień wyuczony cierpieniami jzienie więc riepewinno być dla nich 
przeszłemi, oddalony od: swych: spólni-|karą , i nie może: być nawet prawne, 
ków nierządu, wiedząc nadto, że tyl- |tylko wtenczas, kiedy potrzeba wyma- 
ko cierpiany jest w nowćm mieyscu po |ga, aby zabezpieczyć na każdy przy- 
Życia „ potrafi znaleźć wpośród tych o- |padek jego stanność usądu. W Anglii, 
koliczności dzielne pobudki do lepsze |prawo: tyle się: przeciwi uwięzieniu 
go prowadzenia się. Ale możnaż przy: |jwczesnemu, Że zostawia oskarżonego 
puścić „ aby więcey się szanował u ob-|przy wolności,. kiedy tylko występek 
cych, niżli kiedy był. pośród familii i|nie jest zbyt eiężki, i gdy się kładzie 
Przyjącioł: czyliż owszem nie: należy | dostateczna paręka do zapewnienia jego 
SIĘ obawiać, aby się nie puścił na. o- |stanności. „We wszystkłch zdarzeniach, 
statnie łotrostwo ?' według: wyrażenia: jednego z naysła- 

. Złe więzienia, są jeszcze źródłem | wnieyszych naszych prawoznawców (lor- 
innego złego, którćm zakonodawca nie da Coke), prawo lękasię aby kto nie był 
ma prawa tapić winowaycę. Uważa i więziony wprzód, niżeliby był osądzony.« 


wyroku wskazującym na śmierć dlate- 
go tylko, Że więzienie nie dosyć jest. 
obszerne, że jest źle zbudowane, lub: 
źle urządzone » 1 Ze jest: większa oszczę- 
dność poświęcić: czlowieka,, a niżeli zbu- 
dować mury, 

4. Czyż nie można także uważać, za 
smutny wypadek nagannego urządzenia 
Więzień, inny rodzay kary, równie 
Niesprawiedliwey , jak przeciwney obo- 
Wwiązkom. dobrego: sąsiedztwa 7 Chcę 
mówić o wygnaniu. Niesprawiedliwa 
jest w swojem zastosowaniu, bo pra- 
wie: żadną nie jest „ gdy się: używa na 
cudzoziemca; lub na człowieka nieprzy- 
wiązanego: do żadnego mieysca,. a sta- 
je się naysurowszą dla takiego, które- 
go zrywa. wszystkie związki familii, oy- 
czyzny, i może wyzuwa ze wszystkie- 
go sposobu utrzymania życia. Jest prze- 
ciwna obowiązkom: dobrego sąsiedztwa, 
bo się usuwa do krainy poblizkiey czło- 
wiek, zaraźliwą: chorobą: dotknieny,.i 
który w nagrodę gościnności, w do- 
brey wierze sobie wyświadczaney, wy- 
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Oczywista jest, że obwiniony, po- 
winien być utrzymywany ze wszelką 
łagodnością; jeżeli jest wyzuty z wol- 
ności przed swoim wyrókiem, temu 
wyzuciu nie powinny towarzyszyćcier- 
pienia nieużyteczne,.i należy tylko się 
ograniczyć ostróżnością «potrzebną «do 
przeszkodzenia ucieczce. «Każde złe o- 
beyście się, «każdy gwałt , każdy śro- 
dek miesłużący ku jego zabezpieczeniu, 
Jest dziełem niesprawiedliwości 1 cie- 
miężenia. „ Prawa mogą, podług-pe- 
wnego pozoru sprawiedliwości, być tak 


! 


surowemi względem występku, jak by- 


ły Drakona; zakonodawcy „mogą -fał- 
szywie „sobie roić, -że surowość wytę- 
Żona zachowa miewianość , postrachem 
następstwa idącego «za -występkiem; ale 
nie ma zgoła systematu takiego, któ- 
reby usprawiedliwiało użycie surowo- 
ści względem obwinionych. Każdy czło- 
wiek może uniknąć . kary -przeznaczo- 
ney na występek , wstrzymując się od 
jego popełnienia; lecz ktoż może być 
bezpiecznym od fałszywego oskarżenia? 
W skazywać tego, który jest jeszcze ob- 
winiony , na co innego, anie na pro- 
ste.przytrzyrnanie, jestto karać wystę- 
pek, gdy jeszcze jest niepewny.” (*) 
Ten sam lord-Coke, któregośmy wspo- 
mnieli, sprawiedliwie powiedział: „, Poe- 
„ ta- filozof w anocnych wyrazach opi- 
» sat sposob postępowania sędziów pie- 
„ kielnych : e: Å £ : 
Gnossius bie Radamanthus habet durissimaregna s 
Castigatque auditque dolos, Pirs. AE. VI. 566. 


„Karze; a potóm sądzi: lecz te 
„sposoby będą -zapewne wszędzie od- 
„rzucone ze zgrozą, gdzie tylko będą 
(*) Buxton. 


a 
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„sędziowie -sprawiedliwi i prawa «do- `- 
„ bre. 3 

„ Uważmy tylko,sże gdy'od chwili 
„ uwięzienia, obwiniony nie jest jeszcze 
„ uznany za winowaycę,: nie mamy więc 
„prawa wodzić go po-ulicach w kay- 
„ danaćh i okrywać go bezcześcią, wy- 
„ stawując ma -widok tym, -cogo dotąd 
za niewinnego. sądzili. Bezcześć po- 
winna być następstwem zbrodni, nie 
zaś prostego podeysrzenia; należy. więc 
oszczędzać miłość «jego „własną, ile 
można. należy go prowadzić dowię- 
zienia z przystoymością vi tajemanie ; 
jak. skoro zaś jest za tarasem niema- 
my prawa obciążać go kaydanami,od- 
dawać go «cierpieńiom cielesnym,:ani 
udręczeniom duszy towarzyszącym ka- 
żdemu poniżeńiu , (a szczegulniey te- 
go, którego czucia nie są zupełnie za- 
tarte, lub za takie uważać się nie 
mogą. 
_„ Niemamy prawa wyzuwać go z czy” 
stego powietrza, z pokarmu, zdro- 
wego i- dostatecznego, ze środków ja- 
kiegokolwiek zajęcia się. "Nie .mamy 
prawa przeszkadzać jego «pracy, na 
którcy może utrzymanie jego familii 
zależy, byle ta praca nie byia prze- 
ciwna jego przebywaniu w więżieniu. 
Nie mamy prawa wystawiać go na 
cierpienia zimna, bez ogrzania w dzień, 
i bez pokrycia ,w.nocy. „Zalierając 
„go z jego pomieszkania, odebraliśmy 
„wszelkie środki „zadosyć uczynienia 
potrzebom i przyjemnościom życia; 
jesteśmy „więc obowiązani je obmya« 
„ slió, lubo “tó powinniśmy czynić z u- 
„ miarkowaniem. 

„Nie mamy także prawa niszczyć 
„jego dobrych nałogów, poddając go 
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» zmuszonemu próżnowaniu; takoż mo- i którego sprawa jeszcze się miała prze- 
„ ralnosci umieszczając w tłumie ludzi, ciągnąć do dwóch miesięcy; przykuty 
» zatwardziałych, i zbrodniarzów rze-j do łóżka które mu razem służyło za 
»czywistych; zdrowia nareszcie, zmu-| stół i krzesło; sam jeden, bez żadney 
»szając przepędzać nocy w izbachi czynności, bez innego rozerwania się, 
» Meczystych i nieochędóżnych, i gdzie| oprócz niektórych xiążek starych; gdzie 
» mnóstwem oddychających powietrze | światło przebijało się tylko oknem z gó- 
» JEst zepsute. ry: trzy razy na dzicń przełożony przy- 

» Powinniśmy owszem czuwać nad chodził do niego, dla podania mu po- 
»tóm wszystkióm , co się ściąga do ich karmu 1obeyrzenia kaydan. - W tey 
» moralności ifizyczności: powinniśmy, osobności, pośród wody (na wyspie), 
„ile można, starać się przyśpieszać ten nieszczęśliwy nędzarz widział prze- 
»ich wyrok, powinniśmy dostarczać chodzące po sobie następnie pory roku, 
» im sposobów pokazania swojey nie- cierpiąc więcey niżli cierpią więźnio- 


» winności. Godzina zwłoki nieużyte-| 
„czney jest, albo być może, godziną 
» miesprawiedliwego uwięzienia. 

/» Jeżeli zostaje uniewinnionym, na- 
„leży go przynaymniey postawić w ta- 
kim stanie, w jakim on był, gdy | 
„został uwięziony: należy zapłacić | 
„ wydatek na jego powrót do do- | 

mu, I obmyślić środki do utrzymania. 
się póty, pókiby nie znalazł roboty. | 
Jeżeli okaże się winnym, prawo ozna- 
cza karę na jaką zasługue. ” 

Te uwagi Pana Buxton, chociaż 
tyczą się samey tylko Anglii, mogą się 
jednak z równą mocą stosować do sta- 
nu obwinionych w znaczney części 
Szwaycaryi ; sposob albowiem jakim 
się obchodzą z nimi, pokazał się mi 
być za nadto surowym. W ogalności 
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wie już potępieni. Z jaką okropnością 
przerażającą nie można o takim sądzie 
powiedzieć?  „IKarzą, a potem sądzą!” 
Nie ma wątpliwości, że są zdarzenia, 
w których poznanie sprawy wymaga 
zupełnego odosóbnienia więźnia; z tóm 
wszystkićm turmy szwaycarskie są nay- 
częściey jedne naprzeciw drugich, tak, 
że zamknięci mówiąc głośniey, mogli- 
by się z sobą rozmówić, i eoby nastą- 
piło bez wątpienia w pomienionym przy- 
padku, gdyby ów nędzarz w całey tey 
wieży nie był sam jeden tylko: a nie- 
obecność strażnika ułatwiłaby mu zrę- 
CZNOŚĆ. 

Co do praw tych, co iuż na karę 
wskazani, te zapewne nie są takie,ja- 
kie słażą dla obwinionych tylko. Sko- 
ro wyrok już wydany naprzeciw komu, 


pomieszani są razem z osądzonymi, ty- 
le razy , ilekroć nie widzi się potrze 
ba osadzenia ich tajemnie, a wtedy, 
Stan ich, może jest jeszcze nędzniey. 
Szy.  OQsadzeni w turmach, częstokroć 
ciemnych i wilgotnych, bez liczby cier- 
Pa doświadczają. Widziałem w je- 
dném więzieniu szwaycarskićm człowie- 
ka, który od roku był utrzymywany, 
Dzieje dobrocz styczeń, rok 1822. 


już on cierpieć'karę powinien; z tém 
wszyslkićm, strzedz się należy powię- 
kszać ją przez surowość, jakiey wyrok 
nie przepisał ; wszelki środek, wszelkie 
obeyście się choć naymniey wystawu- 
jące życie lub zdrowie więźnia na nie- 
bezpieczeństwo, jest niesłuszne, i ma 
on prawo żądać oddychać powielrzem 
czystćm , mieć pokarm dostateczny, o~ 
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„dzienie przyzwoite i łóżko w: potrzeby | „ku. Pan Robinsoń de Leycester oświad= 


opatrzone.. 


„Prawoznawstwo: ludzkie i światłe | 


„powinno naśladować autora wszelkiey 
„litości, 1 wszelkiey mądrości, nie po- 
„winuo sobie: podobać w. śmierci grze- 
„sznika, lecz powinno: żądać, aby się 
„wyrzekł swych błędów i żył napotćm. 
„Powinno karać dla zapobieżenia zbro- 
„dni, i dla zapobieżenia jey poprawiać 


„czał się, że nigdzie starania jego urzędu 
„nie miały znakomitszych korzyści, jak 
„w więzieniach: ikomitet także damski 
„w New-Gate był świadkiem wielu przy- 
„kładów poprawy zdziałaney w niewia- 
„stach, nawet naybardziey zepsutyche(*). 

Tymczasem, gdy przez wszystkie 
nasze usiłowania źmierzamy ku ulep- 
szeniu losu więźnia; nie należy zapo- 


„zbrodniarza. Otóż, co uwięzienie do-|minać , że więzienie powinno być miey- 


„brze: zrozumiane powiuno 
„Jeżeli więzień będzie: oddzielony od 
„swoich spolaików dawnych ; przestanie 
„myślić jak oni, będzie miał czas do po: 
„znania. siebie i upamiętania się, zam- 
„knięcie łagodzi naydzikszych, i prze- 
„twarza nayzepsutszych.. Ale' trzeba 
„żeby winowayca był zostawiony w sa- 
„motności: nocy całe, i znaczne części 
„dnia ; a jako próżnowanie jest źródłem 
„wszelkich występków , należy więc 
„czuwać nad tém, aby ciągle był za- 
„jęty „ należy go zachęcać do pracy, u- 
„dzielając mu sowicie: owocu. zaróbkow 
„jego pracy. Należy mu zabronić uży- 
„wania wszelkich napojów mocnych, 
„z którego: rodzą się zbrodnie, a które 
„zawsze prawie im towarzyszy. Wię- 


zdziałać. | scem pokuty. 


„źmiom. braknie częstokroć instrukcyi 


„początkowey;. należy więc-jey im u- 
„dzielić: naybardziey atol instrukcya 
„religiyna im jest potrzebna, bo z nie- 


„dostatku tych uczuć, które ona rodzi; 


„wszystkie zbrodniewylęgająsię. Wa- 
„żną: więc jest rzeczą, aby ministrowie 
„religii, poświęcali codzień swoję gor- 
„liwość: I swoję pracę, nie tylko na mo- 
„dlitwy ina. nabożeństwo razem odma- 
„wiane w ogulności;, lecz też na instruk- 
„cye dla każdego w szczegulności;: zape- 
„wne prace ich nie pozostaną bez pożyt- 


I dla: tego słusznie po- 
wiedziano w rapporcie towarzystwa 
irancuzkiego : „Dobry byt fizyczny wię- 
źnia, powinien być' ściśle postrzegany, 
bez zbytku jednak: gdyby nawet do- 
chody więzień wystarczały. Uczucie 
miłości i dobroczynności ku więźniom 
skazanym, powinno: być rozwagą kie- 
rowane. Uwięzienie jest karą, którey 
skazany powinien. ciągle doświadczać 
skutku, powinien ustawnie żądać jego ` 
końca. Sama tylko czułość w tey mie- 
rze zarządzających więzieniami, byłaby 
grubym błędem. Więzienie, gdzieby 
skazany miał się dobrze „ i nie życzył 
sobie wyyść z niego, stałoby się tćm sa- 
móm nieładem, w porządku sprawiedli- 
wości i w porządku towarzyskim. 
Teraz mamy roztrząsnąć niektóre 
okoliczności, zdające się zasługiwać na 
sze: »gulnieyszą uwagę tych, co zarzą- 
dzają więzieniami w Szwaycaryi: umie- 
szczając je pod następującemi artyku- 
łami: Zdrowie, Podział, Dozór, Praca, 
Instrukcya, Karnośc; i Srodki ulepszenia. 
(Ciąg agi: nastąpi.) 
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UMIESETNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI. 


DODATEK DO WIADOMOSCI HISTORYCZNEY O|” 


Bankach pobożnych zwanych Lom- 
bardami 


. GRUNTOWNIE i z rozlegla rzeczy zna- 
Jomością wypracowana wiadomość o 
Lomhardach, ich korzyściach, i zapro- 
wadzeniu u różnych narodów, w Dzie- 


Jach Dobroczynności ( 
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raża: „ Frycz Modrzewski 0 poprawie 
Rzeczypospolitey, włosku 1576 roku, 
„mówi, że radził Łaski, aby zrobić 
„bank krajowy pod imieniem /Mons pie- 
„łatis. Każdy posiadaiący ziemię, miał 
„dać roczny dochod. Tak zebrany ka~- 
„pitał na procent po 4 lub 5 od sta 
„dawany, pomnażałby się nieźmiernie. 
'„Modrzewski ten proiekt ponowił. « 


r. 1821 N. 25.str.|W tych wyrazach mamy niewątpliwy 


2175) umieszczona, zwiastunie, że „„jak|dowod o zainysłach wczesnych zapro- 


„bractw miłosierdzia, tak i banków po- 
„bożnych zwyczay, pierwszy wprowa- 
„dził do Polski Piotr Skarga. «Miło 
zapewnie będzie czytać rodakóm, że 
ieśli Polak dla szczupleyszey i bardziey 
ograniczoney liczby potrzeb, a więcćy 
ieszcze dla ciągłych w kraiu otwartym 
woien i najazdów sąsiednich, silnem 
edpieranych ramieniem , nie mógł się 
zaymować tworzeniem nowych wyna- 
lazków, życie uprzyiemnić mogących; 
tedy nie dał się nigdy wyprzedzić iv cza- 
sach kwitnących innym narodom w na- 
śladowaniu tego, co gdziekolwiek po- 
żytecznóm upatrzył. Jakoż i myśl o 
zaprowadzeniu Lombardów dawnicy- 
szą iest u nas, a niżeli u wielu sąsie- 
dnich ludów. Skoro tylko r. 14gu pier- 
wszy bank takowy w Padwie się zja- 
wil, zaraz w lat 20, kanclerz, a potem 
arcybiskup gnieznieński Jan Łaski o 
zaprowadzeniu go w Polszcze zamy- 
ślać począł. Uczony. Czacki, zbyt o- 
stro oceniwszy Łaskiego, ile pierwsze- 
go praw Polskich w r. 1505 zbieracza, 
dodaie (o Łitew. i Pols. praw. 'T. I. str. 
51.) „Wierny obraz jego czynów nie 
»inoże być zmazanym przez jeden wiel- 
„ki „Płojekt, któremu może dał swoje 
"IDM; A wykonaniu nie dał wsparcia.“ 
W nocie zaraz do tegoż mieysca wy- 


wadzenia w Polszcze Liombardów. Ze- 
by iednak dostateczniey o niemylności 
twierdzenia się przekonać, a razem po- 
kazać, w iaki sposcb pierwsze u nas 
tego rodzaiu banki urządzić zamyśla- 
no, same wyrazy Modrzewskiego z po- 
wtórnego wydania Wileńskiego 1770 


jr. str. 551 przytoczyć tu umyśliliśmy; 


a razem pokazać 'co Łaskiego na myśl 
tę naprowadziło. ` 

Nie jest tu zamiarem, ani miey- 
scem przedsiebraź Łaskiego obronę: 
wszakże nie zawadzi przytoczyć parę 
okoliczności w innem nieco świetle cha- 
rakter jego wystawujących. Pomijam 
za podeyrzane okrzyczane pochwały 
Damalewicza temu arcypasterzowi u- 
dzielone; (Vitae Archi-Episcoporum Gne- 
snensium p. 278) Nie chcę wiele ufać 
wyrazom Erazma Roterodamczyka, któ- 
ry przypisując łŁaskiemu dziela S. Am- 
brożego od siebie przeyrzane, nazywa 
go: „ Pietatis antistitem, erudlitiones e- 
ximium patronum, omnis pudicitiae e- 
xemplar incomparabile, Episcopum pa- 
cis et tranguillitatis publicae studiosis- 
simum.« Wszakże okoliczność przez 
Miclera przytoczona (Acta litteraria Re- 
gni Poloniae, Trimestrel. p. 95) prie- 
| końywać zdaie się, że nie był burzliwym 
wartoglowem jak go Czacki nazywa, 
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a uchybienia synowcow, niesłusznie stry- 
jowi są przypisane. Gdy przewrótny 
Michał Glinski niesprawiedliwie oskar- 
ży! przed slabym królem Alexandrem 
przednieyszych panów litewskich o 
zdradę kraju, i król zapowiedziawszy 
seym walny w Brześciu, 'zwabionych 
tam  przednieyszych możnowładców 
gwaltownie karać zamyślal; Łaski ile 
kanclerz, wszelkiemi sposobami odwra- 
cał króla od tak szkaradnego zamy- 
słu, a nareszcie ostrzegł tajemnie zgro- 
imadzonych iuż panów, aby do zamku 
nie ważyli się wjeżdżać. ` Po zgonie A- 
lexandra, Łaski, ile zdatny minister, 
w ciągłych względach u króla Zygmun- 
ta zostawał. Roku 1515 wysłany od 
króla do papieża Juliusza II, iako mó- 
rca królewski na sobor lateraneński, 
ze czcią naywiększą w Wenćcyi był 
przyymowany. Przybywszy do Rzymu 
nie znalazł iuż w życiu Juliusza, po 
którym zasiadł stolicę apostolską Leon 
X. Łaski w obszerney mowie powita- 
wszy nowego papieża, wielce czynnym 
na soborze lateraneńskim się okazał, 
za co otrzymał od Qyca S. dla siebie 
i swoich następców arcybiskupów gnie- 
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sędziów krajowych za ich pracę, cze- 
go iuż wtedy naymoenieyszą czuł po- 
trzebę. Posłuchaymy iak Modrzewski 
proiekt swóy wyłuszcza i co nam o 
Łaskim powiada. (pag. 551 Rozdz. II. 
o: skarbie.) 

„A iż żaden żołnierskiey swoim na- 
„kladem nie służy: a godzien iest ro- 
„botnik zaplaty swey: przeto Rzplita 
„powinna opatrować potrzeby sędziów. 
„Co iednak nie może być bez pienię- 
„dzy w pokladzie leżących. A dla te- 
„goż około sposobu zbierania ich tu mu- 
„szę nieco powiedzieć. Są w królestwie 
„naszem, i w inszych krainach kniemu 
„przyłączonych bardzo hoyne benefi- 
„cia, które biskupstwami zowiemy. Są 
„też i drugie rozmaite, acz mnieysze, 
„ale gdy będą wespółek złączone, za 
„wielkie mogą być poczytane. Tych 
„wszystkich beneficyów rejestr, mogli- 
„by biskupi przynieść na seym, a po- 
„temby niech te beneficia pod przysię- 
„gą oni szacowali, którzy ie trzymaią: 
„policzajiąc w to tak dziesięciny, iako 
„insze czynsze i dochody wszelakie. Ten 
„szacunek chociaby się na seymie zo- 
„stał, chociaby też od synodu bisku- 


źnienskich tytuł legati nati, z którym | „piego na seym był przyniesion , nie- 


po skońezeniu soboru r. 1517 do kraju. 
powrócił. "Va okoliczność zjednala mu 
powszechną niechęć duchowieństwa, i 
podobno wszelkich oczernień była przy- 
czyną. Poznawszy dobrze Łaski we 
Włoszech wielkie korzyści świeżo za-, 
prowadzonych tam Lombardów, pra- | 
gnął usilnie widzieć ten zakład w kra- 
ja polskim rozszerzony; wotował za 
nim na seymach, dal powod innym 
do wznawiania tego zamysłu, i skłonił 


„chayby był w rejestr wpisan. Aleby 
„taki artykuł trzeba ustawić, iż na ko- 
„goby to pewnie przewiedziono , iżby 
„niesprawiedliwie swego beneficium do- 
„chod oszacował, ten okrom tego, że 
„byłby za krzywoprzysiężcę rozumian, 
„niechby onego beneficium zbył, któ» 
„rego dochod wiedząc i chcąc, źle osza- 
„cował. Gdyby tym. sposobem te do- 
„chody oszacowane były. tedyby trze-=' 
„ba wszystkiego duchowieństwa pro- 


` . |< e L Sai Ç 
Modrzewskiego do proponowania Lom- | „sić, naprzód, aby dochod iednego ro: 


bardu, iako iedynego środka opłacania ' 


„ku darowali Rzplitey wraz iako nay- 
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»rychley-moga: jesliby nie mogli za ra- 
„zem, tedy niechby jednego roku iednę 
„połowę dali, a drugiego drugą. Kte- 
„mu, aby na każdy rok napotem nie 
„pełną summe, toiest (dawam naprzy- 
„kład) dziesiątą część oszacowanego do 
„chodu, ‘dawali. « 

„Co ieslizeby tego u teraźnieyszych 
„dzierżawiec tych beneficyów nie upro- 
»Szono, tedyby łacno uprosić można u 
„tych, coby po nieh następować mieli: 
„bo ei, którzy to w swey mocy maią. 
„nie dawaliby nikomu żadnego benefi- 
„cium, ażby się pierwey na to obowią- 
„zał. Który obowiązek ściągalby się 
„potem i na onych, którzyby po nich 
„na te beneficia abo po śmierci pier- 
„wszego dzierżawce, abo iakim inszym 
„prawem, nastąpili.... 

„A gdyby się to sprawiło, tedyby 
„się też O to pilnie starać trzeba, aby 
„ludzie świetskiego stanu, dali się też 
„na takie skladanie namówić, żadnemi 
„się wolnościami nie wymawiaiąc spól- 
„nych brzemion nosić... Bo gdyby nie- 
„przylaciel, czego Boże uchoway, wo- 
„jował a nasze posiadał, nie miałby Za 
„dnego baczenia, tak na świetskie, ia- 
„ko na duchowne. Ale świetscy stano- 
„wie przynoszą pospolicie iakieś wy- 
„mówki. Naprzód, iż nietylko podda- 
„ni ich składaią się na żólnierze: ale i 
„sami, gdy potrzeba przypadnie, mu- 
nszą na woynę jechać, ktemu też i 
„to przydawalą, że dostoieństwa i urzę- 
„dy Rzplitey, które im dawaią, nie są 
„tak bogate, ani pożyteczne, jako do- 
»stojeństwa biskupów, opatów i in- 
7A8YCH duchownych. Nadto, ponieważ 
»mają żony i dzieci, muszą dla nich 
„większy naklad czynić. Te przyczy 
„ny jeśliby świetskie stany od tego po- 
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'„datku wyzwoliły: tedy przedsię du- 
„chownego stanu prosić , aby im dla 
„Rżpłitey nie ciężko było dać tak wie- 
|„łe, jakem powiedział.... Bo któż nie 
„z chęcią da raz ten dochod, aby na 
„potem wszystkie dochody bral? Zwła- 
„Szcza iż to wszystko do skarbu Rzpli- 
„tey ma być obrócono ` 
„Lecz trzebaby pilnie prosić bisku- 
„pów, i wszystkiego stanu duchownego: 
„a prosić ich przez imię Rzplitey, i 
„tych wszystkich rzeczy, które oni za 
y > 
„payświętsze maią: aby oni, użaliwszy 
„się nędze oyczyzny, która je ubogaci- 
„ła, założyli ten fundament pospolite- 
„go skarbu: z któregoby Rzplita od 
„nich wieczne dobrodzieystwo miala: 
„a obywatele wszyscy łaską a miłością 
„osobliwą byli im wiecznie obowiąza- 
„ni. Co ieśli ci, którzy teraz są, nie 


„wdę oni, którzy po ich śmierci na ich 
„teraz niechby to każdy u siebie roz- 
| 


— 


„będą chcieć tego czynić: tedy zapra- 
„mieysca będą nastawać, uczynią to. A 
„myślił, jakoby to byla teraznieyszym 
„uezciwa rzecz, potomkom się dać zwy- 
„elężyć szezodrobliwością przeciw Rzpli- 
„tey. Która Rzplita, to niewiem jeśli- 
„by nie słusznie uczynila, gdyby na 
„mieysce teraznieyszych drugim nastę- 
„pować dopuściła, gdyby byla pewna, 
„że te dobrodzieystwa od nich otrzy- 
„ma. Ale o łasce teraznicyszych, któ- 
„rzy ieszcze z nami żywą, abyśmy le- 
„pszą nadzieię mieli, gdy inszych rze- 
„czy wiele nam otuchę dawa, tedy nie 
„mniey zacne słowa onego wielkiegó a 
„zacnego człowieka Mikolaja Dzierz gow- 
'„skiego arcybiskupa i Primata, który 
„na przeszłym seymie, gdy mu naprzód. 
|,wotować zalecono, powiedział, żeby 


„to Rzplitey bylo potrzebno, aby był 
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„„skarb zalozon, z. któregoby szedł na- 
„kład na woynę i na insze Rzplitey po- 
»„trzeby. A ten skarb nazwal na imię: 
„Montem pietatis, co się wykłada: Gő- 
„ra zboźności lub miłosierdzia. A to 
„rozumiał o takiem zdawaniu, o ja- 
„kiem Jan Łaski szósty przed nim ar- 
„cybiskup wotował: i tak powiadaią, 
„że to był on wymyśli.  Czyniewali 
„niektórzy panowie radni tey góry na 
„dragich seymach zmiankę. Bo tak są 
» wdzięezne wszystkim dobrym a Rzpli- 
„tą miłuiącym dobre rady, iż chocia o- 
„ni, którzy je zaczęli, z tego świata 
„znidą, przedsię one żywą, a uciesznym 
„Spominaniem od .potomków bywaią 
„powtarzane. A ponieważ mnie, któ- 
„ry Łaskich domowi od wielu lat rad 
„służę, mie ciężko bylo .onę radę Łas- 
„kiego na piśmie zostawić, niechcąc a- 
„by była zapamiętana: chciało mi się i 
„tę drugą od oney nie bardzo różną do 
„Was wypisać, a rozmów ludzi wielce 
„mądrych, a Rzplitą miłuiących (mię- 
„dzy którymi ilekroć się trafi, rad prze- 
„bywam) wam udzielić. Wasza rzecz 
„panowie starać się, jakobym to, co- 
„kolwiek iest, ¿do was nie próżne do- 
„niosł, aby wam napotem moje pisanie 
„nie umi]kło. « 


Nie masz więc wątpliwości, że za- 
cne duchowieństwo polskie o zaprowa- 
dzeniu Lombardów myślało, popierało 
silnie proiekta na seymach, ale nie u- 
miano wynaleść pierwiastkowego mna 
zakład funduszu; a tak nayzbawienniey- 
sze rady na niczem spełznąć musiały. 
i JD. 
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WIATRAK SZKOCKI 


Od ministerium spraw „wewnętrznych 
„w Rossyi dla użytku zalecony. 


'Radca nadworny doktor medycyny 
Pan Hamel, wysłany za granicę w po- 
dróż naukową od ministerium rossy y- 
skiego spraw wewnętrznych, między 
wielą Annemi doniesieniami o pożyte- 
cznych zaprowadzeniach wohcych kra- 
jach (*), przysłał do tego ministerium 
model młyna wietrznego jaki widział 
używający się w Szkocyi. Ministerium 
chcąc rozkrzewić ten wynalazek w pań- 
stwie rossyyskiem, za pośrednictwem 
departamentu gospodarstwa krajowego 
i publicznych budowli, rozkazało wyry- 
'tować rysunek tego młynu, iz dołączo- 
ném dokładnćm opisaniem całego skła- 
jdu i przeznaczenia wszystkich jego czę- 
E , rozesiało w roku przeszłym 1821 


do naczelników guberniy dla powszech- 
ney wiadomości i zastosowania do uży- 
cia. Pełniący obowiązek gubernatora 
cywilnego litewsko-wileńskiego J. W. 
radca stanu aktualay i kawaler Piotr 
Horn, vice gubernator litewsko-wi- 
leński, jeden exemplarz tego dzieła u- 
dzielić raczył Komitetowi naukowemu 
przedmiotów dobroczynnych, który ten 
artykuł jako nader ważny i interesujący: 
w Dziejach swoich umieścić postanowił. 
Przebiegając Biuletyn towarzy- 
| stwa paryzkiego zachęcającego do prze- 
mysłu w rzemiosłach i sztukach (Bul- 
letin de lasocietć encouragement pour 
Dindustrie national) trafilem na ož 
pisanie tego młynu (*) razem z rap- 
portem Pana Tarbé, który w imie- 


(Æ) Ob. Dzieje Dobr. r. 1820, str. 215. 
RI Nr. CLXXX 1819 roku. 
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niu komitetu mechanicznego przedsta- 
wiał, ażeby to opisanie z rysunkiem po- 
dane od Pana Hamela jako członka to- 
warzystwa, umieścić w biuletynie. Co 
przez towarzystwo zostalo przyjętem i 
uskutecznionem. Oprócz tego miałem 
zręczność oglądać takiż młyn wybudo- 
wany w okolicach Londynu nad brze- 
giem Tamizy między Chelsea i Woxal- 
skim: mostem. Przeto, z dwóch: pism 
Pana Hamela, w języku rossyyskim i 
francuzkim, oraz z tego co sam widzia* 
łem , ułożone jest ninieysze opisanie tey 
machiny, 1 wkrótce będzie zrobiony 
jey model do gabinetu mechanicznego i 
przy uniwersytecie wileńskim (*).- 


OPISANIE WIATRAKU SZKOCKIEGO CZYLI MŁY.| 
NA WIETRZNEGO , który sam naprzeciw | 
wiatru nastawia się. Z którego żagle 
skrzydeł rozwijają się lub się zmnieysza- 
ją w stosunku odwrótnym. natężenia 
wiatru. Tablica L. ICER MORE 


Mlyn ten wynaleziony w Szkocyi 
w roku 1816 pi wystawiony w natural: 
ney wielkości, odpowiedział zupełuie 
nadziei wynalazcy , którego imie dotąd | 
nam jeszcze niewiadome. 

Oddawna trudniący się budowaniem 
młynów wietrznych,. czuli dwie główne| 
nieprzyzwoitości zwyczaynych wiatra- 
kow, którym rozmaitemi sposobami 
napróżno starano się zaradzić. Pier- 
wszą jest, bardzo: wielka a niekiedy i 
nagła zmienność natężenia wiatru, co 
nadaje rozmaity i niestateczny ruch 
machinie: druga wynika z częstey od» 


miany jego kierunku, na przeciw któ- | 
rego zawsze należy trzymać: skrzydła | 


Ej ^ PONAD 


(F) Ob. Dzieje: Doby. r.. 1831, str: 30r.. 
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nastawione, ażeby młyn mógł działać jak 
naykorzystniey; do czego koniecznie jest 
potrzebna obcasiła , która niezawsze do- 
skonale odpowiada swemu celowi. Co 
do pierwszey: niejakiś Pan Bywater; 
podał w roku 1806 sposob naciągania i 
opuśczania' żaglów skrzydeł, stosownie 
do mocy wiatru. Znaleść można opi- 
sanie tego środka w czwartym roku 
biuletynu towarzystwa paryskiego za- 
chęcającego* do przemysłu: ale był to 
tylko projekt, którego w poźnieyszym 
czasie nikt nieużył.: | 

Obie te nieprzyzwoitości bardzo 
zręcznie zostały uprzątnione we młynie, 


którego opisanie teraz dajemy, i który 


ma jeszcze tę na swą stronę zaletę, że 
w wielu mieyscach: Wielkiey Brytannii 
jest wykonany - i ciągle z pomyślnym 
skutkiem dotąd się używa.. Oprócz te- 
go znaydują się w niektórych częściach 
jego budowy bardzo szczęśliwe rozpo- 
rządzenia , które na końcu opisania po~ 
znać damy. c : 

„ Budowle mlynu wyobraża w prze- 
cięciu Fig. 1. Kształt jey podobny do 
wieży murowaney, okrągłey, i odoso- 
bnioney 4, nakrytey dachem kulistym 
B jakby kopułą; skrzydła C, i wszystkie: ' 
części od nich zależące , razem: z okra- 
glym dachem, skladają sztukę jedhę,. 
która może się obracać na wierzchołku 


| wieży, i przyymować wszystkie polo- 


żenia przyzwoite do nastawienia: skrzy- 
del naprzeciw kierunku wiatru.. 

Sposob użyty do skierowania mły- 
nu stosownie do wiatru, zależy nakołku 
skrzydlatćm: a, osadzonćóm na koncu 
ramy złożoney z dwóch równoległych: 
belek bb, przechodzących przez: kopułę: 
B. To kólko ma w swoim środku za- 
zębienie (ergrenage.) ostrokręgowe ©, 


Led 


Gu 9 5 


przesyłające ruch ińnemu zazębianiu d 
osadzonemu. na końcu pręta ukośnego e: 
który w punkcie f jest złamany w kolano: 
Kardana, mające ruch podwóyney za- 
wiasy. Drugi koniec tego pręta ma pź-; 
nion (*) ostrokręgowy g, poruszający ko Te skrzydła składają się z dwóch 
lo R: na osi tego koła osadzony pinion |ram mm, nn, z których jedna może się 
i który zawadza o zęby kręgu k nieru- suwać po drugięy fig. 2; rama wierz- 


Drugim mechanizmem niemniey wa- 
znym jest ten, co zmienia wielkość po- 
wierzchni żaglów : zasadza się on na sile 
odsrodkowey pochodzącey od prędkości 
wirowćy skrzydeł. 


chomego , jaki się znayduje utwierdzony |chnia mm ma osadzone wałki 0,0, o, o, 
poziomie na wierzchniey obrączce wieży. |na które nawija się płótno p,p.p, skła- 

Kopuła B z całym poprzedzającym | dające Żagielki, druga nn, nieruchoma 
mechanizmem w czasie ruchu toczy się lma poprzeczki o', o', o; doktórych płótno 
po walkach //,/, kształtu uciętych ostro: |jest przybite; każdy z tych wałkow ma 
kręgow, mających wierzchołki imagina- |w jednym końcu małe kółko Dp pt; 
ryyne w środku obrotu machiny. trace się o lisztwę 7,7, przymocowaną 

Zastanowiwszy się dobrze nad zwią- |do ramy nn. "lo tarcie sprawujące na- 
skiem rozmaitych części teraz opisanych, | wijanie lub rozwijanie płótna, stosownie 
poymujemy łatwo, że kiedy skrzydła |do kierunku wedle którego się rama 
nie są w kierunku prostopadłym do|posuwa, pochodzi od wideł r, osadżo- 
wiatru, tedy się koniecznie w nim po-|nych na zawiasie poobu stronach teyże 
stawić muszą za pomocą mechanizmu |ramy, i które w wierzchołku kąta są 
wyżey opisanego. Jakoż kólko skrzy-| przytwierdzone do draga zgiętego £, jak 
dlate a obraca się, aż póki wiatr nieza- |pokazuje fig. 2. Drag ten obraca się 
cznie dac w kierunku jego płasczyzny |na wale u, którego czopy są osadzone 
do którego zawsze przyyść usiłuje: ruch | z każdey strony wiązania skrzydła. Ra- 
mu udzielony, natychmiast przesyła|mie v, draga zgiętego t, przytwierdza 
się kolu d za pomocą pinionu c: to kołojsię do końca jedney poprzeczki krzy- 
obraca pinion g, który ze swey strony | żyka æ, który takim sposobem łączy się 
nadaje ruch Koln % obracającemu ra |ze czterma drągami należącemi do czie- 
zem na swey osi pinion ż, którego zęby |rech skrzydeł. "len krzyż jest osadzony 
wchodząc w zeby kręgu k, sprawują [na końcu pręta y, przechodzącego przez 
obrót kopuły. "Ten ruch trwa póty pó- oś wydrążoną E, którego drugi koniec 
ki małe koło skrzydlate a nie przestanie;z rozszerzony zatrzymuje się w sztuce 
obracać się, co w ten czas ma micysce, |imosiężney a wydętcy , zakończoną 


jakeśmy powiedzieli, kiedy płasczyzna | z drugiego końcą posówką zębatą 9”, po- . 


jego ruchu zeydzie się z kierunkiem |raszającą pinion c, mający na swey osi 
wiatru i kiedy skrzydła młynu będą doikoło d które udziela ruch pinionowi e. 
niego prostopadłemi. | Na osi tego ostatniego pinionu jest osa- 
E (dzony krążek f, który opasuje sznur 
i bez końca g'g' opatrzony cieżarami 4%. 

Sztuki teraz opisane skladają me- 


(*) Pinion z francuzkiego pignon małe zębate 
kolko któróm się poruszają koła większe, | Kini RY AA tr 
jak w zegarach , lewarach i t. d. cnanizm Zagłtów , Które pełnią swe 


` 
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przeznaczenie następtijącym sposobem. 

Kiedy się wiatr wzmaga i skrzydła 
nabywają większey nad potrzebę pręd- 
kości, rama mm posuwa się po ramie 
nieruchemey nn, z przyczyny sily od- 
środkowcy pochodzącey od szybkości 
skrzydeł; wtenczas wałki 0,0,0, przy- 
bliżają się do poprzeczek 0',0',0', a roz- 
ciągłość żaglów zmnieysza sie. Widzi- 
my zatćóm, że działanie wiatru tym 
mniey wywiera skutku, im żagle mniey- 
szą przedstawiają powierzchnią; tym 
sposobem siła poruszająca wielkie ko- 
ło C’, po części sama się reguluje. Ja- 
koż rama mim, w miarę oddalenia się 
od środka obrótu, ciągnie widły r i 
działa na zgięty drag t, który podno- 
sząc krzyżyk æ, ciągnie posówkę (cre- 
maillere) b. Ten ruch obraeając pi- 
nion c, koło d, pinion e, i na osi osta- 
tniego pinionu osadzony krążek f', pod- 
nosi ciężary hh, przytwierdzone do 
sznura bez konca g’. Jeśli się wiatr 
zmnieysza, też same ciężary ciągnąc 
sznur g, obracają krążek F i pinione', 
który przesyła kołu d, a potćm pinio- 
nowi c, ruch wzięty od krążka; wten- 
czas pinion c, porusza zęby posówki i 
popycha pręt y, na którego końcu znay- 
duje się krzyż x. Ta ostatnia sztuka 
poruszając razem cztćry zgięte dragi ż, 
sprawuje, że zbliżają się ku środkowi 
ruchome ramy mam, a żagle odwinięte 
z walków, nadają większą powierzchnią 
skrzydłom , 1. wiatr tym mocniey dzia- 
ła im mnieyszą ma prędkość. 

Te są główne części, któremi ten 
młyn od zwyczaynych wiatraków różni 
się. Jednakże znaydują się w wewnę- 
trznym jego składzie i inne sczeguły, 
w których nie zgadza się zupełnie z u- 
żywanemi powszechnie. 

Dzieje dobrocz, styczeń, rok 1822. 


93 


Naprzód powiemy o wale ż poru- 
szanym przez koło poziome z koroną 
zębów ostrokręgową F, przeznaczonym 
do podnoszenia worów ze zbożem. Ten 
wał ma w jednym ze swych końców 
drewniany ucięty ostrokręg Á, który 
możemy uważać jako koło zębate, cho- 
ciaż w rzeczy samey zębów nie ma. 
Ten ostrokręg trze się o drugi także 
drewniany ostrokręg / osadzony na ko- 
le F, do którego przyciska się kli- 
nem m, albo szrubą podnoszącą pod- 
kładkę czopa n'; to tarcie samo wystar- 
cza do nadania ruchu wałowi. Po- 
wróz O', który się nawija na walce, 
przechodzi przez krążek p", umiesczo- 
ny nad otworami żrobionemi w pomo- 
ście dla podnoszeńia worów. 

Nie od rzeczy podobno będzie za- 
stanowić się nad zazębianiem (engre- 
nage) tego walu, który nie mając zę- 
bów, zdaje się, iż powinień ślizgać się 
po powierzchni, którey samo tarcie ruch 
mu nadaje. Jeśli się zastanowimy, że 
tarcie drzewa o drżewo nadewszystko 
w kierunku prostopadłym do włokien, 
jak w tym przypadku, przechodzi po- 
łowę ciśnienia, i że oóstrokręg trący 
się /, ma średnicę trzy razy większą od 
średnicy walca k', postrzeżemy , że ci- 
śnienie potrzebne, ażeby przeszkodzić 
ślizganiu się, jest tylko dwie trzecie cię- 
żaru podnoszącego się; to jest: że jeśli 
wory są od trzech centnarów ciężaru, 
ciśnienie od dwóch centnarów jest do- 
statecznóm do przeszkodzenia ślizganiu 
się; nadto, można powiększyć tarcie 
dwóch powierzchni smarując je kredą. 
Ten rodzay zazębiania, który można 
uważać zanaypierwszy, bylby zapewne 
naylepszćm, gdyby siły bardzo wielkie, 
jakich podobne zazębianie wymaga, nie 
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sprawiały ciśnień. tak mocnych, że pod- 
kładki i osi wkrótceby się starły. 
Zwyczaynie wprowadza się. zboże 
do wyższego piętra D; młyna. Ponie- 
waż często potrzeba oddzielać pył; prze- 


to wsypuje się zboże przez kosz G, do. 


pytla H, na którego osi jest pinion g', 
obracany: przez koło r, osadzone na 
wale pionowym I I. Zboże przeszedł- 
szy przez: pytel, sypiesię na pomost X, 
skąd szuflem. zsypuje się do otworus's, 


którędy wpada. do mlyńskiego kosza ZZ. 


Kamienie młyńskie trące na mąkę | 


zboże , 'nakowywają się odmiennie cd 
kamieni, zwyczaynych, mają. bowiem 
„rówki wyzłobione w kierunku: wskaza- 
nym, na planie fig. 3.. Ten ksztalt ma 
być naydogodnieyszy do. mełcia., i wy- 
daje dwa. razy więcey mąki, przy tey. 
samey użytey sile i w tym samym cza- 
sie , a niżeli kamienie młyńskie pospo- 
lite. 


Trzem, parom: kamieni: młyńskich | 


ruch nadaje się za. pomocą, wielkiego 
koła MM, które zazębia: sześciernie V, 
A, N. osadzone na. osiach O; O, O: Te 
sześciernie posuwają się na. tych osiach, 
tak, że można je zazębić: lub. odzębić 
według chęci; osi O, O, O, obracają się 
na biegunach. w panewkach. (crapaudi- 
nes) P, P, P, które można podnieść lub 
opuścić. chcąc oddalić lub zbliżyć do sie- 
bie kamienie, 

Pod wielkićm. kołem. MM, znaydu= 
je się krążek t, opasany taśmą w, któ- 
ra obeymuje mały krążek. v,. osadzony. 
na osi regulatora odśrodkowego %', któ- 
rego obrączka y' ruchoma. na pręcie te- 
go regulatora, porusza, pierwszego ro- 
dzaju drag z, który. podnosi lub spu- 
scza kamień ruchomy, w. miarę jak 
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| prędkość jego. wzrasta. lub się zmniey- 
sza.. 

Na dole: Q mlyna, znayduje się py- 
|tel R poruszany: kolem, S, osadzoném 
na wale pionowym / I "Ten pytel, 
jestto dęty walec nieruchomy, do któ- 
rego maka: sypie się: z kosza P, j we- 
wnątrz którego szczotki włosiane obra- 
cając się poruszają mąkę, i tym sposo- 
bem prędzey ją przesiewają, a niżeli py- 
tle ruchome na osi. Skrzynia 7 obey- 
nująca ten pyte], dzieli się na wiele 
przegrod 1, 2, 8, i t-d., do których 
wpada mąka: przechodząca: przez od- 
mienne części pytla, i dzieli się na ty= 
le gatunków ile jest przegrod ; naypię- 
i knieysza. jest wychodząca. z pierwszey 
przegrody „i jęy gatunek staje się co- 
raz podleyszym, w miarę jak.się do niż- 
szego końca pytla. zbliża.. 


KK. G. 


WIADOMOŚCI ROZMALIE.. 
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Główny. Opiekun. Cesarskiego Tos». 
warzystwa Człekolubnego, Xiąże Ale- 
xander Golicyn, d. 25 grud. r. z. 1821,, 
miał szczęście złożyć Uesarzżowi Jego- 
mości. Sprawę z działań Towarzystwa 
od: dnia: 16 lipca. 1816 do grudnia 1821 
roku. Nayjaśnieyszy Pan, powziąwszy 
z tego doniesienia wiadomość o. gorli- 
wości i. pracach Rady. Towarzystwa, 
oraz. wszystkich jemu podległych zgro- 
madzeń i zakładów , w. rzeczach po- 
wszechney. dobroczynności, dla zache- 
cenia: Towarzystwa, do gorliwego adet 
pelnienia; takowych. działań, uznał za 
dobre, Naywyżey rozkazać oświadczyć: 
Radzie Cesarskiego Towarzystwa. Czle». 


| 
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kolubnego i wszystkim jemu podległym 
Komitetom, Zakładom. w: ogulności, i 
prezydentom. komitetów „ Monarsze 
Swoje zadowolenie. Na skutek czego, 
Główny Opiekun, z powinnóćm uczu- 
cem przyjąwszy to Nayłaskawsze Mo- 
marsze oświadczenie, objawił je: 1) Człon- 
kom Rady. 2), Komitetowi opiekuń- 
czemu petersburskiemu i: jego: prezy- 
dentowi radcy stanu Pietrowu. 5) Ko- 
mitetowi opieki ubogich dzieci. i | 

Prezydentowi rzeczywistemu radcy.sta- 
nu Łańskiemu. 4) Komitetowi: medy- 


ko-filantropicznemu.i jego prezydento-. 


wi rzeczywistemu: radcy stanu Stofre- 
genowi. 5) Komitetowi naukowemu i 
jego prezydentowi radcy taynemu Ba- 
sonowi Fitynghofowi.. 


prezydentowi: radcy taynemu: Xięciu 
Golicynowi: ` 7) Komitetowi opiekuń- 
czemu: w Ufie i jego prezydentowi prze- 
wielebnemu: Leofilowi, biskupowi oren- 
burskiemu i. gubernatorowi cywilnemu 
rzeczywistemu. radcy. stanu: Nauro: 
owu. 8) Komitetowi opiekuńczemu 


kazańskiemu i: jego prezydentowi: rze- 


czywistemu: radcy: stanu Romanowskie- 
mu: 9) 
w Woroneżu i jego prezydentom: prze- 


wielebnemu Epifaniuszowi, biskupowi: 


weronezkiemu , jenera} porucznikowi 
Bałaszowu. i: gubernatorowi: cywilne- 
MU: rzeczywistemu: radcy. stanu Sonco- 
wu, 0) Rządowi: domu: wychowa; 
nia ubogich: dzieci. i. 11) Rządowi ine 
stytutu ślepych.. (Gaz: Petersb.), 


SIE 
f Rocznicaimienin Cesarza Jegomości, 
Ww. ro u przeszłym 1821, uwiecznioną 
została. w Jarosławiu w 


jego- 


6) Komitetowi 
opiekuńczemu: moskiewskiemu. i jego. 


Komitetowi. opiekuńczemu: 


A zak w p nnn 
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dobroczynności ,. przez. otwarcie w tem 
mieście nowego przytułku dła cierpiącey 
ludzkości. Gubernija jarosławska, obfi- 
ta w rzeki spławne, jest niejako środ- 
kiem wewnętrznego handlu.. Zbiera się 
tam lud z rożnych stron. całego państwa. 
Któż sobie nie wyobraża: jakiey nędzy 
może uledz. człowiek , kiedy w obcey 
zachoruje stronie;: a zatem, jak jest 
potrzebne założenie wielkich szpitalów, 
dla: własnych mieszkańców , a jeszcze 
bardziey dla. przybylców , chorobą zło- 
żonych ,.żadney: niskąd' pomocy. niema- 
jących,. prócz pieczy. rządu: około do- 
bra każdego! Chociaż: we: wszystkich 
prawie miastach błogiey gubernii jaro- 
sławskiey, sąszpitale dla.chorych, i w sa- 
mem mieście gubernialnem: podobnyż 
był zakładzale za pomnożeniem się ludno- 
ści, znalazła się potrzeba: powiększenia 
przestrzeni: jego: w stosunku: do nowych 
okoliczności. Fe uwagi stały się pobudką, 
że gubernator cywilny jarosławski A. M. 
Bezobrazów,. wyjeduawszy. zezwolenie 
sprawującego: ministeryum spraw we- 
wnętrznych: hrabiego: Koczubeja, zajął 
się zbudowaniem: nowego-gmachu szpi-. 
tala: na siedmdziesiąt osob płci męzkiey, 
i zaprowadzeniem należytego urządze- _ 
nia w szpitalu: na 55: niewiast, w do- 
wu wystawionym ofiarą kupca Oławia- 
nisznikowa ;;aruzem na'105 osob. Oba 
te: szpitale: przywiedzione zostaly do 
zupełnego urządzenia, i opatrzone we 
wszystkie potrzeby ed izby powszechney 
opieki: gubernii jarosławskiey. Dnia 30 
sierpnia:(1821) t.j. w dzień imienin Ce- 
sarza: Jegomości ,. odprawił się wspania- 
ły obchód: religiyny. poświęcenia tych: 
nowych: zakładów.. 
HE 


Dnia 12 grudnia r.z., w rocznice nà-- 
g , j ę 


iekuistą pamiątką rodzin łaskawie panującego nam Moe- 


CA 
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narchy , obywatele gubernii podolskiey, 


pod przewodnictwem JW. Wiktoryi 
z Potockich Bachmetjewey, odprawiłi 
akt uroczysty zawiąząnia towarzystwa 
dobroczynności w Kamieńcu podolskim. 
Ofiary na ten nowy zakład wyniosły 
12,000 rubli ass. 

IV. 

Seym wolnego miasta Krakowa, po- 
stanowiwszy loterye klassyczna i liczbo- 
wa, połowę z nich dochodu przeznaczył 
na wsparcie ubogich, zostających pod 
opieką mieyscowego towarzystwa do- 
broczynności. 

V. 


Hs" 


10 


VI. 

Różne gazety donoszą z Neapolu, iż 
jeden bogaty izraelita tak się wzruszył 
nieszczęściem obywateli, utracających 
majątki przez burze w królewstwie ne- 
apolitańskiem, że polowę swojey goto- 
wizny ofiarował na wsparcie nieszczę- 


|śliwych jakiey bądź religii. 


VII. 


Kuryer Litewski, na skutek pole- 
cenia IW. zarządzającego guberniją wi- 
leńską wice gubernatora radcy stanu i 
kawalera Horna, 'ogløsil listę osób, skła- 
dających ofiarę dla Grekow w reku 1821. 


W Warszawie w ostatnićm ciągnie- | Oguł ofiar jest: z kollekcyi rzeczywi- 


niu loteryi klassyczney, pewna osoba ' 


duchowna wygrała 1500 złotych. Qde- 
brawszy przed kilką dniami tę summę 
od kollektora , idąc ulicą spotyka da- 
wnego przyjaciela, na którego twarzy 
widać było znaki ciężkiego zmartwie- 
nia. Cóż się WPanu stało? zapyta ka- 
płan? „w tey chwili utraciłem miey- 
sce, które było jedynym sposobem wy- 


stego radcy stanu i kawalera Rómera 
czer. zł. 2, r. sr.65k.6 i pól, r. as. 2675. 
Z kollekcyi ziemskiego kommissarza wi- 
leńskiego Łazowskiego, r. sr. 75 k. 6g, 
r. as. go. Z Kollekcyi marszałka po- 
wiatu trockiego Bolesława Rómera, r. 
sr. 45 k. 7 i pół, r.as.a70 Z kollekcyi 
kommisarza ziemskiego tegoż powiatu 
Zylińskiego r. sr. 54 k. gui pół, r. as. 


- żywienia mię, mojey żony i pięciorga | 55. Z kollekcyi kommisarza ziemskiego 
dziatek; nim co innego wynaydę, trze- | powiatu upitskiego Rłażewicza r. sr. 286 


bana to czasu, a Bóg świadkiem, ża- 
„.dnego nie mam zapasu. ” Tyle odpo- 
wiedział ów stroskany znajomy i chciał 
pożegnać duchownego. Chwilę zacze- 
kay W Pan (rzecze kapłan); ja nie mam 
ani żony, ani dziatek, fortuna mi po- 
służyła, ale bez tego jey 
się obeyść zdołam, przyymiy ten wo- 


rek, a z resztą będę prosić Boga, aby | mywanych, 


cię pocieszył. Jestto istotne zdarze 
nie. ; 


% 


k. 17, r. as. 158 k. 50. Z kollekcyi 
policnieystra kowieńskiego Magnuszew- 
skiego r. sr. 21 k. 50, T, As. 250. 


VII. 


W Wilnie, dnia 2a stycznia dana 


daru łatwo | była maskarada na ubogich, pod opie- 


ką Towarzystwa dobroczynności utrzy- 
a d. eg stycznia na rzecz 
inwalidów. ` Na obódwóch liczne było 
zgromadzenie publiczności. 
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Lista prenumêratorów na Dzieje Dobroczynności na rok 1822 


o których dotąd 


$ 


(Opuszczeni w liście przeszłoroezney? Giecze- 


wicz gab. cyw, mins. na ieden exepl. r. as. 


25 — Krassowski arcybiskup połocki uni- 
cki na 1 exemp. r. ass. 100). 


2 Z Koliekcyi JW, Martusewicza bis, dyec. un. 
łuckięge. 


Martusewicz Jakób, b. d. u. L na exemp. 1. 
r. ass, 25, Przez Łuck w Zydyczynie. 

Bystry January, opat mielecki r. ass. 25. przez 
Kowel w Mielcach. 


Z kollekcyi IW. Mackiewicza bis, dyec. Kart: pod. 


„Pawłowski Stanisław,” gnb. cyw. Kam. podol. 
i kaw. r. 1821 i 1822. 


Mackiewicz Borgiasz, bis. K. podol. i kawaler. 

1 Z Kollekcyi Hr. Rokickiego Marsza 
czyckiego, 

Rokicki Michał Hr., Marszałek w Rzeczycy. 

Wołłowicz Ignacy, Prezydent tamże. 

Kraszewski Józef, Sowietnik f. t 

Wołłowiczowa Paulina, Chorążyna t. 


łka rze- 


4 Kollekcyi IW, Bułhaka dx hon. szk. Bo- 


` 


bruyskich. | 


Buthak Ignacy, doz. hon. r. ass. 50. Przez 
Bobruysk do Dobosny. 

Bulhak, Stabskapitan r. ass. 25. Prz 
ruysk do Omelni. l 

Szkoła Początkowa w Bobruysku r. ass. 25, 


ez Bo- 


N 
Z Kollekcy; P, Leona Rogalskiego. 


Połęcz Aga., „Radca tyt. w Jurborku. 


Z Kollekcyj Gabr. Ostrowskiego strap. w Tel- 
SSA szech. 

że “biskup żmudzk 

ze w Olsiadach. 

, b. sędzia w Telszech. 


4 H P 


Giedroyć, xi 
przez Tels 
Kobecki Jan 


i 2 exempl. 


doszła wiadomość. - 


= 


Z Kollekcyi JW. Twardowskiego doz, hon. szk. 
pińskich, 0 
Mikulski Florenty, sędzia grodzki w Słonimie. 


Z Kollekcyi Głównego Pócztamtu Litewskiego. 


Bystram dworzanin, w Słucku. 
Wyszkowski Jenerał-Leyt., w Swięcianach. 
Gimnazynm Podolskie, w Winnicy. 
Giedroyć Xiążę Biskup, exeml. 2, w Tel- 
szech. SA 
Juchnowski Kazim., w Starym Bychowie. 
Grabowski eficyał, w Mohilewie białor. 
Plater Hr,, przez Pińsk w Dombrowicy, | 
Ważyński Cywnnawicz, w 'Telszech. 
Piłsudzki Sędzia, w Telszech. 
Grochołska Hr.,«w Ostrogu. 
Gorski Marszałek, w Telszech. 


Z Kollekcyi Redaktorą gazety Kuryera Litety- 

go. „skiego Marcinowskiego. ZE 

Kossakowski Biskup: . > 

| Juchnowski obywatel. 

Gimnązyum Mińskie. 

Szkoła parafialaa weleśnickąa. 

Abramowiczowa Śtarościna. 

| Xiądz Kopecki Dziekan. 

Xiądz Zawadzki Dziekan. ` 

Wyleżyński Marszałek. 

| Kotwicz kapitan woysk polskich, 
| Xiądz Kanonik Dmochowski. 

'| Szkoła powiatowa Lubieszowska. 
, Markiewicz Porucznik. gwardyi, 
Nowicki Walenty. Å 


—7T—ÅÅ—Ý w —————yÅ—§w§— Å t g n in in in 


Xiądz Maurychi Pczycki. | 
Xiądz Kanonik Marcinowski. |. 
Jasiński Mórszałek. | ; 
Rudomina Czł. Kom. Eduk. 
Zinosko radca kollegialny. 
|Xiądz Eisemont prob. rakiski. 
Dmochowski Michał P. K. E 
Xiądz Lavoisier infułat. 

Xiądz Cybowicz Kanonik- 
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Dzieje dobroczynności znaydują się na składzie w Warszawie u Xięgarzy 
nadwornych J. K. M. Panów Zawadzkiego i Węckiego na Krakowskićm 
Przedmieściu, i przedaje się rok czyli numerów 12, po zit. 40. — Du w Wil- 
nie dostać można wszystkich numerów od początku za cenę prenumeracyy- 


'ną, tak w expedycyi tych Dziejów, jako też u Xięgarzów, również otrzy- 
mać przez pocztę , bez opłaty za transport. 
e 1 L. 4 t 
OMYŁKE DROÓKU z ; 


W. Numerze 24 Dziejów. 72 
(str. 2266 Zawisza Ign. stør.opkacil mięsięczne do 1 pazdź. 1822. popraw do listop. 1824. 
— 2285 z xiążeczki Nr. gi u Woyciechowicza Franciszka, stoi Polkowski Wincenty dał ofia- 
ry kop. 30, popraw rub 1, kop. 30. - 
: Í "w Numerze 25. 
str. "` Q wiersz L od dołu, stoi ópieki, popraw opiekunki. > ~ -` 7 
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